
Pierwszy dzień obrad IV Plenum KC PZPR

Zwiększenie efektywności
badań naukowych

i postępu techniczno-organizacyjnego
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przewodniczącego KHiT ♦ Dyskusja nad pierwszym punktem obrad

WARSZAWA (PAP)
W piątek rozpoczęły się w Warszawie obrady
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W posiedzeniu
obok członków
władz partyjnych,
goście: sekretarze
Wojewódzkich PZPR, kierow­
nicy szeregu resortów, niektó­
rych urzędów 1 instytucji cen­
tralnych, rektorzy szeregu u-

ezelni, dyrektorzy z wybra­
nych zjednoczeń, instytutów

naukowych i biur projektowo-
technologicznych oraz dużych
przedsiębiorstw, sekretarze
komitetów partyjnych insty­
tutów i wyższych uczelni.

Obrady Plenum otworzył i

przewodniczy
KC PZPR —

mułka.
Na wstępie

im I sekretarz
Władysław Go-

posiedzenia ze-

Przyszłość gospodarki
zależy od wzrostu

postępu technicznego
Przemówienie tow. Jana Kaczmarka

Blisko już rok trwa realizacja programu intensyw­
nego rozwoju gospodarki narodowej, nakreślone­
go przez V Zjazd naszej Partii. Dalszy jej po­

myślny przebieg wymaga szerokiego wprowadzania
i upowszechniania osiągnięć nauki i techniki, wy­
siłku w kierunku uzyskania wysokiej ekonomicznej
efektywności produkcji, stosowania naukowej orga­
nizacji pracy, coraz bardziej twórczej 1 efektywnej
działalności badawczej i rozwojowej.

W ciągu XXV-lecia Pol­
ski Ludowej został osią­
gnięty poważny potencjał
kadrowy i materialny bazy
naukowo - badawczej. Na
każdy tysiąc zatrudnionych
w gospodarce narodowej
przypada ok. 27 pracowni­
ków zatrudnionych w pla­
cówkach naukowych i tech­
nicznych. Wartość brutto
wyposażenia technicznego i
aparatury badawczej z koń­
cem 1968 r. wynosiła ok.
8 mld zł. Nakłady na pra­
ce badawcze, rozwojowe o-

raz wdrożeniowe z budżetu
państwa i z funduszu po­
stępu technicznego i ekono­
micznego, nie licząc środ­
ków obrotowych przedsię­
biorstw, osiągnęły w r. 1968
w przeliczeniu na 1 zatrud­
nionego w gospodarce na­
rodowej 1.350 zł.

Pomimo wielu słabości i
braków naszej bazy nauko­
wo-technicznej
cza w

zwłasz-
kadrach wysoko

kwalifikowanych i w apa­
raturze badawczej — speł­
nia ona już obecnie ważną
rolę w rozwoju ekonomi­
cznym, a w najbliższym
czasie może stać się twór­
cą osiągnięć, które powinny
być w nadchodzącym okre­
sie główną podstawą roz­
woju gospodarczego, cechu­
jącego się przewagą czyn­
ników intensywnych nad
ekstensywnymi. Nakłady
ponoszone na nowości tech­
niczne zwracają się prze­
ciętnie w okresie do 2 lat,
a w przypadkach racjonal-

nie stosowanej automatyza­
cji i nowoczesnych metod
technologicznych — nawet
w okresie do 1/3 roku.

Korzyści, które może o-

siągać gospodarka z prak­
tycznego wykorzystywania
zdobyczy nauki sprawiają,
że przemysł i inne dziedzi­
ny gospodarki coraz bar­
dziej chłoną dorobek na­
ukowy i techniczny. Pro­
wadzi to w wielu krajach
do tak szybkiego, nierzadko
skokowego rozwoju, że na­
zywa się go rewolucją nau-

kowo-technicz»ą. Nauka,
która jest źródłem wzboga­
cania wiedzy i kultury czło­
wieka, staje się także •—

wspomagana techniką —

coraz bardziej rzeczywistą
siłą produkcyjną.

Ze społecznego punktu
widzenia należy więc oce­
niać efektywność prac ba­
dawczych i rozwojowych w

sferze gospodarczej za po­
mocą wskaźników makro­
ekonomicznych. Należy do
nich przede wszystkim wy­
dajność produkcji liczona
w produkcji czystej na 1
zatrudnionego i produk­
tywność środków produk­
cyjnych, to jest wartość
produkcji czystej uzyskiwa­
na z jednostki wartości
środków produkcyjnych.
Te dwa wskaźniki pokazu­
ją bowiem jak jest wy­
korzystywane techniczne
uzbrojenie pracy, które
wraz z postenem technicz-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

brani uczcili minutą ciszy
zmarłych w okresie dzielącym
od poprzedniego Plenum za­
służonych działaczy partyj­
nych — członka KC PZPR A-
dama Kruczkowskiego i człon­
ka Centralnej Komisji Kon­
troli Partyjnej, przewodniczą­
cego WKKP w Łodzi Stanisła­
wa Bartosika.

Następnie przyjęto porządek
dzienny IV plenarnego posie­
dzenia:

1) zwiększenie efektywności
badań naukowych i postępu
techniczno-organizacyjnego w

gospodarce narodowej,
2) uchwała w sprawie obcho­

dów 100 rocznicy urodzin W. I.
Lenina.

Przemówienie wstępne
wprowadzające do dyskusji
nad pierwszym punktem po­
rządku dziennego wygłosił
przewodniczący Komitetu
Nauki i Techniki — prof. Jan
Kaczmarek (tekst przemówie­
nia podajemy oddzielnie).

Po przemówieniu prof. Ka­
czmarka rozpoczęła się dysku­
sja. W pierwszym dniu obrad
zabrało głos 18 mówców: za­
stępca członka KC PZPR, se­
kretarz KW PZPR w Katowi­
cach — Tadeusz Pyka, dyrek­
tor Instytutu Ciężkiej Synte­
zy Organicznej w Blacho­
wni Śląskiej — dr Edward
Grzywa, członek KC, tokarz
FSO na Żeraniu- — Wacław
Staniszewski, członek KC, mi­
nister oświaty i szkolnictwa
wyższego — prof. Henryk Ja­
błoński, zastępca członka KC,
I sekretarz Komitetu Dzielni­
cowego PZPR Warszawa—Żo­
liborz — Zbigniew Kozakie­
wicz. sekretarz naukowy Pol­
skiej Akademii Nauk — prof.
Dionizy Smoleński, członek
KC, spawacz Fabryki Samo­
chodów Ciężarowych w Sta­
rachowicach — Edmund Kra­
wiec, I sekretarz Komitetu U-
czelnianego PZPR na Politech.
nice Warszawskiej — doc. Ta­
deusz Kalewski, dyrektor Za­
kładów Badawczych i Projek­
towych Miedzi „Cuprum” we

Wrocławiu — Stanisław Ko-
ziarski, członek KC, I sekre­
tarz Komitetu Łódzkiego
PZPR — Józef Spychalski, se­
kretarz KW PZPR w Lublinie
— Henryk Swiderski, rektor
Wyższej Szkoły Ekonomicznej
miiiiiiimiiiiiiiiiiiiiinmiiim

Praca i aktywem
KD Stare Miasto

(Inf. wł.). Wczoraj sekretarz KW
PZPR K. Barwacz spotkał się s

Egzekutywą, pracownikami I

czołowym aktywem partyjnym
KD PZPR Stare Miasto. Spotka­
nie było poświęcone omówieniu
form 1 stylu pracy KD, realizacji
programu jego działania w osta­
tnim roku 1 zamierzeniom na naj­
bliższą przyszłość.

Dyskusja dotyczyła przede
wszystkim pracy KD z aktywem
skupionym w komisjach proble­
mowych i społecznych wydziałach
środowiskowych Komitetu Dziel­
nicowego. Podkreślono koniecz­
ność dalszego rozwijania pracy
ldeowo-politycznej wśród kadry
naukowo-dydaktycznej 1 studen­
tów wyższych uczelni, w placów­
kach kultury, a także wśród ro­
botników staromiejskiej dzielni­
cy. (dp)

J

w Katowicach — prof. Aloj­
zy Melich, członek Biura Poli­
tycznego KC, I sekretarz KW
PZPR w Gdańsku — Stani­
sław Kociołek, komendant
Wojskowej Akademii Techni­
cznej — gen. bryg. prof. Syl­
wester Kaliski, wiceprezes
PAN — prof. Włodzimierz
Trzebiatowski, członek KC, I
sekretarz KW PZPR w Byd­
goszczy — Józef Majchrzak,
zastępca członka KC, minister
przemysłu maszynowego —

Janusz Hrynkiewicz i zastępca
członka KC, sekretarz KW
PZPR w Rzeszowie — Stani­
sław Szkraba.

Obrady IV Plenum konty­
nuowane będą w sobotę.

14 bm. rozpoczęły
się w Warszawie o-

brady IV plenarnego
posiedzenia KC PZPR.

Na zdjęciu:
ment prezydium. Od

lewej:
chalski,
Gomułka,
rankiewicz
Kliszko.

CAF — Czarnogórski
telefoto

frag-

Marian Spy-
Władysław
Józef Cy-

i Zenon

„Nle“ Amerykanów dla polityki Nixona

W Księżyca
„Apollo-I2“ mknie

NOWY JORK (PAP)
W piątek 14 bm. o godzi­

nie 11.22 czasu wschodnio-
amerykańskiego czyli 17.22
czasu warszawskiego statek
kosmiczny „Apollo-12” wy­
startował z Przylądka im.
Kennedyego do lotu, któ­
rego celem jest powierzch­
nia Księżyca. Załogę stano­
wią astronauci: dowódca
Charles Conrad (lat 39). pi­
lot pojazdu „Apollo” Ri­
chard Gordon (lat 40), pilot
pojazdu księżycowego Alan
Bean (lat 37).

Jeżeli lot będzie przebie­
gać zgodnie z planem, „A-
pollo-12” we wtorek 18 bm.
wejdzie na orbitę wokół
Księżyca, a w dzień później
w środę 19 bm., pojazd
księżycowy dotknie po­
wierzchni Srebrnego Glo­
bu. Astronauci Conrad i
Bean będą trzecim i czwar­
tym człowiekiem w historii
ludzkości, którzy staną na

powierzchni naturalnego
satelity naszej planety.

Ostatnie przygotowania
do startu i manewr oder­
wania się od powierzchni

naszej planety przebiegły
zgodnie z planem. Zespół
pojazdów Apollo i rakiety
nośnej Saturn-5, o łącznej
wysokości 109 m i ciężarze
3100 ton, napędzanej pię-
:ioma silnikami ostatniego
członu rakiety o łącznej si­
le ciągu 3.375 tys. kg uniósł
(DOKOŃCZENIE NA SIR. 2)

Biały Dom szczelnie obstawiony przez policją
WASZYNGTON (PAP)

W Waszyngtonie rozpoczął się „marsz przeciwko
śmierci” który jest .jedną z głównych akcji w trzydnio­
wym programie masowych wystąpień na rzecz poło­
żenia kresu wojnie wietnamskiej.

1 5 bm. na Przylądku
Kennedy’ego wystrze­
lono w kierunku Księ­
życa pojazd kosmicz­
ny APOLLO-12 z 3
kosmonautami na po­
kładzie. W momen­
cie odpalania rakiety
na przylądku padał
deszcz, który utrudniał
widocz/iość podczas
startu.
CAF — AP — telefoto

Trasa marszu, który ma

trwać nieprzerwanie przez 40

godzin, wiedzie od cmentarza

wojskowego w Arlington,
przez most na Potomacu, Ale­
ję Konstytucji, wokół Białego
Domu i dalej Aleją Pensylwa­
nia pod gmach Kongresu.

Jego uczestnicy idą pojedyn­
czo jeden za drugim w nie

kończącym się rządzie. Na

piersiach każdego widnieje
biała tablica z wypisanym na­
zwiskiem poległego w Wietna­
mie żołnierza lub nazwa zni­
szczonej wsi wietnamskiej.

Uczestnicy marszu niosą
świece i lampki nagrobkowe.
Kroczą powoli z powagą i w

milczeniu. Nikt nie wznosi o

krzyków, co pewien czas roz­
lega się tylko dźwięk werbli,
taki sam jaki towarzyszy zwy­
kle wojskowym pogrzebom i

odczytywaniu list poległych.
Przechodząc przed frontem

Białego Domu każdy z ucze­
stników marszu zatrzymuje się
na moment i odczytuje głośno
nazwiska lub nazwę wypisane
na niesionej tablicy.

Wielu ma przypięte niebie­
skie okrągłe oznaki z wymalo­
wanymi na nich szeregami
cmentarnych krzyży i napisem
„ilu jeszcze?”.

Tablice z nazwiskami poleg­
łych i nazwami zniszczonych
wiosek składane są następnie
w symbolicznych
ustawionych w pobliżu
gresu, gdzie kończy się
marszu.

Cała trasa pochodu jest
obstawiona posterunkami

cyjnyml. Policja krąży też nie­
ustannie w samochodach i na

motocyklach. Przed Białym
Domem zainstalowano mocne

reflektory oraz ustawiono

bariery.
Według ostatnich danych w

rejonie Waszyngtonu, poza po­
licją znajduje się w stanie po­
gotowia ponad 35 tys. żołnie

rzy.
W Nowym Jorku odbył się

z udziałem 250 tys. osób wiec
zorganizowany przez związki
zawodowe. Wystąpił na nim

republikański senator Charles
Goodell. Podkreślił on, że wię­
kszość Amerykanów domaga
się niezwłocznego przerwania
agresji w Wietnamie.

asa

Sajgon

ZESTRZELONO

3 HELIKOPTERY USA
LONDYN (PAP)

Z Sajgonu donoszą, że
nad Wietnamem południo­
wym zestrzelone zostały 3
dalsze helikoptery amery­
kańskie. Rzecznik wojsko­
wy USA podał iż dotych­
czas USA straciły w Wiet­
namie południowym 3172
helikoptery.
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WIELKA BRYTANIA

WYCOFA SWOJE BAZY

Z LIBII

Drukarze-zwlązkowcy
wybrali władze

LONDYN (PAP)
Jak donoszą z Trypoll-

su, Wielka Brytania zgo­
dziła się na żądanie Libii
w sprawie ewakuacji
wojsk brytyjskich z baz
na terenie Libii.

Andhra

(Inf. wł.). W Krakowie, odbyła
się wczoraj Konferencja Sprawoz­
dawczo-Wyborcza Zarządu Okręgu
Zw. Zawód. Pracowników Pol igra,
fil, zrzeszającego 5.246 związkow­
ców z terenu województwa kie­
leckiego, rzeszowskiego i kra­
kowskiego.

Konferencja, w której uczestni­
czyli: tow. tow. J. Wiórkowski —

członek Egzekutywy KW PZPR,
przew. WKZZ, R. Sławecki —

kierownik Wydz. Propagandy
KW PZPR, L. Piekarz - z-ca kier.

Wydz. Prop., dokonała podsumo­
wania minionej 3-letniej działał,
ności Zarządu Okręgu.

Z żarliwością dyskutowali
związkowcy-drukarze o swych bo­
lączkach 1 problemach oraz o za­
daniach, które nowy zarząd będzie
miał do wykonania.

Najmłodsi przedstawiciele dru­
karń i Tech. Poligraficznego po­
informowali o podjętych zobowią­
zaniach. Załoga Krak. Zakł. Gra­
ficznych. zobowiązała się dla ucz­
czenia 100 rocznicy urodzin Wiel­
kiego Wodza Rewolucji W. I. Le­
nina wykonać w czynie społecz­
nym druk „Informatora o regio­
nie Babiej Góry”, z którego do­
chód przeznaczony Jest na budo­
wę schroniska im. Lenina.

W dyskusji zabrali również głos
tow. R. Sławecki, tow. J. Cichoń-
ski, przew. ZG ZZPP oraz A. Ma­
łecki z-ca dyr. Zjednoczenia Prze,
mysłu Poligraficznego.

Konferencja wybrała nowy Za­
rząd Okręgu, którego przewodni­
czącym został tow. Włodzimierz
Piotrowski, zastępcą Stefan Kol-
ber, a sekretarzem Andrzej No.

woryta. (jd)

168 ŚMIERTELNYCH
OFIAR CYKLONU

DELHI (PAP)
Według oficjalnych da­

nych liczba śmiertelnych o-

fiar cyklonu, który
wiedził
stanie
do 168.

na-

wybrzeża Indii w

Andhra doszła

Londyn

URODZIŁY Sl|
PięCIORACZKI

już

LONDYN (PAP)
W Londynie przyszły

na świat pięcioraczki.
Matką jest 33-letnia pani
Hayson, żona inżyniera.
Cała piątka jest płci żeń­
skiej.

Kongo - Brazzaville

est to najwyższa budowla stolicy Kraju
Rad i nie ma sobie równej w świecie.
Wieża telewizyjna Ostankino liczy 533 m.

Trzystu trzydziestu siedmiu metrów się­
ga konstrukcja żelbetowa, wyżej wznosi
się potężny maszt, który wieńczy flaga

Związku Radzieckiego. Ten gigantyczny obiekt
— dzieło 26 jednostek projektowych i ponad
40 przedsiębiorstw wykonawczych —osadzony
jest na pierścieniu (czytaj; fundamencie) gru­
bości 9,5 m. W promieniu 200 m rozciąga się
tzw. strefa ochronna wyłączona z zabudowy.
Wieża oddaje doniosłe usługi radiu i TV. Umo­
żliwia emitowanie 4 programów telewizyjnych
(piąty w przygotowaniu) t 7 radiowych.

Niezależnie od swej użyteczności Ostankino
stało się prawdziwą atrakcją dla turystów, za­
równo krajowych jak t przybywających z za-

MOSKWA
granicy. Co półtorej minuty biegną w górą
tzybkobleżne windy, które w ciągu 58 sekund
wynoszą przybyszów ciekawych niezwykłych
wrażeń wzrokowych na platformą widokową,
usytuowaną na wysokości około 330 m. Niżej
znajduje sią restauracja o wdzięcznej nazwie
„Siódme niebo”, w któtej konsumenci nie

wstając od stolika, w ciągu 33 minut mogą o-

glądnąć z wysokości całą Moskwą, jako że re­
stauracja obraca sią wokół osi wieży. Z tej wy­
sokości radziecka stolica jawi sią na podobień­
stwo gigantycznej mapy plastycznej, jawi sią
Moskwa, która szczególnego blasku i urody
nabrała w '........................

Na dzień
napisać

tym roku

wypiękniało miasto nad Moskwą. Nie tylko za

sprawą licznych dekoracji, plansz, wykresów,
sławiących partią komunistyczną t wodza Re­
wolucji Październikowej Włodzimierza Lenina,
ukazujących dorobek i osiągnięcia Kraju Rad
Z bielą śniegu, który sypnął obftcie, przyjemnie
kontrastowały barwne iluminacje świetlne, owe

gasnące i zapalające sią nad ulicami gwiazdy
i inne elementy dekoracyjne. Spośród wielu u-

wagą wszystkich przechodniów przyciągał
gmach poczty przy ul. Gorkiego. Nad wejściem
— wielobarwna, świetlna mozaika emblematów
wszystkich republik. Obok, na ścianie potęż­
nego gmachu barwne światełka oznaczają kon­
tur Rosji. Zdpala sią kolejne — to Piotrogród.
Dochodząca z głośników wrzawa przypomina
szturm na Pałac Zimowy Za moment rozlega
sle głos Lenina, stopniowo na barwnej mapie
wykwitają światłem coraz to nowe elementy,
przypominając elektryfikację kraju, budową
przemysłu, walkę z hitlerowskim najeźdźcą...
I tak w ciągu kilkunastu minut przed oczyma
patrzących odtworzona została historia minio­
nego półwiecza, poczynając od dnia rewolucji
po osiągnięcia w podboju kosmosu. Jedyny to

w swoim rodzaju, znakomity w pomyśle i jak­
że czytelny, wymowny przykład nieszablonowej
propagandy...

Wypiękniała Moskwa nie tylko dzięki deko­
racjom i iluminacji. Przyczyniał jej uroku ra-

dosny, ogarnięty świątecznym nastrojem tłum.

Telewizyjna transmisja defilady wojskowej i

manifestacji na Placu Czerwonym nie oddaje
w pełni tego nastroju. Trzeba się wmieszać w

ten tłum, pójść z nim na Plac Czerwony, pod
Kreml, zaglądnąć do sklepów z obfitością różne­
go rodzaju jadła i napojów, w których moskwi-
czanie dokonywali niezbędnych na dni święta
zakupów, widzieć ludzi składających sobie ży­
czenia, aby pojąć, że rocznica rewolucji jest
nie tylko świętem publicznym, że jest świętem,
które obchodzi się prywatnie, w rodzinie, w

gronie przyjaciół i znajomych. Na te dni ścią­
gają do stolicy przybysze z różnych zakątków
kraju. Po to by uczestniczyć w manifestacji a

potem w gronie najbliższych i przyjaciół za­
siąść przy biesiadnym stole. Oto np. przypad­
kowo poznany emerytowany pilot Aerofłotu,
zamieszkały w Ałma Acie, wykorzystał bezpłat­
ny bilet na przelot do Leningradu i Moskwy,
ponieważ właśnie tutaj chclał spędzić dzień 7

listopada. Słysząc polski język som włączył się
do rozmowy, a wspomnienie Polski, pamiętnej
z lat wojny, rozrzewniło go niemal do tez...

Te świąteczne dni były trudnym okresem dla

poczty, która musiała nadążyć z ekspedycją dzie­
siątków tysięcy kart z życzeniami świąteczny­
mi. Pełne ręce roboty mieli także sprzedawcy...
kwiatów. Sądząc po ilości osób, kupujących
kwiaty, niosących wiązanki — a sprzedaje się
je na ulicy, w metro, przy wyjściu ze stacji
metra, dosłownie co krok - chyba w żadnym
domu na świątecznym stole nie zabrakło świe­
żych kwiatów. I to Jest również jakiś rys cha­
rakterystyczny, świadczący o nastroju.

A relację o Moskwie w dniach święta nie

przypadkowo zacząłem, pisząc o górującej
nad miastem wieży teleiuizyjnej. Ostan­
kino, podobnie jak nowy Arbat, imponująca
siedziba RWPG i wiele innych nowo wzniesio­
nych i wznoszonych obiektów, jest swoistym
symbolem nowej Moskwy, dokonujących stę
przeobrażeń. Przeobrażeń, którym początek da
ta przed 52 laty Wielka Socjalistyczna Rewo

ucja Październikowa.

WYROKI ŚMIERCI
NA UCZESTNIKÓW

W DNIACH
Ś WIĘTA

KORESPONDENCJA WŁASNA

SPISKU

Fot. CAF

dniach święta Rewolucji.
tego święta (właściwie należałoby
— na dni świąteczne, ponieważ w

świętowano 3 dni) wystroiło się,

niiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinim

Wnocyz13na14bm.w
Waszyngtonie rozpoczął się
,,marsz przeciwko śmierci”. Na

zdjęciu: czoło pochodu wyru­
sza z cmentarza Arlington.

telefoto

PARYŻ (PAP)
Jak informuje Agencja

France Presse z Brazzavil-

le, trybunał wojskowy
Konga Brazzaviłle ogłosił w

piątek cztery wyroki śmier­
ci na uczestników nieuda­
nego spisku antyrządowe­
go. 10 innych oskarżonych
o współudział w tej nie­
udanej akcji skazano
ocznie na śmierć.

Moskwa — widok Placu Czerwonego od strony cerkwi Wasyla Błogosławionego. ZBIGNIEW GUZOWSKI

MB
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Przyszłość gospodarki zależy
od wzrostu postępu technicznego

Przemówienie przewodniczącego KNiT, towarzysza IANA KACZMARKA

Prof. J. Kaczmarek podczas wy­
stąpienia na IV Plenum KC

PZPR.

CAP — Matuszewski — telefoto

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

nym staje się — na ogół —

droższe, ale które powinno być
coraz nowocześniejsze i wy­
dajniejsze. Niestety w szeregu
branżach występuje nieko­
rzystny objaw zmniejszania
się w ostatnich latach udzia­
łu postępu technicznego i or­
ganizacyjnego we wzroście
wydajności pracy, a więc tak­
że produkcji czystej.

Liczba prac wdrożonych i

należycie upowszechnio­
nych z dobrymi wynikami

jest zbyt mała, gdyż średnio
dla zaplecza naukowo-tech­
nicznego gospodarki ich udział

wynosi 10—20 proc, w stosun­
ku do prac prowadzonych.

Wiele spośród wprowadza­
nych nowości technicznych nie
jest dostatecznie nowocze­
snych i ekonomicznie efek­
tywnych oraz nie są one ra­
cjonalnie wykorzystywane. U-

trzymywanie nadal takiej sy­
tuacji grozi ujemnymi następ­
stwami gospodarczymi. Muszą
to sobie głęboko uświadomić
kadry naukowo-badawcze,
techniczne i ekonomiczne, a

także kierownictwo przemysłu
i załogi przedsiębiorstw. Od
ich zharmonizowanego współ­
działania, od dobrego przygo­
towania postępu technicznego
oraz od właściwego i szerokie­
go jego wprowadzenia i wyko­
rzystywania zależy bowiem
wzrost efektywności ekono­
micznej produkcji.

Konieczne więc jest prze­
prowadzenie wnikliwej, suro­
wej, krytycznej analizy 1 oce

ny dotychczasowego stanu.

Wyniki tej analizy oraz kie­
runkowe wytyczne uchwały V
Zjazdu Partii powinny być
podstawą do zrealizowania
programu zasadniczej popra­
wy efektywności postępu
technicznego i organizacyjne­
go.

Program ten powinien być
kompleksowy, stwarzający re­
alną możliwość istotnego przy­
spieszenia i rozszerzenia po­
stępu techniczno-organizacyj­
nego w naszej gospodarce. Mu­
si on być adresowany przede
wszystkim do najliczniejszej
grupy pracowników nauko­
wych, technicznych i ekono­
micznych, do personelu tech­
nicznego i organizacyjnego
oraz załóg przedsiębiorstw, do
wszystkich szczebli admini­
stracji gospodarczej, a także
do stowarzyszeń naukowo-
technicznych i ekonomicznych

Z tego, kompleksowego pro­
gramu działania na szczegól­
ną uwagę i rozważenie decyzji
Plenum zasługuje szereg pro­
pozycji nowych lub zasadniczo
zmieniających dotychczasowy
stan rzeczy.

W zakresie wyboru zadań
dla prac naukowo-ba­
dawczych pełna ich kon­

kretyzacja powinna być doko­
nana w obecnie tworzonym
planie 5-letnim. Z naciskiem
trzeba podkreślić, że za naj­
ważniejsze kierunki pracy ba­
dawczej i rozwojowej w okre­
sie najbliższych lat należy u-

znać takie, które w sposób
decydujący mogą wpłynąć na

poprawę ekonomicznej efek­
tywności produkcji. W kierun­
kach tych muszą powstać pro­
gramy realizacji o charakterze
kompleksowym i ogólnonaro­
dowym.

Szczególnie ważnym wśród
nich jest zasadnicza poprawa
techniki wytwarzania, tj. u-

nowocześnianle procesów
technicznych oraz — co się z

tym wiąże — środków wy­
twarzania. Szczególną rolę
muszą tu spełnić metody eko­
nomicznie uzasadnionej auto­
matyzacji produkcji średnio-
seryjnej, która przeważa w

naszym kraju.
Wiąże się z tym przyspie­

szenie postępu w wprowadza­
niu nowoczesnej organizacji
produkcji i zarządzania, z u-

względnieniem nowoczesnych
środków technicznych, a głów­
nie elektronicznej techniki
przetwarzania danych. Postęp
w wytwarzaniu wysokojakcś-
ciowych, nowych i ekonomicz­
nych materiałów produkcyj­
nych, najbardziej racjonalne
ich wykorzystanie — stano­
wić muszą także jeden z

podstawowych kierunków pra­
cy badawczej i rozwojowej.

Nadal należy prowadzić
intensywne prace nad dosko­
naleniem nowoczesności wy­
robów. Konieczne jest jed­
nak, aby za niezbędny wa­
runek nowoczesności uznać
opłacalność wyrobu w stosun­
ku do cen światowych. Zada­
nie osiągnięcia określonego
kosztu własnego u producen­
ta, zapewniającego opłacal­
ność, musi być z góry poda­
ne zespołom konstrukcyjnym
1 projektowym. Unowocześ­
nienia techniczne, które pod­
noszą koszty w stosunku do
porównywalnych wyrobów
światowych nie opłacają się i
nie mogą być uważane za po­
stęp techniczny. Istotną rolę w

poprawie nowoczesności wy­
robów muszą także odegrać
zaktualizowane i zaostrzone

metody oceny i kwalifikacji
poziomu nowoczesności.

Wielkie znaczenie posiada
również rozwój techniki I e-

konomiki rolniczej. Wzrost
wydajności produkcji rolni­
czej jest niezbędny ze wzglę­
du na powiększanie się lud­
ności oraz potrzeby eksportu.
Potrzebna jest nadal inten­
sywnie rozwijana mechaniza­
cja i chemizacja rolnictwa
oraz znacznie szersze wyko­
rzystanie osiągnięć nauk rol­
niczych w praktyce.

ybór kierunków najpil-
yy niejszych zadań na na

celu uzyskanie istotnej
poprawy w podstawowych
wskaźnikach produkcji tj.
wydajności, jakości 1 zmniej­
szania kosztów wytwarzania
— już w ciągu najbliższej 5-
latki. Na te zadania muszą
być skierowane największe
środki i większość naszego
potencjału naukowego i tech­
nicznego.

Skupienie głównej uwagi na

pracach bezpośrednio związa­
nych z rozwojem gospodar­
czym nie może zmniejszyć
tempa rozwoju i pogłębiania
badań poznawczych. Doświad­
czenie uczy nas, że nauka dnia
wczorajszego staje się techni­
ką dnia dzisiejszego i pro­
dukcją jutra. Problematyka
badań podstawowych może

być jednak także ukierunko­
wana stosownie do możliwoś­
ci jej powiązań z potrzebami
perspektywicznego rozwoju
kraju. Dlatego też szczególną
uwagę przywiązywać trzeba
do takich kierunków jak np.
cybernetyka, fizyka ciała
stałego, elektronika kwanto­
wa, fizyka wysokich energii,
stereochemia, biologia mole­
kularna 1 genetyka.

Ważna rola przypada tutaj
Polskiej Akademii Nauk.
Twórczość naukowa jej człon­
ków 1 placówek, oraz koor­
dynacyjna działalność komi­
tetów naukowych Akademii,
powinny być najlepszą formą
właściwego ukierunkowania i
rozwoju badań poznawczych.

W zakresie doskonalenia
planowania prac badawczych
i rozwojowych na pierwszy
plan wysuwa się zasada pla­
nowania pełnych cyklów roz­
wojowych, która ma zlikwido­
wać i nie dopuszczać do o-

becnie istniejącego rozprosze­
nia tematycznego. Planowanie
pełnych cyklów rozwojowych
objąć musi wszystkie nie­
zbędne zadania i nakłady dla
osiągnięcia wyznaczonego ce­
lu. Placówka koordynująca
wyznaczona dla każdego peł­
nego cyklu badawczego musi
mieć uprawnienia dyspono­
wania środkami na całość
programu i zawierania umów
z placówkami współpracują­
cymi. fi

Celem pełnych cyklów ba­
dawczo-rozwojowych musi być
nowy lub modernizowany
konstrukcyjnie lub technolo­
gicznie wyrób.

Wybór i planowanie tych
kompleksowych prac powinny
być opierane na systematycz­
nie prowadzonej działalności
prognostycznej w placówkach
naukowo-technicznych.

Drugim ważnym elemen­
tem planowania badań i
prac rozwojowych jest

przestrzeganie prawidłowych
proporcji pomiędzy pracami
prowadzonymi w pełnym cy­
klu rozwojowym, pracami
poznawczymi oraz działalnoś­
cią ogólnotechniczną i usłu­
gową. Proporcje te powinny
zmierzać w kierunku jak naj­
większego udziału pełnych
cyklów rozwojowych. W za­
pleczu naukowo-technicznym
przemysłu powinny one prze­
kraczać 50 proc, ilości godzin
pracy danej placówki. Zabez­
pieczony też musi być udział
prac poznawczych, które w

placówkach naukowo-badaw­
czych przemysłu powinny bvć
zwiększone do ok. 15—20 proc.
Obecnie bowiem średnio wy­
noszą one około 5 proc. Prze­
strzeganie tych proporcji poz­
woli na eliminację drobnych
prac usługowych i koncentra­
cję na problemach ważnych
dla gospodarki.

W zakresie współpracy nau­
kowo-technicznej z zagranicą
głównym problemem jest
podporządkowanie prac nau­
kowo-badawczych i technicz-
no-rozwojowych celom rozwo­
ju gospodarczego kraju z u-

względnleniem socjalistyczne­
go podziału pracy.

W związku z tym prace
badawczo - rozwojowe we

współpracy z zagranicą muszą
stanowić część lub obejmować
całość pełnych cyklów roz­
wojowych ujętych w planach
krajowych. Ponadto, w celu
umożliwienia koncentracji
krajowej bazy naukowo-tech­
nicznej na mniejszej liczbie
problemów i korzystania w

innych dziedzinach z wyników
współpracy z zagranicą, nale­
ży dążyć do trwałych form
tej współpracy. Dlatego pre­
ferować trzeba współpracę o

wyższych stopniach integracji,
np. w postaci międzynarodo­
wych ośrodków badawczo-
rozwojowych. Zasady te słu­
żyć będą przyspieszeniu rea­
lizacji postanowień XXIII se­
sji RWPG.

Nabywanie i wykorzystywa­
nie licencji, obok współpracy
naukowo-technicznej stanowi
skuteczny instrument przys­
pieszenia rozwoju oraz racjo­
nalnego zmniejszenia w kra­
ju frontu prac badawczych i
rozwojowych. Należy wpro­
wadzić nowe wymagania do
planów wykorzystania licencji.
Chodzi przede wszystkim o

podwyższenie opłacalności za­
kupionych licencji. Konieczne
jest również doskonalenie
techniczne nabytej licencji
jako możliwości dalszego, sa­
modzielnego rozwijania pro­
dukcji.

Szczególnie potrzebne i
ważne są udoskonalenia w

zakresie finansowania i bodź­
ców ekonomicznych postępu
technicznego i organizacyjne­
go.

Wielkość nakładów w la­
tach 1969—1975 na pra­
ce badawcze i rozwojo­

we będzie się powiększać w

tempie większym niż wzrost
dochodu narodowego, bowiem
pónad 12 proc, rocznie. W
1975 r. łączne nakłady na pra­
ce badawcze i rozwojowe o-

siągną wartość co najmniej 25
mld zł, tzn. więcej niż pod­
woją się w stosunku do 1969
roku.

Niezbędne jest znacznie
szersze niż dotychczas finan­
sowanie konkretnych proble­
mów, tak zwane finansowanie

-przedmiotowe, które ma objąć
przede wszystkim prace pro­
wadzone w pełnym cyklu roz­
wojowym. Pełne nakłady na

ten cel obejmujące także środ­
ki dewizowe, powinny być
przekazywane do dyspozycji
placówki koordynującej dany
problem badawczy.

Podział środków pomiędzy
jednostki odpowiedzialne za

realizację problemów węzło­
wych ujmowanych w Naro­
dowym Planie Gospodarczym
powinien być dokonywany
centralnie przez KNiT. Suma
środków przeznaczonych na

ten cel powinna wynosić nie
mniej niż 25 proc, całości
środków budżetowych i FPTE.

Najbardziej przydatną for­
mą dla finansowania przed­
miotowego jest rozrachunek
gospodarczy. Dlatego w od­
niesieniu do instytutów ba­
dawczo-rozwojowych resortów
przemysłowych — niezbędne
jest przejście na rozrachunek
gospodarczy nie później niż do
końca 1970 r. Należy jednak
podkreślić, że po przejściu na

rozrachunek nadal musi być
zachowana możliwość finan­
sowania z budżetu działalnoś­
ci ogólnotechnicznej oraz

prac poznawczych.
W odniesieniu do zakładów

i jednostek budżetowych
zwłaszcza szkolnictwa wyż­
szego, nowy sposób finanso­
wania powinien umożliwiać
opłacanie zleceń z trzech źró­
deł tj. z budżetu, FPTE i
środków obrotowych przed­
siębiorstw. Zasada ta powinna
umożliwić jak najlepsze wy­
korzystanie potencjału szkol­
nictwa. W związku z tym
słuszne jest zrezygnowanie z

limitowania przerobu w gos­
podarstwach pomocniczych. O-
graniczeniem przerobu powin­
ny być indywidualne górne
granice dodatkowych zarob­
ków wyznaczone ze względu na

zabezpieczenie należytej licz­
by godzin na pracę dydaktycz­
ną i wychowawczą.

. . zakresie bodźców ma-

terialnego zainteresowa-
i ł nia konieczne jest prze­

de wszystkim przywrócenie
właściwej roli nagród i
premii. W jednostkach nau­
kowo-technicznych stworzyć
należy fundusz efektów wdro­
żeniowych, który przeznaczo­
ny zostanie na dodatkowe za­
kupy inwestycyjne dla danej
jednostki naukowo-technicz­
nej, na cele socjalne oraz na

tworzenie funduszu nagród i
premii. Właściwe gospodaro­
wanie funduszem nagród po­
winno być oparte na zasadzie:
im większe są osiągnięcia
przynoszące efekty ekono­
miczne, tym większy jest za­
robek.

Bardzo ważne znaczenie
mają bodźce ekonomiczne,
które zwiększają zaintereso­
wanie zakładów przemysło­
wych postępem technicznym.
W pełni trzeba więc prze­
strzegać już istniejącego sys­

temu bodźców oraz dalej go
doskonalić w oparciu o nie­
zbędny warunek opłacalności
wyrobów w stosunku do cen

światowych. Udoskonalony
system powinien stwarzać
równocześnie potrzebę wpro­
wadzania nowoczesności i ob­
niżania kosztów własnych.
Prace w tym kierunku po­
winny być intensywnie roz­
wijane gdyż sterowanie eko­
nomiczne procesem postępu
technicznego ma bardzo dużą
wagę i skuteczność.

W doskonaleniu organizacji
i struktury bazy naukowo-
technicznej na pierwszy plan
wysuwa się przeciwdziałanie
złym skutkom obecnego roz­
proszenia placówek nauko­
wych i technicznych. Stan o-

becny charakteryzuje fakt, że

ponad 50 proc, samodzielnych
placówek naukowych i tech­
nicznych zatrudnia nie więcej
niż 50 pracowników, a pla­
cówek o zatrudnieniu ponad
500 osób jest tylko 6,5 proc.

Toteż wszystkie placówki
naukowe i techniczne po­
winny być włączone w pro­

ces Integracji merytorycznej
lub problemowej, w którym
instrumentem koncentracji
będą plany realizacji proble­
mów lub pełnych cyklów.
Główną odpowiedzialnością za

wdrożenie systemu integracji
problemowej należy obarczać
zjednoczenia, a w przypad­
kach problemów międzybran-
żowych — resorty.

Ważnym zadaniem jest też

opracowanie programu scala­
nia małych placówek o po­
krewnej lub uzupełniającej się
działalności. Nie wolno też
dopuszczać, aby nowo tworzone

placówki nie spełniały postu­
latów kompleksowego działa­
nia badawczo-rozwojowego i
wdrożeniowego. Pozostaje to
w związku z tworzonymi kom­
binatami przemysłowymi, w

których zaplecze techniczne
powinno odgrywać ważną ro­
lę.

W obecnej strukturze za­
plecza naukowo-technicznego
szczególnie słabe są jedno­
stki z zakresu organizacji 1
ekonomiki pracy. Braki te po­
winny być planowo uzupeł­
niane, a nowe łub wzmocnio­
ne placówki tego typu muszą
być nastawiane przede wszyst­
kim na wdrażanie nowoczesnej
organizacji pracy.

Procesy integracyjne należy
przeprowadzać nadal w szkol­
nictwie wyższym. Stanowi ono

bowiem niedostatecznie dotąd
wykorzystany potencjał na­
ukowy. Skupia około 67 proc,
ogólnej liczby samodzielnych
pracowników naukowych, ale
posiada nakłady na prace ba­
dawcze i rozwojowe ok. 3 ra­
zy mniejsze — na 100 godzin
czasu przeznaczonego na pra­
cę naukową — niż w zaple­
czu przemysłowym.

Podstawową formą organi­
zacyjną szkolnictwa powinny
być instytuty naukowo-dydak­
tyczne lub katedry zespołowe,
a w uzasadnionych przypad­
kach Instytuty uczelniano-
przemysłowe, w całości finan­
sowane przez resort gospodar­
czy. Instytuty takie będą pro­
wadzić prace badawcze i roz­
wojowe wg planu powiązane­
go z potrzebami danej branży
lub gałęzi przemysłu.

.. polityce zwiększania ma-

terialnego potencjału ba-
ł *

ay naukowo-technicznej
na pierwszy plan wysuwa się
poprawa zaopatrzenia i wy­
korzystania aparatury nauko­
wo-badawczej 1 wyposażenia
technicznego. Trzeba bardziej
racjonalnie planować zakupy
i gospodarować aparaturą
Przewidzieć należy wspólne
zakupy aparatury dla placó­
wek pokrewnych lub bliskich
terenowo i tworzenie wspól­
nych laboratoriów o działalno­
ści naukowo-usługowej. Tym
więcej dotyczy to koncentracji
aparatury w szkołach i w

większych instytutach. Pod­
nosić trzeba ■wykorzystanie a-

paratury przez lepszą organi­
zację pracy badawczej. Nale­
ży przyjąć zasadę, że wyko­
rzystywać aparaturę należy w

2 lub nawet 3 zmianach, jeśli
chodzi o aparaturę unikalną.

Wiele do zdziałania jest w

zakresie rozwoju i lepszego
wykorzystywania kadry spe­
cjalistów. Na plan pierwszy
wysuwa się zadanie zwiększe­
nia udziału wysokokwalifiko­
wanych naukowo pracowni­
ków w zapleczu naukowo-te­
chnicznym resortów gospodar­
czych. W resortach gospodar­
czych pracuje dotychczas tyl­
ko ok. 27 proc, całkowitej li­
czby samodzielnej kadry nau­
kowej, co stanowi odwróconą
proporcję w stosunku do
ZSRR lub Stanów Zjednoczo­
nych- Aby poprawić stan rze­
czy nie uszczuplając na ogół
także deficytowych zasobów
kadry szkolnictwa wyższego,
trzeba w okresie 1971—1980
promować średnio rocznie nie
mniej niż 2.500 doktorów. Głó­
wne zadanie w tym zakresie
spoczywa na szkolnictwie
wyższym.

Instrumentem przyspiesze­
nia rozwoju i zwiększenia li­

czby szkolonych doktorantów
mają być studia doktoranckie.
Powinny one być rozwijane w

ścisłym powiązaniu z potrze­
bami gospodarki narodowej i
bazy naukowo-technicznej.
Resorty nadzorujące szkolnic­
two wyższe przy współudziale
KNiT i Komitetu Pracy i Pła­
cy powinny opracować plany
kształcenia kadr naukowych
na lata 1971—85 z uwzględnie­
niem potrzeb poszczególnych
resortów 1 PAN. W oparciu o

te plany powinny być tworzo­
ne studia doktoranckie z od­
powiednimi programami.

Konieczne jest też podnie­
sienie jakości kształcenia
i uzyskiwanie lepszej

sprawności studiów wyższych
i lepszego dostosowania do
rzeczywistych potrzeb gospo­
darki. Istnieje też pilna po­
trzeba rozszerzenia zakresu o-

raz podniesienia poziomu do­
skonalenia i dokształcania
kadr inżynieryjno-technicz­
nych, kadr kierowniczych i

organizatorskich. Ważną rolę
w tym zakresie ma Naczelna
Organizacja Techniczna.

Ogólna poprawa efektywno­
ści działalności badawczej 1 |
rozwojowej wymaga doskona- |
lenia zarządzania i kierowa- |
nia zapleczem naukowo-te- |

chnicznym. Przede wszystkim g
konieczne jest dalsze uspraw- ia
nicnie działalności naczelnych |
organów państwowych w rea- |
lizacji polityki naukowej u- |
stalonej przez Partię- Ważna |
rola w zakresie generalnej ko- |
ordynacji, analizy i inicjały- |
wy — przypada Komitetowi |
Nauki 1 Techniki.

Szczególny nacisk należy je- |
dnak położyć na określenie ro- |
li i zadań kierownictwa resor- I
tów i branż (zjednoczeń). Zje- |
dnoczenia uważać trzeba za a

najważniejsze, kluczowe ogni- |
wa w .należytym wprowadzę- |
niu ulepszonego systemu dzia- |
łalności bazy naukowo-techni- fi

cznej i powiązania jej z prze- g
mysłem.

Znaczenie badań i postępu Ę
technicznego uzasadnia, aby
jako jedno z ważnych kryte­
riów oceny kierownictw zjed­
noczeń i przedsiębiorstw trak­
tować umiejętność i efekty u- .

zyskiwane w zakresie działal­
ności badawczej, rozwojowej
i wdrożeniowej.

Problemy wysuwane na o-

becnym Plenum Komitetu
Centralnego należą do szcze­
gólnie trudnych, ale niezbęd­
nych do pilnego rozwiązania.
Postęp techniczny we wszyst­
kich rozwiniętych krajach
świata ma charakter procesu
przyspieszającego się i coraz

silniej oddziałującego na roz­
wój gospodarczy.

Polityka gospodarcza nasze­
go kraju musi opierać się
przede wszystkim na ros­

nących efektach z pracy ba­
dawczej i rozwojowej. Powo­
dzenie w tym zakresie zale­
żeć będzie od inicjatywy i
zaangażowania całego akty­
wu partyjnego, organizacji
związkowych, stowarzyszeń
naukowo-technicznych, zależeć
będzie szczególnie od zrozu­
mienia ważności 1 odpowie­
dzialności swojej roli i zadań
przez pracowników naukowo-
technicznych.

Pracownik naukowy — jako
członek społeczeństwa — jest
społecznie odpowiedzialny za

wyniki swej pracy. Ugrunto­
wanie tej świadomości wśród
pracowników naukowych bę­
dzie sprzyjać temu, aby swo­
je inicjatywy i działalność kie­
rowali z przekonania na pro­
blemy i zagadnienia, których
rozwiązanie przynosi pożytek
społeczeństwu I wzbogaca wie­
dzę naukową. W takim przy­
padku zainteresowania osobi­
ste badacza, zamiłowania po­
szukiwawcze, dopomagają 1
aktywizują jego działalność
twórczą zgodnie z interesem
społecznym.

Kształtowanie zaangażowa­
nej postawy naukowców i pra­
cowników naukowo-technicz-
nyęh wymaga pogłębienia spo­
łecznego, patriotycznego po­
czucia odpowiedzialności za

wykonywany zawód, za rezul­
taty swej pracy. Pracowników
zasłużonych w rozwoju nauki
1 techniki, wyróżniających się
pracą twórczą i osiągnięciami,
powinniśmy otoczyć szczegól­
ną opieką 1 uznaniem społecz­
nym.

Tematyka IV Plenum stwa­
rza wiele nowych I skompliko­
wanych zadań dla naszych or­
ganizacji partyjnych. Najważ­
niejsze jednak zadanie, to do­
pomóc w tym, aby wszyscy
pracownicy naukowi, twórcy
nowej techniki, wszystkie zes­
poły z nimi współpracujące i
wprowadzaja.ee nową technikę
do gospodarki narodowej w

pełni zrozumiały intencje, zna­
czenie i treść programu usta­
lonego przez plenum. To po­
może osiągnąć w pełni cele
wytyczone przez Partię w za­
kresie efektywnego funkcjo­
nowania całego systemu roz­
wojowego — który tworzy na­
uka, technika i produkcja. S

Start „Apollo-I2“
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

się pionowo w górę i po kilku­
nastu sekundach statek znik­
nął w chmurach, jako że w

dniu startu na Przylądku Ken­
nedyego na Florydzie pano­
wała deszczowa pogoda.

Goście i Wietnamu
w Krakowie

(INF. WŁ.). Od wczoraj przeby­
wa w naszym mieście, podejmo­
wana przez Wojewódzką Komisję
Związków Zawodowych 20-osobo-
wa delegacja z Wietnamu Połu­
dniowego, która przybyła do na­
szego kraju na zaproszenie CRZZ.
W Krakowie goście zwiedzą sta­
romiejskie zabytki oraz najmłod*
szą dzielnicę — Nową Hutę. Tu­
taj, w Domu Kultury im. Leni­
na spotkają się z młodzieżą.

Delegacja odwiedzi również ko­
palnię soli w Wieliczce, a w nie­
dzielę 11 bm. opuści Kraków.

(mp)

Z pobytu
związkowców z NRD
Delegacja FDGB (odpowiednika

naszej CRZZ) z Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej w skła­
dzie: Harald Biihl 1 Artur Brauer
— zwiedziła wczoraj zabytki Kra­
kowa. W godzinach popołudnio­
wych delegacja niemieckich

związkowców wzięła udział w

spotkaniu z aktywem kultural­
nym Zakładowego Domu Kultu­
ry Huty lm. Lenina, (pbor)

Wykolejenie

pociągu towarowego
WARSZAWA (PAP)

W piątek w godzinach rannych
przy wjeźdzle na stację Nowy
Dwór nastąpiło, z niewyjaśnio­
nych jeszcze przyczyn, wykoleje­
ni? parowozu i 4 . wagonów po­
ciągu towarowego relacji War­
szawa — Działdowo. W zniszczo­
nym wagonie bagażowym zginął
konduktor Stefan Kalbarczyk.
Ciężko ranny, został kierownik

pociągu Władysław Wardecki.

w ruchu sportowym
Przed pół rokiem na VI plenum

ZG ZMS omówiono rolę i zadania

tej organizacji młodzieżowej w

dziedzinie kultury fizycznej. Rea­
lizacja tych zadań przebiega właś­
ciwie. Na terenie kraju działa już
285 kół ZMS w klubach sporto­
wych, z czego 137 powstało w cią­
gu ostatnich miesięcy. Praca klu­
bowych kół ZMS polega na pro­
wadzeniu zajęć kulturalno-oświa­
towych, organizowaniu spotkań s

działaczami politycznymi i społe­
cznymi, organizowaniu wycieczek
i spartakiad zakładowych. Zete-

mesowcy pomagają sportowcom w

nauce, inicjują czyny społeczne.
Dobrze przebiega współpraca

ZMS ze związkami zawodowymi,

PRZECIWNICZKAMI

WISŁY - KOSZYKARKI
HISZPAŃSKIE

W pierwszym spotkaniu elimi­
nacyjnym o „Puchar Europy" w

koszykówce kobiet mistrzynie Hi­
szpanii Crett Madryt wygrały na

wyjetdzle z Ali Black (Szkocja)
71:49 (28:22). Wszystko wskazuje
na to te spotkanie rewanżowe w

Madrycie również wygra zespół
hiszpański, który w następnej
rundzie spotka się z mistrzem Pol­
ski Wisłą.

W KILKU WIERSZACH
• Piłkarska reprezentacja Nor­

wegii wygrała z Gwatemalą 3:1.
• Wielokrotna reprezentantka

Polski w koszykówce kobiet Ka-

pałczyńska-Plewińska oraz znany
koszykarz Lecha Poznań Włodzi­
mierz Pudelewicz otrzymali od­
znaki „Zasłużony mistrz sportu”.

• W meczu pięściarskim Anglia
rozgromiła reprezentację Czecho­
słowacji 20:0.

• Międzynarodowe spotkanie ko­
szykówki mężczyzn AZS Lublin —

VIF Sofia wygrali Bułgarzy 88:81.
• Po układzie obowiązkowym

jazdy figurowej na lodzie podczas
zawodów międzynarodowych w

Karl-Marx-Stadt w konkurencji
par tanecznych Ewa Kołodziej i
Tadeusz Góra (Kraków) zajmują
8 miejsce.

• Decydujące spotkanie plik!
nożnej o awans do finałów mi­
strzostw świata Węgry — CSRS

odbędzie się 3 grudnia br. w

Marsylii.
• Do I ligi podnoszenia cięża­

rów awansowały zespoły Odry O-

pole i Startu Łódź.
• Spotkania o „Puchar Europy"

koszykarzy: Real Madryt — Spor-
tlng Lizbona 128:38, Dinamo Bu­
kareszt — Partlzan Tirana 95:76,
Raclng Mallnes (Belgia) — Borou.

ghmulr (Szkocja) 144:120.

W ciągu dnia w Krakowsklem
możliwe przejaśnienia. Tempe­
ratura w dzień 10 st. a do 16
st. w przejaśnieniach, najniż­
sza w nocy ok. 8 st. Wiatry
słabe 1 umiarkowane, w gó­
rach nadal silne 1 porywiste.

Jutro spo-
dziewamy się

pogoda
dużego zach­
murzenia i

mglistej po­
gody oraz o-

padów desz-
czu i mżawki.

Po pierwszych 150 sekun­
dach lotu statek osiągnął wy­
sokość 61 km i szybkość 9.600
km na godzinę. W tym mo­
mencie odłączył się ostatni
człon rakiety Saturna i odpas­
iono silniki drugiego członu.
Silniki te w ciągu następnych
6 minut nadały mu szybkość
22 tys. km/godz.

Po odrzuceniu drugiego sto­
pnia rakiety został odpalony
automatycznie silnik ostatnie­
go stopnia, który zwiększył
szybkość pojazdu do 28 tys.
km/godz., wprowadzając go na

orbitę kołową wokół Ziemi w

odległości 184 km od powierz­
chni naszego globu.

„Apollo-12” wraz z ostatnim
członem rakiety nośnej po 1,5
krotnym okrążeniu Ziemi o

godz. 20.10 czasu warszawskie­
go ponownie odpalił silnik Sa­
turna, wchodząc na trajektorię
wiodącą w kierunku Księżyca.

—•—

19 bm. - bezpośrednia
transmisja z Księżyca

WARSZAWA (PAP)
Przez dziesięć dni — do 24 listo­

pada br. Telewizja Polska przeka­
zywać będzie we wszystkich
dziennikach aktualne informacje
o locie statku kosmicznego „A-
pollo-12”.

W środę lt bm. TV przeprowa­
dzi bezpośrednią transmisję z po­
bytu selenonautów na Księżycu.
Transmisja, w której uczestniczyć
będzie zespół komentatorów-nau-
kowców, rozpocznie się o godzinie
11.50 i trwać będzie do 15.40.

Zderzenie statków

w Kanale La Manche
SZCZECIN (PAP)

Do Szczecina nadeszła wiado­
mość, że statek polskiej żeglugi
morskiej M/S ,,Ziemia Szczeciń­
ska”, płynąc 10 bm. w czasie sil­
nego sztormu, zderzył się w ka­
nale La Manche z jednostką ban­
dery marokańskiej M/S ,tDjera-
da”. Statek polski wyszedł z ko­
lizji bez większych strat. Pękło
tylko poszycie jednej z ładowni.
Aktualnie M/S „Ziemia Szczeciń­
ska” znajduje się w Dover, gdzie
poddany jest szczegółowym oglę­
dzinom.

TKKF i PTTK. Wspólne Inicjaty­
wy tych organizacji to — „Spor­
towa Odznaka XX-lecia” olimpia­
dy szkół przyzakładowych, kon­
kurs „Szlakiem Polski Ludowej”,
ruch spartakiadowy. W dalszym
współdziałaniu przewiduje się za­
kładanie nowych kół 1 ognisk te­
renowych w miejscu zamieszkania
— w osiedlach i hotelach robotni­
czych. W akcji tej uczestniczyć
będzie również ZMS.

Porażka siatkarek AZS
Kraków

Nie sprostały zadaniu siatkarki
AZS Kraków w międzynarodo­
wym spotkaniu z pierwszoligo­
wym zespołem Vlnohrady Braty­
sława (CSRS). Tylko w pierwszym
secie krakowianki stanowiły rów­
norzędnego przeciwnika, przegry­
wając niefortunnie w końcówce

tego seta. W dwóch następnych
setach wyraźną przewagę uzyska­
ła drużyna z Bratysławy wygry­
wając całe spotkanie 3:0 (10:14,
15:10, 15:2). Na wyróżnienie w

zwycięskiej drużynie zasłużyły
Markova, Kodajova, Terenova i
Hrnicirova. Najlepsza nota wśród

akademiczek krakowskich należy
się Jakubowicz. Sędziował p. Go­
dula (Kraków). Na widowni znaj­
dowała się kilkudziesięcioosobowa

wycieczka z Bratysławy, która

gorąco dopingowała siatkarki
czechosłowackie.

Dziś Vlnohrady Bratysława grać
będzie z zespołem mistrza Polski

Wisłą (hala Wisły godz. 20) a w

niedzielę — spotkanie rewanżowe
z AZS Kraków (hala Wisły godz.
1».

telewizor
---------

Apel „Gazety Krakowskiej” w sprawie fundowania przez za­
łogi zakładów pracy odbiornik ów telewizyjnych dla domów ren­
cistów, zakładów specjalnych dla przewlekle chorych i szpi­
tali — spotkał się z szerokim oddźwiękiem.

Wczoraj otrzymaliśmy list z dy­
rekcji Huty im. Lenina, w którym
wyrażono gotowość zakupienia je­
dnego telewizora szerokoekrano­
wego (23 cale) 1 zamontowania go
w Państwowym Domu Specjal­
nym dla Przewlekle Chorych w

Krakowie, ul. Helclów 2. Kierow­
nictwu 1 załodze kombinatu za

dar ten serdecznie dziękujemy.
Do naszej akcji włączają się ró­

wnież 1 osoby prywatne. Mówi o

tym list, jaki otrzymaliśmy wczo­
raj z dyrekcji Państwowego Za­
kładu Specjalnego przy ul. Hel­
clów 2. Oto treść tego listu: ..Ra­
da pensjonariuszy i dyrekcja Pań­
stwowego Domu Specjalnego dla
Przewlekle Chorych w Krakowie
składa serdeczne podziękowanie
trzem Ofiarodawczyniom nowe­
go telewizora marki „Neptun”,
które zastrzegły sobie niepoda-
wanie Ich nazwisk do wiadomoś­
ci publicznej, gdyż — jak stwier­
dziły — „robią to nie dla pokla­
sku i chwały”. Uważamy, że na­
leżą się lm naprawdę szczere sło­
wa uznania. Telewizor został Już

podłączony i działa na II piętrze.

PROGRAM
JELE WIZJI

Od17do23XIbr.

PONIEDZIAŁEK

14.25 Politechnika. Statyka cie­
czy i gazów. 16.35 Program dnia.
16.40 Dziennik. 16.50 Dla dzieci.
17.35 Echo stadionu. 17 .50 Kronika

(Kraków). 18.10 Studzianki 44. 18.40
Eureka. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Teatr J. Blizińskl
— PAN DAMAZY. 21 .35 „Godziny
prawdy" — progr. dokument. 22.05
Dziennik. 22:20 Program na Jutro.
22.25 Politechnika.

WTOREK

8.20 Jak się miody Noszty żenił
— film. węg. 10.00 Dla szkól:
Kartka papieru. 10.55 Dla szkól:

Witkacy — W małym dworku.
12.00 Z cyklu: Wybieramy zawód.
12.45 Przysposobienie rolnicze.
13.55 Przysposobienie rolnicze. 14.25
Politechnika. Ciągi liczbowe. 15.00
Politechnika. Granica funkcji.
16.35 Program dnia. 16.40 Dziennik.
16.50 Kronika (Kraków). 17 .05 BRY­
ZA. 17 .35 Ekran Młodych. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.00 Spra­
wozdanie z 2-glej połowy między­
narodowego meczu piłki nożnej
Gwardia (Warszawa) — Dunfrer-
mlllne (Szkocja). 20.50 Film TVP.
22.15 Dziennik. 22.30 Program na

jutro. 122.35 Politechnika.

SKODA

10.00 Dziewczyna kłamie — film

jugoslow. 11.50 Transmisja z poby­
tu na Księżycu. 16.25 Program
dnia. 16.30 „Śladami Lenina”. 17.00
Dziennik. 17.10 Dla dzieci. 17.35
Kronika (Kraków). 18.00 Fińska

muzyka taneczna. 18.20 Magazyn
Medyczny. 18.50 „Trzy pokolenia”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik,
20.05 Muzyka baroku. 21.10 Świa­
towid. 21 .40 PKF. 21.50 Z. Krasiń­
ski „Szkice do portretu”. 22.85
Dziennik. 22 .50 Program na jutro.
22.55 Politechnika — Geometria.

CZWARTEK

8.15 Matematyka w szkole. Dłu­
gość krzywej. 10.55 Dla szkół:

Wielcy mistrzowie Odrodzenia.
11.55 Dla szkół: Leśmian, Staff,
Tuwim. 12.45 Mechanizacja rolnic­
twa. 14 .25 Politechnika: Transfor­
macje. 15.00 Politechnika: Wleloś-

clany. 16.40 Program dnia. 16.45 E-
kran z bratkiem. 17.45 Kronika

(Kraków). 18.00 Myśliwskie poz­
drowienia. 18.30 Magazyn ITP. 18.40

Przegląd muzyczny. 19.20 Dobra­
noc 19.30 Dziennik. 20.05 Anielska
buzia — film USA. 21 .35 Refleksje.
22.00 Dziennik. 22.15 Program na

jutro. 22 .20 Politechnika.

PIĄTEK
8.20 Opowieść sentymentalna —

film rum. 9 .55 Dla szkół: W świe­
tle sztucznych tworzyw. 10.55 Dla
szkół: W gospodarstwie rolnym.
14.25 Politechnika: Granice funk­
cji. 14 .50 Politechnika: Ciągłość
funkcji. 16.35 Program dnia. 16.40
Dziennik. 16.50 Szkoła Jungów La­
tającego Holendra. 17.25 Zrób to

sam. 17 .40 Duch na wyspie Mni­
cha. 17.55 Nie tylko dla pań. 18.15
Kronika (Kraków). 18.30 Perspek­
tywy techniki. 19.00 przepraszamy
za usterki. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Przygody pana Mi­
chała. 20.35 Inżynier czy referent.
21.05 Teatr TV: J. P. Gawlik DŁUG.
22.05 Dziennik TV. 22.20 Program
na jutro. 22 .25 Politechnika.

SOBOTA

9.15 Bllly kłamca — film ang.
10.55 Dla szkół: Różnorodność pla­
nów budowy zwierząt bezkręgo­
wych. 11.55 Dla szkół: Jak powsta-
je prognoza pogody. 14.10 Program
dnia. 14 .15 Kurs rolniczy. 14 .50

Wychowanie fizyczne ntszyeh
dzieci. 15.00 Program tygodnia.
16.15 Program dnia. 16.20 Szkiełko
1 oko (Kraków). IŁ 40 Dziennik.
16.50 Bardzo dziwny zabytek. 17 .45

Spotkania z przyrodą. 18.10 Klub
rodziców. 18.35 Tele-Echo. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.20 Festi­
wal piosenki „Przyjaźń” (Berlin).
21.05 Dziennik. 21 .30 Bllly kłamca

— film ang. 23.05 Mecz hokejowy
Czechosłowacja — Kanada. 23.45

Program na Jutro.

NIEDZIELA

9.15 Program dnia. 9.20 Kurs rol­
niczy. 9 .55 Przypominamy, radzi­
my. 10.15 Recenzje (Kraków). 10.30

Drugie narodziny emaili (z Mos­
kwy). 10.45 W starym kinie. 11.45
Dziennik. 13.00 Mecz piłki nożnej
Pogoń Szczecin — Stal Rzeszów.
12.45 Mecz piłki nożnej Gwardia

(Warszawa) — Zagłębie (Sosno­
wiec). 13.30 Losowanie Toto-Lotka.
13.45 PROM poranek symfoniczny.
14.35 Przemiany. 15.05 Cecylia — le­
karka wiejska. 15.30 Piórkiem 1

węglem. 15.55 Przygody pana Mi­
chała. 16.25 Estrada Literacka. 17 .25
PKF. 17 .35 Ku wolności. 18.00 Pod­
wieczorek przy mikrofonie. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05 O-

czy miłości — film franc. 21 .35 Mu­
zyka tej ziem! — film USA. 22 .20

Magazyn sportowy. 22 .40 Program
na Jutro.

Również 1 nasza redakcja serde­
cznie dziękuje Ofiarodawczyniom
telewizora. (rd)

Sprostowanie
zawiadomienia DOKP

w Krakowie

W zawiadomieniu DOKP — Kra­
ków o zmianach w ruchu pocią­
gów pasażerskich na trasie Kra­
ków Gł. — Brzesko Okocim, opu­
blikowanym w Gazecie Krakow­
skiej w dn. 13. XI . br. w końco­
wej części błędnie podano, że w

dniu 16 listopada br. pociąg re­
lacji Kraków Gł. — Brzesko O-

kocim, od], z Krakowa o godz.
6.30 oraz pociąg relacji Brzesko
Okocim — Kraków Gł., odj. z

Brzeska Okocimia o godz. 8.15,
nie będą kursować na odcinku
Kraków Gł. — Bochnia i odwrot­
nie, a winno być, że pociągi te

nie będą kursować na odcinku
Bochnia — Brzesko Okocim i od­
wrotnie.
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Bywa, że życiorys two­
rzą wydarzenia niepraw­
dopodobne, zaskakujące
swą nietypowością.

Mowa o Marianie Re-

niaku, oficerze służby
bezpieczeństwa, autorze

„Niebezpiecznych ście­
żek” i „Człowieka stam­
tąd”, bestsellerów w

dziedzinie dokumentów z

pierwszych lat władzy lu­
dowej, których pierwsze
wydania bardzo szybko
zniknęły z półek księgar­
skich.

a

a

a

s

Czas „Wiarusów"

Były lata 1947—48. Na po­
łudniu i wschodzie graso­
wały jeszcze bandy, którym
dokonywane morderstwa de­
finitywnie odcinały drogę
powrotu do normalnego życia.
Ich członkowie zapiekli się w

okrucieństwie, bezmyślnym,
zwierzęcym.

Podhale, integralna część
państwa odbudowującego swe

życie, było zarazem terenem

posiadającym swych samo­
zwańczych władców — hersz­
tów band, wydających i wy­
konujących wyroki śmierci.
Chodziły w góry ekspedycje
karne złożone z żołnierzy KBW
i pracowników bezpieczeństwa.
Nie przynosiło to oczekiwa­
nych rezultatów, bo na miej­
sce jednego pojmanego wataż­
ki przychodził inny, hołubiony
przez meliniarzy, wspierany
przez siatkę współpracowni­
ków, nieuchwytny na górskich
ścieżkach, groźny przez swą
determinację i fakt, że
miał nic do stracenia,
kwidowano „Ognia” —

wił się „Mściciel”,
„Srebrny”, po nim „Harnaś”.
Szukać go po górach — to

tyle, co tropić wiatr na gra­
ni. Hulał nocą, mordował,
grabił i odchodził swymi prze­
łęczami, by nazajutrz’ poja­
wić się gdzie indziej. Bandę
„Harnasia” trzeba było zatem
zlikwidować równocześnie z

całym zapleczem, z siatką or­
ganizacyjną, by przeciąć za

jednym zamachem korzenie
zła.

Reniak miał wówczas lat 26
i przełom w życiu, który za­
prowadził członka samodziel­
nego batalionu Kedywu Armii
Krajowej w szeregi służby
bezpieczeństwa. Rozpoczął
studia, rozliczył się ze swą
partyzancką przeszłością,
wkroczył na drogę staoiliza-
cji. I wówczas właśnie w

krakowskim Urzędzie Bezpie­
czeństwa zwyciężyła koncep­
cja likwidacji bandy od we­
wnątrz.' Pomysł był t.ym bar­
dziej realny, że właśnie prze­
chwycono emisariusza, który
przerzucony do Polski, miał
za zadanie nawiązać kontakt
z bandą „Wiarusów”. Propo­
zycja padła, ale Reniak mógł

nie przyjąć. Takich zadań

nie
Zli-
zja-

dalej

Jej ....

nie zleca się rozkazem; cho­
dziło przecież o działanie sa­
motne, usypianie czujności
wroga przez dni, tygodnie,
miesiące, liczenie tylko na

własne siły.
Na moście w Nowym Targu

czekała łączniczka. Poszli w

góry i od tej chwili młody o-

ficer miał grać rolę „człowie­
ka stamtąd”, z nowym życio­
rysem pełnym szczegółów,
będących logiczną odpowie­
dzią na każde podchwytliwe
pytanie członków' bandy, stale
sprawdzających osobowość i
wiarygodność przybyłego. Jak
określić te miesiące spędzone
w bandzie? Słowo: odwaga
brzmi jak stereotyp, nie odda-
je złożonej treści życia w ban­
dzie, na które składały się
sekundy, minuty, godziny i
dni. Aktor po zagraniu naj­
bardziej nawet wyczerpującej
roli schodzi ze sceny, może
się odprężyć, idzie na kolację,
kładzie się z ulgą do snu.

Rola „Henryka” — człowie­
ka przybyłego z Zachodu —

nie. pozwalała ani na moment

odpoczynku, ani na chwilę
oddechu. Więc „Henryk" grał.
Grał o swą głowę, o głowy
setek ludzi, na których ban­
da wydała już wyroki śmier­
ci. o czas potrzebny do po­
myślnego zakończenia akcji.
Aż przyszedł taki moment, po
miesiącach, gdy na szosie pro­
wadzącej do Krakowa zatrzy­
mała się umówiona sanitarka,
którą „Harnaś” miał odbyć
pierwszy etap podróży w kie­
runku upragnionego Zachodu.
Wsiedli nieufnie, ludzie
panicznie 1.'.
kniętego pudła wOźu,
czujni i
nitarka
gmachu
stwa w

przestał
Likwidacja reszty bandy, jak
też całej siatki organizacyj­
nej, . meliniarzy i współpra­
cowników — to był drugi
etap.

gór
lękający się zam-

"...
_ , ciągle

gotowi do skoku. Sa-
nocą wjechała do

Urzędu Bezpieczeń-
Krakowie. .,Harnaś”
władać Podhalem.

Czas „Leszka"

I znów była nadzieja
normalne życie. Na studia,
spotkania z dziewczyną, kino,
spacery. Na codzienność, któ-

na

rej nie cenią tylko ci, co ma­
ją, jej w nadmiarze. Ale w

górach panował nadal niepo­
kój, codzienne meldunki do­
nosiły o nowych grabieżach i
morderstwach dokonywanych
na wszystkich, którzy współ­
działali z ludową władzą.
Tym razem hersztem bandy
grasującej w rejonie Bochni
był „Leszek”, który werbując
do bandy nowego członka żą­
dał od niego zabicia człowie­
ka. bo nic tak skutecznie nie
odcina drogi odwrotu, jak
popełniona zbrodnia. „Dla
mnie zabić człowieka, to iak
splunąć...
stawowa

Gdzieś
pełne
zwyklei. .

miarów zwykłego życia,
pokoju starej kamienicy tym
razem „pan Karol” czekał na

łącznika bandy. Przyszedł —

i Reniak rozpoczął znów swą
grę o wielką stawkę. „Le­
szek” tropiony od kilku mie­
sięcy pozostawał nieuchwyt­
ny, zapadał na rozrzuconych
w’ promieniu wielu kilome­
trów melinach, zacierał za so­
bą ślady w sposób mistrzows­
ki, mylił pogonie i groził. Nie­
wiadomą drogą docierały do
niego wiadomości o ruchach
zakonspirowanych grup
delegowanych do walki
bandą.

Na każdą akcję tego rodza­
ju składała się żmudna, dro­
biazgowa praca wielu ofice­
rów bezpieczeństwa. Przypo­
minała ona trochę skompli­
kowaną partię szachową, w

której czyniąc' ruch trzeba
przewidzieć reakcję prze­
ciwnika. Reniak był jak so­
lista w chórze odtwarzają­
cym skomplikowany utwór
wokalny. Bez zaplecza niewie­
le by zdziałał, akcje rozpisa­
ną na głosy prowadzili jego
współtowarzysze, śledząc bacz­
nie rozwijającą się grę, nie­
mniej jednak to on trzymać
musiał swe nerwy na wodzy,
panow’ać nad odruchami,
przemyśleć każdy gest i sło­
wo, by nie ujawnić luk w

„legendzie” opracowanej na

użytek przeciwnika. Człowiek
„stamtąd”.. poznawał zwycza­
je bandy, jej powiązania,

”
— brzmiała pod-

dewiza watażki.

w Krakowie były
kawiarnie, sprawy
przykrojone do roz-

W

bacznie gromadził wiadomoś­
ci na chwilę generalnej roz­
prawy. Aż przyszedł moment,
gdy wszystkie mozolnie mon­
towane przygotowania do li­
kwidacji grupy „Leszka”
wskazywały, że czas skończyć
grę. Watażlaa czuł się pewnie
i przyszedł po obiecana broń.
Przekazać ją mieli ludzie ,.z
konspiracji”. Precyzyjnie o-

pracowano plan schwytania
przeciwnika, którego nie wol­
no było spłoszyć. „Widział
pan takie cacko? — „Pazur”
pokazał bandycie dwie meta­
lowe obrączki...

— Jak się tym posługuje?
— zapytał bandyta, wycią­
gając rękę.

— Po
wiedział
wicznym
kajdanki
watażki.

— „Leszek” dopiero
chwili uświadomił sobie,

Czas dzisiejszy
Podhale i Podkarpacie jest

dzisiaj terenem masowej tu­
rystyki. Szlakiem „Ognia”,
„Mściciela”, „Srebrnego”,
„Harnasia”, „Leszka” chodzą
dziś wycieczki, u dawnych
meliniarzy mieszkają letnicy.

Wkrótce po ukazaniu się
książki Reniaka przyszło do
niego zaproszenie z tamtych
okolic na wieczór autorski.
Pojechał. Sala pełna czekają
w napięciu, słuchają jakoś
specjalnie, nic tu z normal­
nej atmosfery spotkań z czy­
telnikami. I wstał stary góral
i rzekł: „Ja tu, przyszedłem,
żeby zobaczyć, czy to ten, co

z bandą chodził...” A potem
zwracając się do sali: „Odsie­
dział ja 5 lat. jeszcze potem
na ręce patrzyli. Oj, żeby ja
wtedy miał te mądrość...”

V/ Bochni po identycznym
spotkaniu podeszło do autora

dwoje ludzi. Przyszli podzię­
kować. Za życie. W archiwum
„Harnasia”, które wiózł ze

sobą, by zaświadczyć na Za­
chodzie o swych zasługach w

walce z władzą ludową, zna­
leziono ich nazwiska wraz z

wyrokiem śmierci. Nie zdążył
zamordować,
powiodła się
Reniaka.

A Marian
obecnie swą

Nie zdążył, bo
misja Mariana

pisze

STYPENDYŚCI Z ZAGRANICY W POLSCE D

prostu tak... — po-
„Pazur” i błyska-

ruchem zatrzasnął
na przegubach rąk

po
co

się stało. Jeszcze nie dowie­
rzał. Szarpnął rękoma. Kaj­
danki zacisnęły się mocniej.
Bandyta spojrzał na

dzikim wzrokiem.
Tak się kończy historia

„Leszka” w „Człowieku stam-

mnie

Reniak
następną książ­

kę, której treścią jest
dalsza działalność. Tym
zem jako zwerbowanego przez
obcy _ wywiad agenta, który
jeździł do Monachium po pie­
niądze i instrukcje szpiegow­
skie na teren Polski.* Jako
Jean Poul lub Ryszard Czer­
nik, człowiek, któremu powie­
rzono do zagrania nową rolę.
Przerzucany, przez zieloną
granicę, wcielony w kolejną
postać, staczał następną bitwę
o los swego kraju.

jego
ra-

REALNA POMOC
dla KRAJÓW
TRZECIEGO ŚWIATA

P
rzyjmowanie na szko­
lenie w Polsce sty­
pendystów z krajów
Afryki, Azji 1 Amery­
ki Łacińskiej ma już
pewne tradycje. Pod­
jęta w tym zakresie

inicjatywa stanowi ważny roz­
dział w całokształcie naszych
stosunków z Trzecim
tern.

Udzielając pomocy w

leniu kadr wychodzimy
przeciw najżywotniejszym po­
trzebom tej grupy państw.
Niemożliwy jest bowiem ja­
kikolwiek Istotny postęp spo­
łeczno-gospodarczy bez posia­
dania niezbędnych kadr spe­
cjalistów.

Szkolenie stypendystów z

krajów Trzeciego świata za­
początkowaliśmy — podobnie
zresztą’ jak inne formy współ­
pracy — na przełomie lat

pięćdziesiątych i sześćdzie­
siątych.

Pierwsze, liczniejsze grupy
stypendystów z krajów opóź­
nionych . w rozwoju przybyły
do Polski w roku
1960/61. Było ich w

ogółem 232.
Obecnie uczy się

ponad 2.200 osób z

rozwijających się.
Nasz system stypendialny

dla cudzoziemców obejmuje

Swia-

szko-
na-

szkolnym
tym roku

w Polsce
58 krajów

następujące formy szkolenia:
studia wyższe, naukę w śre­
dnich szkołach zawodowych,
studia podyplomowe (dokto­
ranckie; specjalizacja nauko­
wa), praktyki zawodowe 'w

przemyśle i administracji oraz

kursy specjalistyczne.
Stosunkowo najliczniejszą

grupę — około 50 proc, ogółu
stypendystów — stanowią słu­
chacze wyższych uczelni. Naj­
większym powodzeniem cieszą
się studia techniczne i medy­
czne. W uczelniach technicz­
nych zdobywa aktualnie wie­
dzę 404 stypendystów, w aka­
demiach medycznych — 351; na

uniwersytety uczęszczają 173 o-

soby, przy czym główne kie­
runki to: nauki ekonomiczne,
socjologia, nauk! ścisłe, histo­
ria, prawo, filologia. W wyż­
szych szkołach ekonomicznych
studiuje 92 obcokrajowców, w

rolniczych — 57, w artystycz­
nych—36,wtym20nakie­
runku filmowym. Kilkanaście
osób zdobywa też kwalifika­
cje w uczelniach wychowania
fizycznego.

Statystyka ta wyraźnie
wskazuje na duże preferencje,
jakim! cieszą się kierunki stu­
diów najbardziej przydatne w

krajach wkraczających dopie­
ro na drogę gospodarczego roz­
woju.

IO:

JAK BYĆ DZISIAJ PRZODOWNIKIEM?

Tajemnica

roboty

3

P
anuje przekonanie,
że aby nasza go­
spodarka dokonała
zamierzonego po­
stępu, musimy
wszyscy lepiej pra­

cować. „Lepiej pracować",
podobnie jak np. „silniej
kochać”, znaczy coś bardzo
nieokreślonego. W pow­
szechnym rozumieniu czło­
wiek źle pracujący to taki,
który w godzinach pracy
podpiera budkę z piwem,
zaś dobrze pracujący to

ktoś, kto nie łazikuje, tyl­
ko przez całą dniówkę pil­
nie się trudzi. Są to poję­
cia względne. Dobra praca
w różnych czasach co inne­
go znaczy.

Ongiś pilnie i wydaj­
nie pracujących nazywano
„przodownikami”, a wzo­
rem pracownika był taki
człowiek, który w ciągu go­
dziny potrafił ułożyć wię-

< cej niż inni cegieł. Z bie-

giem czasu zauważono je­
dnak, że dla szybkiego wy­
stawiania domów i fabryk
nie tyle ma znaczenie to,
że któż jeden pracuje szyb-

inńi, ile prze-
sprawność

budującego
Nie oznaczało

1
S
Z

BARBARA SIDORCZUK

c
o

•K

w Jeżeli kiedyś nazwano Krynicę — Perłą Wód Polskich, to Szczawnicę warto przezwać —

Kameleonem Uzdrowisk Polskich! Co tam się nie dzieje! Najpierw ujęto w kamienne

karby brzegi rozbrykanego Dunajca. Przerzucono most przez srogi Grajcarek, zbudo­
wano przystań dla kajaków i tratew... Teraz wszystkie chodniki i jezdnie wyasfaltowa­
no. A w środku tego Kameleona wyrastają jak grzyby po deszczu, nowe pijalnie, łazien­
ki, dom zdrojowy, kawiarnie, restauracja. Brakuje chyba tylko wyciągu do „Hutnika”.

Szczawnica wreszcie zdobyła się na wielki dom handlowo-gastronomiczny — „Halkę",
gdzie można wszystko kupić od halki począwszy a na „Halce” Moniuszki skończywszy
tj. na płytach.

Trzeba dodać, te cała Szczawnica tonie w kwiatach I rzeźbach.

Największym sukcesem Szczawnicy jest kult dla starej architektury. Tu nie burzy się
„starych ruder”, lecz odnawia, konserwuje, odmalowuje. Toteż wychodzą malarskie
Cacka. Dzięki takim pociągnięciom, Szczawnica stanie się Skansenem Uzdrowisk Pol-
kkich.

E

K

rugą pod względem li-
czebności grupę stypen­
dystów stanowią ucznio­
wie średnich szkół za­

wodowych, do których przyj­
mowana jest młodzież w gru­
pach 12—20 osób z danego kra­
ju. Teijo rodzaju zwarte gru­
py odbywają naukę w okre­
ślonej specjalności przez cały
okres pobytu w Polsce, który

cznie z kursem języka pol­
skiego trwa około 4 lat.

Kierunkami nauki, które

cieszą się zdecydowanie naj­
większym powodzeniem są:

mechanika, elektrotechnika, w

mniejszym stopniu budownic­
two, rolnictwo i geologia.

Dotychczas z tej formy szko­
lenia najliczniej korzystała
młodzież z Tunezji, Afganista­
nu, Algierii i Omanu.

Udostępnienie średnich szkół

zawodowych dla stypendystów
z krajów rozwijających się
jest niewątpliwie wyjściem
naprzeciw najpilniejszym po­
trzebom wspomnianej grupy
państw, gdzie notuje się wy­
jątkowo duży niedobór śre­
dniej kadry technicznej.

Oprócz powyższych form
szkolenia długoterminowego (w
przypadku studiów na wyż­
szych uczelniach pobyt, stu­
dentów w Polsce trwa 6—8 lat)
— organizowane są dla cudzo­
ziemców studia specjalizacyj­
ne, nie wymagające odrywa­
nia stypendystów od ich kra­
jów ojczystych na tak długi
okres. Dużym uznaniem cie­
szy się m. In. Wyższy Kurs
Planowania

organizowany
od kilku lat
Warszawie
trwa 10 miesięcy,
wani są ekonomiści — absol­
wenci wyższych uczelni, legi­
tymujący się stażem pracy ba­
dawczej bądź praktycznej.
Wykłady na kursie prowadzone
są v/ języku angielskim.
Aktualnie rozpatrywana jest
ewentualność uruchomienia w

przyszłości kursu z francu­
skim językiem wykładowym.

Sporą
grupę stypendystów

— jest ich obecnie około
230 — stanowią stażyści

odbywający praktyki za­
wodowe w różnych gałęziach
naszej gospodarki. Ta wyjąt­
kowo pożyteczna z punktu
widzenia potrzeb krajów roz­
wijających się forma dokształ­
cania zawodowego obejmuje
głównie techników, majstrów i

inżynierów, którzy w czasie
kil kumiesięcznego

Polsce zdobywają
praktyczną wiedzę
dnio w produkcji.

Cechą charakterystyczną na­
szego systemu stypendialnego
jest to, że nie stwarzamy sty­
pendystom warunków, które

odbiegałyby od sytuacji mate­
rialnej ich polskich kolegów.
Ponadto, fakt, że nie tworzy­
my specjalnych ośrodków gru­
pujących cudzoziemskich sty­
pendystów, a przeciwnie —

studiują i uczą się oni we

wszystkich niemal ośrodkach,
nie wyłączając małych miast
— umożliwia im wszechstron­

ne poznanie Polski z bliska.

BOGUSŁAW LUDWIKOWSKI

Gospodarczego,
systematycznie

przy SGPiS w

Na kurs, który
przyjmo-

pobytu w

najczęściej
bezpośre-
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ciej niż
ciętna
całego
zespołu,
to jednak zaniku znaczenia
jednostki w procesie wy­
twórczym. Nawet przeciw­
nie. Dla tempa prac, okaza­
ło się, ma wielkie znacze­
nie, to czy na różnych
szczeblach hierarchii załogi
pojawią się ludzie umieją­
cy pracę zorganizować i u-

sprawnić.
Komplikowanie się poję­

cia „dobrej pracy" dotyczy
nie tylko jednostek, ale
całych, wielkich nieraz ze­
społów. II Plenum wezwa­
ło do pracy wydajniejszej,
lepiej zorganizowanej i do
szukania nie wyzyska­
nych mocy. Wyobraźmy so­
bie, że w odlewni żeliw­
nych rezerwuarów — ta­
kich, jakie w intymnych
momentach naszego życia
wiszą nam nad głowami —

wezwania owe przyjęto z

pełnym przejęciem. Urzą­
dzono produkcję taśmową,
żeby zwiększyć wydajność i
w ogóle usprawniono orga­
nizację pracy, stwierdzono,
że można robić rezerwua­
rów więcej, a do tego roz­
winąć uboczną produkcję
czegoś tam. Niewielkim na­
kładem kosztów dpkupiano
trochę nowych maszyn i oto

produkcja rezerwuarów zo­
stała podwojona, wydaj­
ność pracy wzrosła, maszy­
ny stały się lepiej wyzy­
skane, a robi się tam coś
jeszcze nowego przy okazji.
Załoga więc polepszyła,
zintensyfikowała swoją
pracę, i to w sposób po­
zornie zgodny z wymogami
chwili. Szkopuł w tym tyl­
ko, że owe żeliwne rezer­
wuary powinny być już a-

nachronizmem, że trzeba
takie urządzenia robić w

innym zgoła niż odlewniczy
przemyśle — z tworzyw
sztucznych. Selektywność
rozwojowa (przyjmująca za­
łożenie, że rozwijać się po­
winny tylko niektóre nowo­
czesne gałęzie przemysłu;
inne zaś — lepiej jest, by
się nie rozwijały, a nawet

obumierały) i specjaliza­
cja (wymóg często przeciw­
stawny wyzyskiwaniu mo­
cy wytwórczych dla pro­
dukcji ubocznej) — są to

założenia sprawiające, że
nie każda dobra praca za­
łogi ma dziś pozytywny
sens gospodarczo-społecz­
ny. Zwiększenie produkcii
przedmiotów zbędnych,
rozwijanie w imię wzrostu
wydajności aparatury pro­
dukującej rzeczy przesta­
rzałe bywa większym złem,

niż stagnacja w takim or­
ganizmie wytwórczym.
Inaczej mówiąc, dobra
praca przy wytioarzaniu
rzeczy nie protegowanych
przez nasz nowoczesny pro­
gram gospodarczy i w spo­
sób godny zarzucenia, wca­
le. nie jest cnotą. Zaś przy­
kład nie należy do wydu­
manych. Wsparty o jak
najlepsze intencje załóg,
rozmach rozwojowy zaco­

fanych dziedzin wytwór­
czych, może stanowić real­
ną przeszkodę w unowo­
cześnieniu struktury prze­
mysłu i technik wytwór­
czych.

zierżoniowskie Za­
kłady „Diora” wy­
puściły nowy typ od­

biornika radiowego tranzy­
storowego „Rytmus”, któ­
ry jest unowocześnioną
wersja swego przodka
„Rytmu". Cała Operacja
modernizacyjna była diabła
warta. Do tego nowe apa­
raty niezwykle marnie wy­
konano. W rezultacie han­
del odmówił zakupu „Ryt-
musów”, przemysł wtłaczał
je „gorszym” klientom,
centralom wiejskim, usiłu­
jąc produkt zbyć jako nie-
pełnowartościowy po obni­
żonej cenie. Większość tej
produkcji ugrzęzła w fa­
brycznym magazynie. Jest
to efekt niewątpliwy złej
pracy określonych ludzi.

Czym „Rytmusów" zro­
biono więcej, tym większa
była strata gospodarcza i
społeczna, a czym mniej —

tym mniejsza.
Przykład ten opisałem,

aby pokazać, że współcze­
śnie pojęcie „dobra praca"
niezwykle się skompliko­
wało. Nie znaczy to jednak,
że w swoim tradycyjnym,
prostym wymiarze nie ma

już sensu. Istnieje społecz­
ny podział pracy i w jego
wyniku obowiązkiem- je­
dnych. jest wydajne. pilne
i dobre produkowanie te­
go. co się robi w danej ko­
mórce wytwórczej, a obo­
wiązkiem innych jest ba­
czenie, żeby te trudy nie
szły na marne, żeby pracę
programować z sensem

zbieżnym z nowym, progra­
mem gospodarczym.

W praktyce życiowej mo­
żna odróżnić pracę dobrą
od złej i całej załogi, i jej
części skupionej w poje­
dynczej komórce wytwór­
czej ■
— i
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edność wspólnoty socjalistycznej
i kierownicza rola partii w po­
szczególnych tworzących ją kra­
jach — to ogniwa ściśle ze so­
bą połączone i nawzajem się wa­
runkujące.

Jest zrozumiałe, dlaczego wszel­
kie ataki sił antysocjalistycznych
wymierzone w jedność i spoistość
naszej wspólnoty, kierują się zara­
zem przeciw kierowniczej roli par­
tii. Jeden z głównych teoretyków
współczesnego antykomunizmu,
Brzeziński, umotywował tę strate­
gię, stwierdzając w opracowanym
dla Departamentu Stanu raporcie,
że „z punktu widzenia celu, którym
jest utorowanie drogi samodzielnej
polityce narodowej, kwestią decy­
dującą jest oddalenie partii komuni­
stycznych o tradycyjnym nastawie­
niu od wpływu na praktyczną po­
litykę państwa”. „Samodzielna poli­
tyka narodowa” oznacza w tym
przypadku politykę nacjonalistyczną
czy partykularną, która wskutek
swej krótkowzroczności w ocenie

rzeczywistych interesów na­
rodowych zwróci się de facto prze­
ciw interesom budującego socjalizm
narodu, izolując go od wspólnoty so­
cjalistycznej. „Partie komunistyczne
o tradycyjnym nastawieniu” to. oczy­
wiście partie, które wcielają w ży­
cie zasady internacjonalizmu i ro­
zumieją decydujące znaczenie jedno­
ści naszego obozu i ruchu. „Oddale­
nie od praktycznej polityki" - to,
mówiąc po prostu, doprowadzenie
do sytuacji, w której partia osłabi
swój wpływ na generalną linię po­
lityki zagranicznej..

Jest rzeczą znamienną, że — w

ostatnim zwłaszcza, okresie, który
cechuje wzmożona ofensywa tenden­
cji i sił jednościowych w naszej
wspólnocie i w naszym ruchu, skie­
rowana przeciw zjawiskom tę jed­
ność osłabiającym — wszelkie kon-

. cepcje antysocjalistyczne, głoszone
poprzez tuby wojny psychologicznej
czy sity antysocjalistyczne w po­
szczególnych krajach naszego syste-

mu zawierają hasła „odpartyjnienia”
polityki zagranicznej bądź jej tzw.

„obiektywizacji”. „Odpartyjnienie”
oznacza, oczywiście, osłabienie wpły­
wu ideologii marksistowsko-lenino­
wskiej i wynikającej z niej jedno-
ściowej strategii na kształt polityki
zagranicznej. „Obiektywizacja” ma

doprowadzić do zmniejszenia zaan­
gażowania ideowego w dzielącej
świat walce dwóch systemów, pro­
wadzić dany kraj na pozycje „trze­
ciej siły” lub też przynajmniej wy­
datnie zmniejszyć jego udział we

wspólnych poczynaniach.

„Obiektywizacja”

ideowego w dzielącej

Dymu bez ognia nie bywa. Jest
zrozumiała hałaśliwa reklama,
jaką ośrodki imperialistycznej

propagandy zgotowały w ub. roku

Nie należy się dziwić, że przeciw­
nicy socjalizmu czynią wszystko co

możliwe, aby polityce poszczególnych
państw socjalistycznych zaszczepić
elementy nacjonalizmu, partykulary­
zmu i rozłamu, łamać wspólny front
socjalistycznej wspólnoty 1 wygry­
wać wszelkie rozbieżności i różnice
zdań w naszym obozie i w naszym
ruchu. Wszystko to w prostej linii

wywodzi się z antysocjalistycznej
strategii imperializmu, który pozba­
wiony szans w bezpośredniej kon­
frontacji z siłami nowego ustroju
szuka okrężnych dróg realizacji
swych niezmiennych celów klaso­
wych. Rzecz w tyin, aby do końca
odczytywać treść tych zabiegów i
uniemożliwić przeciwnikowi osiąg­
nięcie częściowego choćby sukcesu.

JAN REM

GWARANCJA JEDNOŚCI
poszczególnym rzecznikom prawico­

wych tendencji w CSRS, którzy de
facto domagali się rewizji jednościo-
wego kursu polityki tego kraju. Jest
też logiczne, dlaczego określone anty-
jednościowe aspekty polityki niektó­
rych innych państw socjalistycznych
budzą tak hałaśliwe uznanie prasy
zachodniej. Skrajnym potwierdze­
niem tej prawidłowości jest nara­
stająca na Zachodzie zmiana tonu
wobec polityki Pekinu —

część prasy amerykańskiej
wskiej dziś już opowiada
nie po stronie przywódców
w sporze z ZSRR, mimo
wiadomo — oficjalne stanowisko tych
przywódców nacechowane jest skraj­
ną demagogią hurrarewolucyjną.
Rzeczoznawcy przechodzą mimo tych
frazesów, zafascynowani rozłamowy­
mi konsekwencjami polityki Peki­
nu.

znaczna

i NRF-o -

się jaw-
chińskich
że—jak

Z głównych założeń imperialisty­
cznej strategii wywodzi się też
osławiona koncepcja „budowy

mostów”. Jej dywersyjne oddzia­
ływanie obliczone jest na to, aby w

zamian za puste frazesy, fałszywe
pochwały i iluzoryczne obietnice u-

zyskać ekwiwalent w postaci od­
stępstw tego czy innego państwa
socjalistycznego od wspólnej linii
w polityce zagranicznej. Dla rezul­
tatów naszej wspólnej polityki,
która łączy narodowe interesy każ­
dego z państw socjalizmu ze wspól­
nymi interesami naszego obozu, in­
teresami obrony pokoju, nie jest
rzeczą obojętną, na jakiej bazie od­
bywa się dialog państwa socjali­
stycznego z rządami Zachodu. Oczy­
wiście nie ma polityki zagranicznej
bez określonej gotowości do kom­
promisu, bez woli rzetelnego pozna­
nia stanowiska drugiej strony i u-

względniania go w ostatecznym
kształcie wspólnych decyzji.

Rzecz w tym, aby za iluzoryczne
efekty w żadnym wypadku nie wy­
rzekać się pryncypialnych założeń
wspólnej polityki zagranicznej i nie
odchodzić od wspólnie ustalonej, ge­
neralnej strategii socjalizmu.

Jest cały zespół zagadnień, w któ­
rych jedynie zdecydowane i wspól­
ne stanowisko państw socjalistycz­
nych gwarantuje sukcesy ich poli­
tyki w interesie pokoju i postępu.
Należy tu aktywny sprzeciw wobec

strategii „wojen lokalnych” impe­
rializmu, a wraz z tym — wobec
agresji USA w Wietnamie i awan­
tury izraelskiej na Bliskim Wscho­
dzie. Należy tu nieustępliwość wo­
bec wszelkich prób „eksportu kontr­
rewolucji”, wobec prób interpreta­
cji pokojowego współistnienia jako
carte blanche dla reakcyjnej presji
na narody, które podjęły suwerenną
decyzję wejścia na postępowe i re­
wolucyjne drogi rozwoju. Należy tu
zwłaszcza cały kompleks zagadnień
warunkujących pokój w Europie.

, Oczywiście każde z państw socja­
listycznych posiada nieskrępowaną
przestrzeń operacyjną dla inicjatyw
i kontaktów międzynarodowych.
Rzecz na tym polega, aby ta — wy­
nikająca z oczywistego faktu jego
suwerenności i samodzielności —

swoboda działania wykorzystywana
była na rzecz realizacji wspólnie o-

pracowanej strategii, na rzecz suk­
cesu we wspólnej walce o wspólne
cele. Gwarancją takiej polityki jest
kierownicza rola partii marksistów- I

sko-leninowskiej, która zapewnia
właściwe wykorzystanie instrumen­
tów polityki zagranicznej państwa
socjalistycznego, buduje i umacnia
jedność z innymi ogniwami socjali­
stycznej wspólnoty, a zarazem prysj- I

cypialnym, ofensywnym działaniem
na wewnętrznym froncie walki z

wszelkimi tendencjami antysocjali- E
stycznymi zapewnia trwałość i nie­
odwracalność tej polityki.

LUDWIK KRASUCKI I
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W
yobraźmy sobie
nieco dziwny
samochód. Prócz
zwykłych wska­
źników na jego
desce rozdziel­

czej mamy manometry,
wskazujące z dokładnością
do czterech miejsc po prze­
cinku ciśnienie w każdej z

opon, łącznie z zapasową,
mamy zegar wskazujący
czas we wszystkich stoli­
cach europejskich, wskaź­
nik temperatury powietrza
i jego wilgotności wew­
nątrz i zewnątrz pojazdu,
wskaźnik szybkości i kie­
runku wiatru... Każdy z ła­
twością może wymyślić je­
szcze dwa tuziny podob­
nych kosztownych, skom­
plikowanych i zupełnie
zbędnych aparatów.

Gdyby istotnie w samo­
chodzie zainstalować taką
masę wskaźników, to u-

mysł kierowcy nie nadążył­
by z odbieraniem wszyst­
kich sygnalizowanych da­
nych. Dostarczanie zbęd­
nych informacji obciążyło­
by samochód energetycznie
— do uniemożliwienia jaz­
dy włącznie.

Wszystko to jest w miarę
oczywiste, jeśli idzie o dość
złożone, ale w końcu nie
tak skomplikowane urzą­
dzenie, jakim jest samo­
chód. Czy jednak z naszego
przykładu nie można wy­
snuć wniosków ważnych,
dla organizmu daleko bar­
dziej złożonego — takiego
na przykład, jak... system
zarządzania gospodarką
państwową?

Dane określają decyzje
W dobie dzisiejszej,' przy

niebywałym wzroście wagi
danych naukowych, techni­
cznych i przemysłowych
dla produkcji i w ogóle ży­
cia społeczeństwa, organi­
zacja właściwego systemu
informacji jest jednym z

najważniejszych, kluczo­
wych elementów zarządza­
nia. Zarówno zbyt wielka
ilość informacji, jak jej
brak, zły czas jej dostar­
czenia, czy wreszcie nieod­
powiednia postać może spo­
wodować podjęcie błędnej
decyzji, kosztującej ogrom­
ne sumy. Bez informacji
nie ma bowiem mowy o

decyzji i zarządzaniu.

Podstawowe mankamen­
ty systemu informacyjnego
(przypomnijmy sobie nasz

samochód) mogą być różne.
Po pierwsze, kiedy dostar­
cza on zbyt dużej ilości in­
formacji, co przeciąża sieć
sprawozdawczą, a zwłasz­
cza jej najniższe szczeble,
i prowadzi do marnotraw­
stwa. Po drugie, gdy do­
starczana informacja jest
zbyt szczegółowa. Po trze­
cie, gdy system działa zbyt
powoli. Po czwarte, gdy in­
formacja nie podlega selek­
cji. Nie mówimy już o ta­
kiej sytuacji, gdy system
nie dostarcza informacji w

ogóle, albo też dostarcza
(co jest niejednokrotnie je­
szcze gorsze) informacji
błędnej.

Kłopoty z „bombą I”

Myślę, że wieloma z tych
grzechów można obciążyć
nasz system informacji
ekonomicznej. Przy tym —

postawmy sprawę jasno —

sytuacja ta nie musi wcale

wynikać z niczyjej złej wo­
li czy nieudolności: po pro­
stu, przy pewnym stopniu
rozwoju cywilizacji, tech­
niki i gospodarki pojawia
się zawsze lawina informa­

cji, „bomba I”, jak ją na­
zywają niektórzy. Aby ją
opanować, nie wystarczają
wydawnictwa książkowe,
informatory, bibliografie i
kartoteki.

Dla przykładu zastanów­
my się chwilę nad pracą

nowoczesnego domu towa­
rowego. Powiedzmy — o-

twartego niedawno w War­
szawie „Juniora”. Zawiera

w formie zwykłego spisu
znów nie załatwi sprawy:
konieczna jest przecież pra­
cochłonna analiza.

Jak więc widać, nawet
w tak stosunkowo mało
złożonym organiźmie, jak
dom towarowy, racjonalne
przetwarzanie informacji
staje się problemem. A po­
myślmy o skomplikowanej
strukturze np. kombinatu
przemysłowego, gdzie do­
chodzą zagadnienia plano-

SPRAWA PILNA I WAŻNA!

INFORMACJA

potrzebna

OD ZARAZ

się tu każdego dnia nie

mniej niż 20.000 transak­
cji, które w oczywisty spo­
sób wpływają na stan ma­
gazynów. Informacja o

tych transakcjach jest dla
kierownictwa niezmiernie
ważna: uzupełniając ma­
gazyny „na oko”, można

przecież doprowadzić do

powstania zwałów bubli i

jednocześnie fatalnie obni­
żyć poziom usług. Rzecz ja­
sna, odbiłoby się to na ren­
towności przedsiębiorstwa.

Gdyby jednak informacja
ta była dostarczana kiero­
wnictwu w sposób konwen­
cjonalny, przydatność jej
byłaby mocno ograniczona.
Przede wszystkim dlatego,
że sporządzenie odpowied­
nich zestawień wymaga
dużej ilości pracowników
(w „Juniorze” trzeba by
oddelegować do tego zada­
niaok.80osób!)—aitak
dane dochodziłyby do kie­
rownictwa zbyt późno, u-

niemożliwiając elastyczną
reakcję np. na nagłe wa­
hania popytu. Gdyby jed­
nak nawet sporządzono
odpowiednie zestawienia
na czas, to wykonanie ich

wania produkcji, koopera­
cji, zatrudnienia, płacy,
analizy rynku i tak dalej!

Miejsce dla maszyn

matematycznych
A zatem — zwykły sy­

stem informacyjny w ta­
kim wypadku z pewnością
nie wystarczy do podejmo­
wania optymalnych decy­
zji. Potrzebny jest zupeł­
nie inny, nowoczesny i ela­
styczny, który będzie mógł
się szybko dostosować swo­

ją strukturą do każdych
zmian. Ogromną rolę od­
grywają w takim systemie
maszyny matematyczne,
najszybciej i niezawodnie

sortujące napływające wia­
domości — przy czym je­
dnak należy pamiętać, że

samo zainstalowanie gdzie­
kolwiek maszyny, sprawy
jeszcze nigdy nie rozwiąza­
ło. Ma ona swoje „wyma­
gania” i bardzo często sy­
stem, którego jest częścią,
musi do niej dostosować

swą strukturę — a nie od­
wrotnie! Nawiasem mówiąc
takie właśnie rozwiązanie
zastosowano w „Juniorze”.

Na rozpoczęcie prac nad

stworzeniem takiego w peł­
ni nowoczesnego systemu
w Polsce nadszedł teraz

czas. Wskazania V Zjazdu
PZPR oraz II Plenum KC
w zakresie unowocześnie­
nia metod zarządzania na­
szą gospodarką wręcz czy­
nią taki system koniecz­
ny. Stworzenie go powin­
no się chyba zacząć od u-

stalenia podstawowych za­
potrzebowań na informację
wszelkiego typu na wszyst­
kich szczeblach drabiny za­
rządzania (i to poczynając
od najwyższego, a nie od­
wrotnie). Potem powinna
nastąpić realna analiza po­
siadanych i możliwych do

uzyskania środków techni­
cznych i ustalenie ram pra­
cy systemu, znalezienie w

nim miejsca na działalność
takich instytucji, jak GUS

czy CIINTE. Musi to być,
rzecz jasna, połączone z

nauką korzystania z infor­
macji i poznaniem możli^
wości jej otrzymania — a

także z wieloma innymi,
trudnymi problemami, któ­
re rozstrzygać będą niewąt­
pliwie fachowcy. Rzecz w

tym, iż z rozstrzygnięciami
tymi nie można zwlekać.

BOGDAN MIS

Wygląd istot księżycowych w karykaturze K. Ferstera (rok 1932).

jaki sposób prze­
wożą pisarze
swych bohaterów
na odległą o setki
tysięcy kilometrów
planetę? Michał

Krajewski w swej utopii księ­
życowej pn. „Wojciech Zda
rzyński” wsadza ich po prostu
do balonu. Inny fantasta T.
Tripplin w powieści „Podróż
na Księżyc odbyta przez Sera­
fina Bolióskiego”, na bohatera
obiera lekarza a chcąc upra­
wdopodobnić jego pobyt na tej
planecie, zapewnia czytelnika,
że lekarz ten jeszcze źyje,
czyli, że podróż się udała i
nasz dzielny astronauta cały i
zdrów powrócił na Ziemię. I

ten autor uznaje za możliwe
dostanie się na Księżyc przy
pomocy balonu, którym trze­
ba żeglować przez pełny rok,
by przebyć tak znaczną odle­
głość.

Gdy bierzemy dziś do ręki
powieści fantastyczne polskich
pisarzy z XIX wieku, opisują­
ce podróże na Księżyc i przy­
gody na Srebrnym Globie,
mogą już one nas tylko bawić
a nawet śmieszyć. Nie zapomi­
najmy jednak, że autorzy byli
zależni od ubogiej wówczas
wiedzy technicznej o możli­
wościach lotów kosmicznych.
Daleko jeszcze było do samo­
lotu. Znany byt jedynie balon.

Jak więc widać, ci pierwsi

CO JEDZĄ SELENICI?

Balonem

na Księżyc

P
rzedstawiono mi Fantomasa na poligonie
doświadczalnym moskiewskiej fabryki sa­
mochodów. Na pierwszy rzut oka — istot­
nie manekin podobny jest do bohatera

sensacyjnych filmów. Tutaj jednak nie gra
roli „nadczlowieka”: po prostu używany
był i jest w czasie rozmaitych prób i do­

świadczeń. Moskiewski Fantomas ma 1 metr 70 cen­
tymetrów wysokości, waży 75 kilogramów — odpo­
wiada więc kształtom „przeciętnego” kierowcy.

Sadza się manekina za kierownicę, zakłada roz­
maite liczniki, aby podczas „katastrofy” zanoto­
wały informacje, które służyć mają konstruktorom

poszukującym nowych, coraz bezpieczniejszych
rozwiązań.

Radzieccy konstruktorzy i specjaliści od spraw
motoryzacji wielką uwagę przywiązują do tego,
aby nowe „Moskwicze”, „Wołgi”, „Zaporożce”,
nowe „Wazy”, „Gazy” i „Biełazy” w razie poważne­
go wypadku wytrzymywały silne uderzenia, stwa­
rzały jak najmniejsze zagrożenie dla życia i zdro­
wia kierowców czy pasażerów.

Nie przypadkiem w ZSRR obecnie zwraca się na

to tak wielką uwagę. Przemysł motor$’zacyjny Kra­
ju Rad przygotowuje się do znacznego zwiększenia
produkcji.

Stany Zjednoczone czy Wielka Brytania zaostrza­
ją przepisy i normy bezpieczeństwa. W ZSRR, nim

„wybuchnie” powszechna motoryzacja, nim poja­
wią się setki tysięcy nowych samochodów osobo­
wych — wcześniej myśli się o zastosowaniu jak
najbezpieczniejszych urządzeń.

Bezpieczeństwo ruchu na drogach w dużej mierze

zależy od kultury jazdy, od zdyscyplinoryar.ia kie­
rowców, przechodniów — wszystkich użytkowników
szos i ulic. Sporo jednak można — dla zwiększenia
bezpieczeństwa jazdy ulepszyć w konstrukcji sa­
mochodu.

Po to właśnie na doświadczalnym poligonie Fan-
tomas siada za kierownicą, po to rozpędza „Mos­
kwicze” do maksymalnej szybkości i doprowadza
do katastrof, zderzeń, wywracania się, do pośliz­
gów i koziołkowania przy spadaniu z toru, aby
konstruktorzy mogli dowiedzieć się jak najwię­
cej.

Główny konstruktor-moskiewskiej fabryki, Inż.
Aleksander Andropow mówi:

Dymitr Sasorow

Fantosnas

rozbija
„Moskwicze”

— Musimy otrzymać odpowiedzi na wiele pytań.
Na przykład — jak odkształca się przednia część
samochodu w trakcie wypadku, ile sekund trwa

zgniatanie wozu, jak reagują na wstrząsy i zderze­
nia poszczególne elementy karoserii, podwozia, sil­
nika. Na przykład — jaka jest siła uderzenia kola

kierownicy w szofera w razie zderzenia, jakich
przeciążeń dc.znaje kierowca i pasażerowie, jak
padają wewnątrz wozu przedmioty znajdujące się
na przykład na półkach, pod tylnym oknem itd.

Aby znać odpowiedzi na te i setki innych pytań
trzeba, niestety, rozbijać samochody — mówi dalej
inż. Andropow. Nie można ryzykować życia i zdro­
wia ludzi, dlatego posługujemy się manekinami.

Kiedyś, kiedy Amerykanie rozpoczynali tegn typu
eksperymenty, za kierownicą siadał żywy kierow­
ca. Był on odpowiednio wyszkolony, miał tylko
rozpędzić samochód i w określonym momencie wy­
skoczyć z wozu. Teraz, naturalnie, gdy wzrosły
szybkości — także Amerykanie nie przeprowadzają
takich prób. Automaty kierowane na odległość z

powodzeniem zastępują ludzi w tej niebezpiecznej
pracy.

Firmy samochodowe na całym świecie poszuku­
jąc coraz nowszych, bezpieczniejszych rozwiązań,
rozbijają celowo w ciągu roku ponad tysiąc samo­
chodów. Obserwowałem, jak na poligonie „Mos­
kwicza” próbowano rozbić jeden z nich.

Fantomas — połączony przewodami z jadącym
w pobliżu samochodem dyspozytorskim — rozpę­
dził „Moskwicza” do 100 kilometrów. Na podany
sygnał wóz gwałtownie zahamował, wpadł w po­
ślizg, wyleciał z toru, spadł w głębokie pobocze,
zaczął koziołkować.

Słyszałem chrzęst gniecionej blachy, widziałem,
jak wylatywały szyby. Ale po paru ohrotach —

„Moskwicz”, jak gdyby nic się nie stało — znów
stal na czterech kołach.

Główny konstruktor był wyraźnie niezadowolo­
ny. Chciał bowiem w czasie tej próby przekonać
się, jak odkształca się dach samochodu, gdy wóz

po katastrofie stanie „do góry nogami”.
Ponowiono próbę — na następnym „Moskwiczu”.

Przesadzono Fantomasa — manekin tym razem po­
prowadził w'óz z jeszcze większą szybkością. Teraz
konstruktor był zadowolony... Wskaźniki zanoto­
wały siłę uderzeń, reakcje na obijanie się mane­
kina o drzwiczki boczne, o kierownicę, o gałki wy­
stające z pulpitu.

Nie mogły jednak odpowiedzieć na pytanie, któ­
re wciąż pozostaje tajemnicą dla ekipy doświad­
czalnej. Zaobserwowano mianowicie, że w trakcie

zderzenia, czy przewracania się wozu, tylna szyba
— wbrew zasadom fizyki — wypada z oprawy i
leci nie do przodu, lecz w tył, poza samochód.

Trudno — musimy płacić cenę rozbitych „Mos­
kwiczy” — mówi konstruktor — ale za cenę znisz­
czonych pojazdów, którymi kieruje manekin —

Fantomas — zwiększymy bezpieczeństwo, ochroni­
my przed śmiercią czy kalectwem tysiące żywych
ludzi.

autorzy powieści księżyco­
wych w sposób naiwny roz­
wiązywali sprawę podróży.
Pocieszmy się jednak, że po­
przednik Verne’go Cyrano de
Bergerac w powieści „Voyage
dans la Lunę” w niemniej fan­
tastyczny sposób dostał się
na Księżyc. Wziął dwie stopy
kwadratowe magnesu, wsadził
do chemicznego pieca a po o-

czyszczeniu wydobył z niego
koncentrat w postaci kuli
średniej wielkości. Następnie
wykonał maszynę z cienkiego
żelaza (!), wsiadł do niej t

wyrzucił w górę ową tak sil­
nie namagnesowaną kulę.
Wskutek tego jego aparat zo­
stał podciągnięty do góry, a

gdy zaczął y padać, astronau­
ta pochwycił opadającą ku­
lę, znowu podrzucił i tym sa­
mym podciągnął wyżej apa­
rat. W ten sposób wyrzucając
kulę i łapiąc ją, gdy opada­
ła, podpędzał swój aparat, by
wreszcie wylądować na Księ­
życu.

Autor trylogii „Na Srebr­
nym Globie” — Jerzy Żu­
ławski również niewiele uwa­
gi poświęca stronie technicz­
nej wyprawy. Pojazd księży­
cowy wygląda jak pocisk o

wydłużonym kształcie, który
można zamienić na rodzaj
zamkniętego automobilu. Ta­
ki pojazd zaopatruje autor w

paliwo, żywność, zgęszczone
powietrze i w znaczną ilość
różnych narzędzi. Ten autor

posługuje się już różnymi fa­
chowymi terminami, jrk zbior­
nik, nurkowe ubranie, motor,
ster itp., czerpiąc je z ówczes­
nego słownika technicznego.

ajiuięcej uwagi poświęcali
pierwsi pisarze fantasty­
cznych podróży na Księ­

życ wyglądowi powierzchni
satelity, i mieszkańcom tam

żyjącym. U Krajewskiego są
to utopijni Sielanie, u Trippli-
na — skrzydlaci Selenici. Za­
pewnia on, że Księżyc muszą
zamieszkiwać jakieś istoty,
skoro, jak twierdzi z całą pew­
nością, (?) istnieją one na ma­
łej planetoidzie Pallas. Nie
wyjaśnił jednak, skąd się u

niego bierze ta pewność. Au­
tor zapewnia również czytel­
nika, że Srebrny Glob posia­
da atmosferę, rzeki, góry,
morza, wulkany a co za tym
idzie, zwięrzęta i ludzi. Jego
Selenici są po prostu ludźmi
zmarłymi na Ziemi, źyjącymi
na Księżycu w drugim wy­
sublimowanym wcieleniu, żyją
dawnymi wspomnieniami
ziemskimi.

Kosmos u Tripplina zamie­
nił się w poczekalnię do nie­
ba. Obok Jasnogrodu znajdu­
je się na Księżycu Ciemnostan,
w którym stosunki żywcem
przypominają Ziemię. . Jest
więc w Ciemnostanie szlachta
chorująca z nieróbstwa, są
chłopi oskubywani przez ary­
stokrację z lotek. Mieszcza­
nom natomiast wyrywa się po
jednym skrzydle...

Dużo miejsca poświęca
Tripplin technice bardzo roz­

winiętej na Księżycu. Seleni­
ci jeżdżą więc balonem w

kształcie ryby, popychanym
skrzydłami z płótna. Sensacją

jest „globusik” zwany też mó­
wiącym zegarem, który po na­
kręceniu podaje informacje
(jakieś przeczucie magneto­

fonu).
Selenici dawno przestali u-

żywać telegrafu elektryczne­
go. Wiadomości przesyłają za

pomocą metalowego przyrzą­
du, który powoduje wibracje
powietrza wskutek drgania
fal („prototyp” radia). Nato­
miast „lampka argadzka” po­
zwala Selenitom obejrzeć wnę­
trze ciała ludzkiego, zbadać
stan jego organów (to jui
przepowiednia rentgena).

alując życie na Księżycu
Tripplin po prostu prze­
nosi stosunki panujące

na Ziemi, nieco je tylko prze­
kształcając. Patrol żandarme­
rii ubrany jest w seledynowe
mundury z różowymi wyło­
gami. Nosi szkliste hełmy,
błyszczące karabiny i pa­
łasze. Selenici paradują w

kapeluszach, mając u boku
szpadę, a piersi ozdabiają im
liczne ordery.

Pożywienie Selenitów jest
połączeniem przysmaków wy­
twornej restauracji z rozko­
szami bogów Olimpu. Jedzą
ambrozję z bekasowych wą­
tróbek, popijając nektarem
tokajowym

U Żuławskiego przybysze t

Ziemi zwani „lunatykami"
przystosowują się do warun­
ków księżycowych: znoszą w

lekkim ubraniu równie dobrze
40-stopniowe mrozy jak i u-

pały. Oddychają powietrzem
bez porównania rzadszym od
atmosfery ziemskiej, mogą o-

bywać się całymi dniami bez
wody. W czasie długich mroź­
nych nocy zawijają się w fu­
tra i grzeją przy piecach. Łą­
ki księżycowe ze swymi so­
czystymi roślinami przypomi­
nają mchy ziemskie. Na sko­
rupie księżycowej żyją prze­
dziwne stworzenia przypomi­
nające ziemskie jaszczurki,
tym się jednak różniące od
swych ziemskich prototypów,
że posiadają jedno oko i koś­
ciec złożony z ruchomych krę­
gów umieszczonych po bokach
tuż pod skórą. Czaszkę two­
rzą tylko silne szczęki. Zyją
także na Księżycu latające ja­
szczurki, których nogi są sprę­
żystymi, bezkostnymi macka­
mi. Tubylcy Księżyca zwani
przez Żuławskiego Szemami
mają dwie pary oczu, skrzy­
dła z rozpiętą na kościach bło­
ną, parę wężowatych rąk o

sześciopalczastych dłoniach.
Ciało ich pokryte jest czarnym
krótkim włosem.

Tak ż grubsza wyglądają
wyobrażenia polskich, fantas-
tów XIX-wiecznych o lotach
na Księżyc i życiu na tej pla­
necie. Kiedyś rozpalały wyo­
braźnię. Dzisiaj, kiedy wiemy
jak tam naprawdę wygląda —

mogą już tylko bawić.
SEP. }
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K
tokolwiek śledził doniesienia z obra­
dującego w październiku Nadzwy­
czajnego Synodu Biskupów, zwrócił
na pewno uwagę na różnorodność, a

nawet — sprzeczność opinii i przy­
puszczeń dotyczących realności pro­

gramu wysuniętego przez tzw. reformator­
ską grupę „Ojców Synodu” (za przywódcę
której uważano prymasa Belgii, kardyna­
ła Suenensa). Program ten, jak pamiętamy,
postulował ograniczenie absolutnej władzy
papieża na rzecz krajowych konferencji bi­
skupów i samego Synodu, który w intencji
projektodawców miałby stać się czymś w

rodzaju parlamentu Kościoła katolickiego.
Wypada stwierdzić, iż zakończenie obrad

Synodu nie ujednoliciło opinii komenta­
torów — i nadal trwają spory, czy na dro­
dze do demokratyzacji Kościoła i decen­
tralizacji władzy w nim, Synod stanowił
krok naprzód, czy był zabiegiem, mają­
cym — przy pomocy nieznacznych u-

stępstw — położyć kres tak głośnej ostatnio
i niebezpiecznej dla prymatu papieskiego
dyskusji.

Dziś wiemy już, stwierdzają niektórzy,
że próby wprowadzenia do Kościoła ja­
kichś instytucjonalnych form kolegialnoś­
ci nie powiodły się i, że rację mieli scepty­
cy, zdaniem których zwołanie Synodu po­
święconego stosunkowi między papieżem a

światowym episkopatem, przyczyniło się
w sposób planowy do utopienia proble­
mów. Osiągnięty na Synodzie kompromis
nie podważył w niczym ani papieskiego
absolutyzmu, ani rządów kurialistów

rzymskich.
Zwraca się np. uwagę na fakt, że w

przeciwieństwie do tzw. synodu zwyczaj­
nego (powołanego przed czterema laty*)
jako ciało doradcze papieża — do udziału
V obecnym, Nadzwyczajnym Synodzie za­
proszeni zostali tylko przewodniczący kra­
jowych konferencji biskupów (93 osoby)
oraz 37 osób (wśród nich wielu kurialis­

tów) desygnowanych przez papieża, a wy­
raźnie przeciwnych zasadzie kolegialności,
której wprowadzenie ograniczyłoby w

pierwszym rzędzie wpływy i władzę samej
Kurii. Również porządek dzienny ograni­
czony został do dwóch punktów: „Stosunek
konferencji biskupów do Stolicy Świętej’’ 1

„Stosunki między konferencjami bisku­
pów”. Nie wpisano do porządku obrad żad­
nego z wielkich problemów, które są

przedmiotem troski duchowieństwa i

wiernych, takich jak kryzys wiary,
spadek powołań, rozbieżności w sfe­
rze dyskusji teologicznych itp. Czy

i postulatami — niezmiernie nikłe. Na co

bowiem zgodził się papież, na jakie po­
szedł wobec światowego episkopatu ustęp­
stwa? — Po pierwsze — wyraził zgodę,
aby Synod zwoływany był co dwa lata. Po

drugie — postanowił nadać stałemu Sekre­
tariatowi Synodu „większą moc wykonaw­
czą". Poza tym — wspomniał ogólnikowo
o możliwości ustalenia jakichś form
„współpracy z biskupami” tak, aby stano­
wili oni „reprezentację całego światowego
episkopatu".

Tak więc mgliste obietnice stały. się
„fundamentem”, na którym zbudowano

również i ten fakt, pozornie mało
znaczny, bo dotyczący rzekomo takiej
sprawy formalnej jak „porządek
obrad”, nie świadczy o tym, że papież nie
chciał podnosić autorytetu Synodu, zezwa­
lając, by zajął się on najważniejszymi
problemami Kościoła? Wprawdzie zagad­
nienie władzy również trzeba zaliczyć do
centralnych, ale — wszystko zależy od u-

jęcia kwestii, od rangi dyskusji.
óż zresztą konkretnego przyniosły ob­
rady Nadzwyczajnego Synodu? Ow­
szem, Wysunięto w ramach programu

szereg spraw pierwszej rangi (do sprawy
wyboru papieża włącznie), ale już choć­
by przemówienie papieża dowodzi, że osią­
gnięcia są — w porównaniu z nadziejami

(na jak długo?) kompromis między zwo­
lennikami zasady kolegialności a jej prze­
ciwnikami.

Ale są i inne opinie na temat rzeczywi­
stych sukcesów Synodu i perspektyw, ja­
kie można wiązać z tą instytucją. Przede
wszystkim — twierdzą „optymiści” .— nai­
wnością było w ogóle mniemanie, że już
teraz Synod stanie się organem kolegial­
nej władzy w Kościele. Mimo wszystko,
zbyt liczne są jeszcze czynniki i argu­
menty przemawiające za utrzymaniem
papieskiego prymatu: i wielowiekowa tra­
dycja znajdująca silne odbicie w świado­
mości milionów kalolików. i przeszkody
natury doktrynalnej, i brak jednolitej po­
stawy w łonie samej hierarchii... Ba, na­

wet trudne sytuacje Kościoła, kryzys
wiary, czy różne formy buntu wśród ducho­
wieństwa, wydają się potwierdzać nieod-
zowność silnej, scentralizowanej władzy.

Z drugiej strony — realnym sukcesem
Synodu jest już fakt, że oficjalnie za­
kwestionowano istniejącą strukturę władzy
w Kościele. Sukcesem jest nawet istnienie
różnic na ten temat wśród „Ojców Syno­
du”, gdyż różnice i ścieranie się poglądów
są czynnikiem postępu.

Nie należy również zapominać, że jesz­
cze nie tak dawno Synod, jako stały organ
episkopatu w ogóle nie istniał. Że prze­
cież nawet Sobór — którego ranga jest o

ileż wyższa — niewiele konkretnego po­
wiedział na temat kolegialności. Dziś na­
tomiast Synod stał się w strukturze władzy
Kościoła katolickiego nową, trwałą in­
stytucją i jest nadzieja, że z biegiem czasu

prerogatywy tej instytucji będą poszerza­
ły się i umacniały.

Której
z przeciwstawnych opinii przy­

znać rację? Wydaje się, że na dokładną
odpowiedź trzeba będzie poczekać. Do­

piero przyszłość bowiem pokaże, w jaką
treść obleką się aktualne postanowienia o

roli synodów w życiu Kościoła katolickie­
go. Stawianie prognoz w tej akurat kwes­
tii jest tym trudniejsze, że spór między
zasadą kolegialności a zasadą prymatu
papieża trwa już kilkanaście stuleci.
Kto pamięta rolę, jaką choćby XV wiek
odegrał w tym sporze, przechylając —

zdawać by się mogło nieodwołalnie — sza­
lę wagi na korzyść Soboru, ten będzie
skłonny przyznać rację sceptykom. Jed­
nakże życie, niosące z sobą tyle przemian
i zwrotów w dziedzinie społecznej może o-

kazać się — także w walce o zasadę kole­
gialności w Kościele — argumentem roz­
strzygającym wielowiekowy spór.

* Pierwsze jego obrady odbyły się jeslenią
1967.

Szczególnie
dużo orygi­

nalnych polskich roz­
wiązań technologicznych

wykorzystuje krajowy
przemysł farmaceutyczny.
Zastosowanie polskich wy­
nalazków nie tylko przy­
nosi efekty ekonomiczne li­
czone w dziesiątkach mi­
lionów złotych, ale i umo­
żliwiło podjęcie produkcji
wielu cennych leków, któ­
re zdobyły już sobie duże
wzięcie nawet- na rynkach
zagranicznych.

I tak, wdrożenie wyna­
lazku opatentowanego pod
nr 52448 przyniosło Tar­
chomińskim Zakładom
Farmaceutycznym „Polfa”
w ciągu kilku pierwszych
lat stosowania efekty w

wysokości ponad 20 min zł,
aw1967rokujuż40min
zł. Wynalazkiem tym jest
sposób wydzielania erytro­
mycyny z płynów pofer­
mentacyjnych, który nie
tylko umożliwia podjęcie
produkcji tego cennego an­
tybiotyku, lecz i zapewnia
jej wysoką wydajność.

Inny patent — nr 43565
dotyczy otrzymywania an­
tybiotyku o nazwie oxyte-
tracyklina, którego produk­
cję mogły dzięki temu pod­
jąć tarchomińskie i krako­
wskie zakłady „Polfy”. Pol­
ska oxytetracyklina, której
wynalazcami są prof. dr W.

Pomysły

warte

miliony
Kuryłowicz i mgr inż. F.
Ulak, stała się już przed­
miotem eksportu do, wielu
krajów.

Oszczędności rzędu 5.5
min zł rocznie przyniosło
zastosowanie w łódzkich
zakładach „Polfy” polskie­
go wynalazku opatentowa­
nego pod nr 48498. Umożli­
wił on podjęcie produkcji
cennego leku uspokajają­
cego, nasennego i przeciw-
padaczkowego w oparciu o

tanie surowce krajowe. Za­
letą tego wynalazku jest
jednak nie tylko możliwość
wyeliminowania kosztow­
nych surowców z importu,
ale i prostsza oraz bezpie­
czniejsza produkcja.
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O
twarta w przed­
dzień Rewolucji
Październikowej
w Muzeum Pla­
katu w Wilano­
wie — WYSTA­

WA RADZIECKIEGO
PLAKATU POLITYCZNE­
GO — świadczy dobitnie,
że twórczość ta wiernie i
nieustępliwie towarzyszy
historii swego narodu. Być
może nigdzie, w żadnym
innym kraju, poza ZSRR,
ta więź plakatu z życiem
nie jest tak wyraźna i tak
oczywista. Od pierwszych
dni bowiem zrodził się on

jako spontaniczny sojusz­
nik młodego państwa, swo­
jej klasy i Partii.

Wystawa pokazuje . to

przy pomocy przykładów,
wybranych z bardzo wielu.
Pokazuje aktywną rolę
plakatu, właśnie jako agi­
tatora i propagan­
dzisty. Otwierają ją
dzieła dziś już będące kla­
sycznymi, a pochodzące
okresów wojny domowej

interwencji w ZSRR. I do
dziś dzieła owe, jak Dymi­
tra Moora: „Czy zgłosiłeś
się na ochotnika?” lub Ap-
sita „Własną piersią obro­
nimy Piotrogród”, ze

względu na swe artystycz­
ne wartości są zawsze ży­
we, chociaż sprawy, którym
zostały poświęcone, należą
do minionej przeszłości.
Mówiąc przeto żywe,
mam przede wszystkim na

myśli to, że są one dla nas

dziś żywym świadectwem
historii i dzięki nim jakoś
łatwiej i wyraźniej może­
my sobie wyobrazić tamte

pełne patosu, bohaterstwa,
ale równocześnie tragiczne
dni chaosu, głodu, walki
bratobójczej.

W samej rzeczy jednak
patrząc na przegląd ra­
dzieckiego plakatu polity­
cznego jak na księgę histo­
rii, punktując tę historię
plakatami związanymi z o-

Radziecki plakat
polityczny

kresem pierwszych pięcio­
latek, odbudowy, potem
wojny z hitleryzmem i epo­
ki powojennej, zadać sobie
musimy pytanie, czy pla­
kat ten, na którym czyta-

my słowa tak patetycz­
ne, jak „Ojczyzna-Matka
wzywa” czy proste stwier­
dzenie „Dojdziemy do Ber­
lina” jest czymś, co nale­
ży uważać tylko ża świa­
dectwo historii?

P
ełnometrażowy debiut
Krzysztofa Zanussiego
wywołał dyskusje wokół
niebagatelnego proble­
mu, którym jest pyta­
nie: do jakiego stopnia

jednostka ludzka, osadzona
przecież w konkretnym społe­
czeństwie, ma prawo samoist­
nie kształtować swoje drogi
życia.

A oto krótkie streszczenie
„Struktury kryształu": Młody
naukowiec, fizyk, mający już
na swoim koncie krajowe i za­
graniczne publikacje, przyjeż­
dża do swojego przyjaciela ze

studiów, który wybrał spokojne
bytowanie ną odległej prowin­
cji. Marek przyjechał z misją
wywabienia Jana z zacisza i

FILM

„Struktura

kryształu“

cenę podjęcia skromnej i nie­
skomplikowanej pracy na pro­
wincji — uzyskać czas na kon­
templację i smakowanie świa­
ta. Tak — ale co ma wynikać
z tej kontemplacji? Na co spo­
żytkować mądrość, zdobytą tą
drogą? Te pytania wydają się
być Janowi obce. Jego pracę
na stacji meteorologicznej
mógłby — a nawet powinien —

wykonywać przeciętnie uzdol­
niony absolwent fizyki. Zdol­
ności, z których, obok korzyści
osobistych, wynikałaby także
korzyść społeczna — poświęcił
Jan na rzecz indywidualnie po­
jętej pełni życia.

Można doszukać się w

„Strukturze kryształu’’ prawd,
które obowiązują nie tylko w

środowisku naukowców. Wszy­
scy mamy skłonność popadać
w egoizm — nie wszyscy u-

miemy się przed tym bronić. A

przecież na pojęcie społeczeń­
stwa — każdego, a szczególnie
socjalistycznego — nie składa
się luźna suma indywidual­
nych jednostek, które dowolnie
układają sobie własne losy. I

tylko poczucie więzi i przydat­
ności społecznej pozwala le­
piej żyć, dostrzec w życiu ja­
kiś szerszy zakresem cel niż
własna kariera, własny egoizm,
czy wygoda.

DOROTA TERAKOWSKA

Otóż nie, plakat w szcze­
gólności zaś polityczny
plakat radziecki, nie jest
tej historii ilustratorem,
lecz jej uczestnikiem.
Od pierwszej chwili naro­
dzin przed
laty do
spełnia
właśnie
wiązuje
my do pewnych istotnych
właściwości. Jedną z nich
jest krańcowa niemal czy­
telność. jednoznaczność.
Drugą: obcość temu, co jest
nazbyt metaforyczne, temu,
w czym podstawowa idea
— wyrażająca się kształta­
mi i barwami jest przez
artystę dla celów estetycz­
nych lub dla efektów ma­
larskich — zamącona.

Plakat polityczny jest w

swej wewnętrznej struktu­
rze zupełnie czymś innym,
aniżeli na przykład plakat
reklamowy. Ten ostatni za

wszelką cenę ma zwrócić
uwagę widza, czymś co im

bardziej zaskakujące, tym
lepsze. Celem plakatu po­
litycznego nie jest chwi­
lowe przyciągnięcie uwagi,
tylko jego rola instruk-
tywna, propagandowa.

pięćdziesięciu
dnia dzisiejszego
swą misję. I to

plakat ten zobo-
w dziedzinie for-

Nawołuje on bowiem, wi­
dza w konkretny sposób do
konkretnych spraw.

Mimo iż cele są tu tak
wyraźne, skuteczność pla­
katu związana jest zawsze

z jego stylistyką. Wiedzą o

tym doskonale artyści ra­
dzieccy. U progu istnie­
nia ZSRR sięgali oni do re­
zerwuaru sztuki ludowej,
do kształtu ikon, do formy
realistycznej, słowem, do
tego wszystkiego co maso­
wemu zmysłowi wzroku
było bliskie i zwyczajne.
Lecz, jak wiemy, nic nigdy
nie stoi w miejscu. Forma
plakatu musiała się zmie-

niać wraz z jego treściami,
musiała się zmieniać wraz

z wymaganiami estety­
cznymi społeczeństwa. I

tutaj widać też, jak plakat
radziecki przechodzi drogę
od dosłownych, często ilu­
stracyjnych wyobrażeń do
pewnej skrótowej symboli­
ki, która nie jest już tak
jak dawniej oczywista, lecz
zmusza widza do kojarze­
nia. Sądzę, przeto, że wsku­
tek tych przemian plakat
radziecki nigdy dotychczas
nie był tak blisko tych
ideałów plastycznych, któ­
re rządzą współczesnjm
plakatem polskim, jak o-

becnie.

Jest to zjawisko ciekawe,
bo w pewnej mierze moż­
na odgadnąć w nim falę
zainteresowania sztuką

plakacis.tów polskich. Zre­
sztą może to być oddaniem

pewnego symbolicznego
długu, albowiem fascy­
nacja wczesnym plakatem
ZSRR przed laty bardzo
istotnie wpłynęła na polską
twórczość w tej dziedzinie.

IGNACY WITZ
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Po siedmiu latach chu­
dych, przyszłę siedem
lat tłustych... Po okre­
sie wakacyjnego bezry­
bia, wydawnictwa za­
powiadają ukazanie się

wielu cennych i ciekawych
po2ycji. Zacznijmy od histo­
rii, która to dziedzicznie ma

u nas wyjątkowo wielu entu­
zjastów. I tak — B. Baranow­
ski znawca zagadnień z po­
granicza obyczaju i religii ob­
darowuje nas kolejnym to­
mem z poszukiwanej serii
„Życie codzienne”. Tym ra­
zem chodzi o „Życie codzien­
ne wsi między Wartą a Pili­
cą w XIX wieku”.

Skoro już mowa o obycza­
jach, pozwóimy sobie na ma­
łą dygresję i zaanonsujmy
książkę M. Czerwińskiego
„Przemiany obyczaju", który
miarką socjologa próbuje oce­
nić dokonujące się w naszym
życiu przemiany obyczajów,
wśród których przeobrażenia
w środowisku młodzieżowym
oraz emancypacja obyczajowa
kobiet należą do wyjątkowo
interesujących i... kontrower­
syjnych zagadnień.

Wróćmy jednak do historii,
poszukiwanej serii „cere-w

WYDAWNICTWA ZAPOWIADAJĄ

BESTSEL

LERY
mowskiej” ukazać się ma

„Podbój Peru” W. H. Rrescot-
ta, książka przedstawiająca
wycinek dziejów konkwi-
sty i mord dokonany na

kulturze Inków przez hisz­
pańskich najeźdźców. Nato­
miast w tzw. „małej serii cere-

mowskiej” ma się ukazać pra­
ca archeologa z NRD, Marga-
rette Riemschneider pt. „Od
Olimpii do Ninlwy w epoce
Homera’. Książka ta ma tym
większą wartość, że porusza
mało znany problem związków
między kulturą grecką, a kul­
turą starożytnego Wschodu.

przywrócenia go karierze nau­
kowej.

Dysputy nad „Strukturą kry­
ształu” obracają się wokół pro­
blemu: czyja postawa jest słu­
szniejsza i lepsza? Ambitnego
Marka, który konsekwentnie
realizuje swoją karierę w

Warszawie, Dubnej i Harwar­
dzie — czy Jana, który, w

przerwach między nieciekawą,
lecz mało absorbującą pracą
na prymitywnej stacji meteo­
rologicznej, czyta dzieła filozo­

fów, delektuje się poezją i mu­
zyką, kontempluje naturę, lu­
dzi i siebie samego? Marek a

powodzeniem realizuje swoje
zawodowe ambicje, zaś Jan —

skutecznie wciela w życie swo­
ją zasadę „wchłaniania świa­
ta”.

Film Zanussiego jest swois­
tym traktatem o dwóch egoiz-
mach, dość powszechnych jesz­
cze w naszym społeczeństwie,
a niebezpiecznych o tyle, że
pozornie — wydawałoby się —

niewiele mających z egoizmem
wspólnego.

Oto egoizm Marka, bardzo
prosty w swoim mechanizmie:
za wszelką cenę zrealizować do
końca karierę, uzyskać jej a-

trybuty i korzyści z niej pły­
nące; konsekwentnie iść po
szczeblach: pan adiunkt, pan
docent, pan profesor — „Volks-
wagen” „Ford mustang”, „Mer­
cedes”... Użyteczność społeczna
własnej pracy naukowej jest
dla Marka czymś odległym,
nieokreślonym — stanowi tylko
produkt uboczny kariery oso­
bistej.

A oto rzadszy i bardziej wy­
sublimowany egoizm Jana: ko­
sztem rezygnacji z
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JEZIORO ŁABĘDZIE — reż. A-

pollinarij Dudko i Konstantin

Siergiejew. Odettę-Odylię tańczy
deblutantka z Leningradzkiego Te­
atru Opery i Baletu — Jelena Jew-

tiejewa. Wielbiciele baletu przyj-
mą z uznaniem premierę tego fil­
mu na naszych ekranach. Przypo­
minamy, że jest to już siódma z

kolei radziecka ekranizacja dzieł
Piotra Czajkowskiego.

MUR — premiera francuskiej e-

kranizacji opowiadania J. P. Sar-

tre’a, o tym samym tytule. Reż.

Serge Roullet. Główny walor te­
go filmu — poza wątpliwą próbą
przetransponowania na ekran za­
sad filozoficznych egzystencjaliz-
mu — to reporterskie, dramatycz­
ne ukazanie walk w Hiszpanii w

1937 r.

KSIĘŻNICZKA — wznowienie od

poniedziałku. Szwedzki reżyser
Ake Falek, pokazuje tu inne kino,

niż tradycyjne szwedzkie, które na

ogół mocno osadzone jest w kli­
macie twórczości Bergmana. Jest
to historia uczucia dwojga mło­
dych — pokazanego przez reżyse­
ra bez patosu i bez sentymentaliz­
mu. Zarówno książka, jak i scena­
riusz powstały w oparciu o auten­
tyczną biografię chorej dziewczy­
ny, której miłość pozwoliła prze­
zwyciężyć chorobę.

ŻYC aby ŻYC — reż. Claude

Lelouch. Tego francuskiego reży­
sera nie trzeba reklamować. Za­
chęcamy do obejrzenia wznowie­
nia filmu nie tylko wielbicieli gry
aktorskiej świetnej Annie Girar-
dot i Yves Montanda. W banalną
historię małżeńskiego trójkąta
wkradają się wstrząsające kadry
dokumentalne z Afryki i Wietna-

*
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Październikowej,
sensownym uzupełnieniem
programów publicystycz­
nych stał się film doku­
mentalny — „Pożar Reich­
stagu”. Ten film bułgar­
ski, oparty na autentycz­
nych materiałach zdjęcio­
wych, zapisach i wspomnie­
niach jedynego już, do dziś
żyjącego uczestnika proce­
su sprzed 36 lat w Lipsku,
Błagoja Popowa, przedsta­
wiał w sposób charaktery­
styczny postawę i obronę
godności komunisty wobec
prowokacji faszystowskiej.

Jeszcze raz można było
prześledzić losy trzech re­
wolucjonistów bułgarskich
zamieszkałych w Berlinie,
wokół których propaganda
hitlerowska rozpętała na­
gonkę za rzekomy udział w

podpaleniu Reichstagu.
Miał więc być ów proces w

Lipsku, a potem w Berli­
nie, generalną rozprawą III
Rzeszy z komunizmem w

ogóle, a jednocześnie próbą
odwrócenia uwagi nie tyl­
ko społeczeństwa niemiec­
kiego, ale i opinii świato­
wej — od własnej, brunat­
no - faszystowskiej polityki
bezprawia. Mało tego, pro­
wokacja stała się niejako
„usprawiedliwieniem” ter­
roru i hasłem do podiecia
walki ze strony wszelkiej
maści imperializmu z ru­
chem komunistycznym.

Film zobrazował wyraź­
nie, jak w ogniu tej walki
cementował się internacjo­
nalizm działaczy robotni­
czych, dla których Rewolu­
cja Październikowa otwo­
rzyła nowy rozdział histo­
rii. Płomienne mowy Dy­
mitrowa, będące zarazem

akcentem
52 roczni-
Reioolucjz

bardzo

i ata-

były
obroną w procesie
kiem na faszyzm,

przede wszystkim przykła­
dem zwycięstwa najpięk­
niejszej idei nad siłami
przemocy oraz reakcji spo­
łecznej i politycznej. Już
wisiala nad, światem groź­
ba II wojny, rozpętanej w

kilka lat po procesie o pod­
palenie Reichstagu przez
hitlerowców, ale przebieg
procesu i postawy trzech
komunistów, przedstawicie­
li międzynarodowego ru­
chu robotniczego, pozwala­
ły wierzyć, że wszelkie’
prowokacje i najstraszliw­
sze zbrodnie wojenne nie

TELEWIZJA

CELE

od literacko-estrado-
wych („Rok siedemnasty”)
po „Świąteczny ognik” (e-
stradę rozrywkową z Mo­
skwy), jako akcenty prze­
szłości i teraźniejszości,
kształtowanych przez lu­
dzi Rewolucji oraz ich na­
stępców.

Problematykę, jak gdy­
by wyrosłą na gruncie
przemian w psychice czło­
wieka ery socjalizmu, sta­
rał się podjąć. M. Domań­
ski w widowisku telewizyj­
nym. „Decyzja”. Akcja
sztuki toczyła ‘się" wokół
podjęcia decyzji inżyniera
w sprawie odejścia lub po-

i ŚRODKI
mogą zahamować pochodu
zwycięskiej idei Paździer­
nika.

Myślę więc, że wybór tej
pozycji w programie TV
okazał się, w przeddzień
rocznicy Rewolucji, nie tyl­
ko słuszny, ale i świetnie
podkreślający wspólnotę
działań komunistów na

rzecz budowy lepszego
świata. Świata socjalisty­
cznego.

Oczywiście, nie był to

jedyny program telewizyj­
ny przypominający wyda­
rzenia sprzed 52 lat. Zna­
lazły się na ekranach TV
różnorodne formy audycji

zostania na szczególnie tru­
dnym i niewdzięcznym od­
cinku pracy jednej z bu­
dów w Polsce, gdzie tylko
ideowe względy mogły
przezwyciężyć przeszkody i
pomóc w osiągnięciu za­
mierzonego celu.

Pomysł literacki rysował
się wcale frapująco, ale
środki artystyczne, jakimi
posłużył się autor, spowo­
dowały cały łańcuch upro­
szczeń, głównie psychologi­
cznych. Zaznaczył się brak
oddechu dramaturgicznego,
co przekształciło ambitny
zamysł w schemat. Jeszcze
raz znalazł potwierdzenie

fakt, że nie wystarczy po­
mysł oraz ambicje podjęcia
współczesnego tematu, gdy
braknie pogłębienia myślo­
wego i pełnowymiarowych
postaci bohaterów. Etykiet­
ki nigdy nie zamienią się
w żywych ludzi.

Szkoda więc, źe Domań­
ski nie dopracował „Decy­
zji” pod względem artysty­
cznym, a przez to nie stwo­
rzył szansy dla swego u-

tworu, szansy pełnego od­
działania na wyobraźnię
odbiorcy.

Nie trzeba tłumaczyć, jak
ważną sprawą jest umie­
jętność dotarcia do wyo­
braźni widza odpowiednio
dobranym programem. Tu
należy odnotować z saty­
sfakcją np. audycje dla
dzieci. Twórcy programów
dziecięcych, przede wszyst­
kim „na dobranoc” — po­
sługują się najczęściej (i
słusznie!) formą opowieści
o uczłowieczonych zwierzę­
tach. Poza filmami z Psem
Huckelberry, Misiem z o-

kienka, poza dobrym seria­
lem francuskim o króle­
stwie mrówek i pszczół —

otrzymali najmłodsi, a i
nie tylko oni, świetny pro­
gram o Kubusiu-Puchatku
w wykonaniu M. Czechowi­
cza. Program niesłychanie
prosty, czytankowy, ale
wsparty aktorską interpre­
tacją w sposób tak zabaw­
ny, że należałoby mówić
juź o prawdziwej sztuce o-

powiadania telewizyjnego.
Przypomina to najlepsze
wzory, a m. in. kreacje baj­
kowe w TV I. Kwiatkow­
skiej.

Tak, tak — dobór tema­
tu i środków wyrazu arty­
stycznego przesądza o sku­
teczności celów i efektów
programowych. Co niniej­
szym jeszcze
ślam...

raz podkre-

BOB

„Książka i Wiedza” nato­
miast zapowiada ukazanie się
obszernej, dwutomowej (i, nie­
stety, drogiej — 160 zł.) pracy
zbiorowej poświęconej
rii Francji”.

Skoro już mowa o

nych, wyczerpujących
cach, nie można pominąć zapo­
wiedzi wznowienia (po raz

pierwszy od stu lat) znakomi­
tego dzieła Karola Szajnochy
„Jadwiga 1 Jagiełło”, z które­
go — jak wiadomo — korzy­
stał Sienkiewicz podczas pra­
cy nad „Krzyżakami”. — His­
torię najnowszą reprezentują
wspomnienia b. ambasadora
rumuńskiego G. Gafencu (,.O-
statnie dni Europy”) poświę­
cone ostatnim miesiącom gry
i walki dyplomatycznej przed
wybuchem II wojny świato­
wej. W „Biblioteczce Świato­
wida” z kolei ukaże się wkrót­
ce popularna praca F. i J. Ber-
nasiów na temat nieudanego
zamachu na Hitlera dokonane­
go w lipcu 1944 r. przez puł­
kownika
mach na

Do tej
dziedziny
studium Cz. Madejczyka pt.
„Okupacja Polski przez III
Rzeszę”, obejmująca cało­
kształt polityki okupacyjnej
hitleryzmu na ziemiach pol­
skich. Swego rodzaju uzupeł­
nieniem pracy Madejczyka
jest wybór dokumentów z

„Dziennika” Hansa Franka,
składający się na książkę pt.
„Okupacja i ruch oporu w

Dzienniku Hansa Franka —

1939—1945”.

Z tematyki religioznawczej
— znacznie rzadziej pojawia­
jącej się na naszym rynku
księgarskim — zwróćmy uwa­
gę na trzy pozycje. Pierwsza
to zapowiadana od roku (!)
praca zbiorowa „Od Mojżesza
do Mahometa”, rysująca syl­
wetki i działalność reformato­
rów oraz twórców nowych re-

ligii. Kolejna zapowiedź, to
nowa książka Władysława
Dziewulskiego (historyka, zna­
nego czytelnikowi z pracy na

temat początków chrystianiz-
mu w Polsce). Tym razem au­
tor omawia „Zwycięstwo
chrześcijaństwa w świecie sta­
rożytnym”. Książka obejmie
okres od początków chrześci­
jaństwa do czasów Konstanty­
na. Pracę Dziewulskiego nale­
ży powitać z tym większym
zadowoleniem, że uzupełnia
swoistą lukę w tej dziedzinie.
(Piszę „swoistą”, bo na ten te­
mat istnieje dość obszerna li­
teratura katolicka, że wymie­
nimy przykładowo tylko Da­
niel Ropsa, Dobraczyńskiego
czy C. N. Cochrane’a).

I wreszcie — S. A. Tokarie-
wa — „Pierwotne formy reli-
gii i ich rozwój”, praca która
ukaże się w znanej serii „R”,
wydawanej przez „Książkę i
Wiedzę”. Kto interesuje się tą
fascynującą tematyką wie, ile
nastręcza ona znaków zapyta­
nia. Rzecz więc będzie tym
ciekawsza, że autor nie tylko
próbuje spojrzeć w sposób no­
watorski na zagadnienie, ale
też, że zgromadził równocześ­
nie bogaty materiał faktogra­
ficzny. Szczególnego rodzaju
„uzupełnieniem” problemu bę­
dzie „Etnologia. Wybór teks­
tów” (praca zbiorowa).

Oto garść informacji o

„bestsellerach” najbliższych
tygodni. Szkoda tylko, źe zna­
czna ich część, to książki któ­
rych nabycie nadweręży tro­
chę kieszeń bibliofilów.

(MER.)

„Histo-

obszer-
pra-

Stauffenberga („Za-
Hitlera”).

samej tematycznie
należy gruntowne
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Barbara Wrzesińska, w roli Anny, żony Jana, pokazała
w „Strukturze kryształu” co to znaczy dobre aktorstwo...

CZYWISCIE, nie po.
wiem niczego nowe­
go, jeśli przypomnę,
że na ogół w ostat­
nich czasach mamy
więcej do czynienia
z teatrem reżyser­

skim, teatrem inscenizatorów —

aniżeli z teatrem autora lub tyl­
ko aktorskim (w rozumieniu od­
twarzania literatury dramatycz­
nej, odtwarzania wiernego sło­
wom tekstu).

Wydaje się, źe ta oczywistość,
współczesnego niejako, przekładu
dzieła scenicznego na język twór,
ców przedstawienia (czyli reżyse­
ra, inscenizatora oraz scenogra­
fa) pomimo tu i ówdzie wyraża­
nych sprzeciwów ze strony nie­
których krytyków, a także i pu­
bliczności teatralnej — bywa
traktowana, jako niezbędny skład­
nik „eksperymentu”. Ujmuję ter­
min: eksperyment w cudzysłów,
ponieważ — moim zdaniem — ist­
nieją i to poważne — różnice w

określeniach potocznych z tego
zakresu.

Nie pierwszy raz spotykają
się głosy dyskusyjne na temat

funkcji teatru w społeczeń­
stwie socjalistycznym. Mówiąc
ściślej, nie tyle idzie tu o fun­
kcję w najbardziej ogólnym
tego słowa znaczeniu, ile o jej
zasięg. Byłoby wyważaniem
otwartych z dawna drzwi przy­
taczać na tym miejscu pod­
stawowe zadania i obowiązki,
iakie ciążą na teatrze socja­
listycznym. Wiadomo, że po­
winien to być przede wszyst­
kim dobry teatr, zwrócony
pełną twarzą do jak najlicz-

TEATRJerzy Bober

EKSPERYMENTU
niejszego odbiorcy. A więc
teatr, który najwyższe warto­
ści myśli ludzkiej, związanej
z postępem społecznym pre­
zentuje w sposób prawdziwie
artystyczny, wzbogacając kul­
turę ogólną społeczeństwa,
poprzez Wyrabianie smaku i
gustów estetycznych — z je­
dnej strony, zaś uwrażliwia­
jąc masy odbiorcze na zagad­
nienia ideowe, moralne i oby­
czajowe — z drugiej strony.

Ale nie bawmy się w teorety­
zowanie, które nie odkrywa A-

meryki. Wszystkie te znane spra­
wy, wokół których toczy się ży­
cie teatralne w naszym kraju,
nie zawsze przebiegają w sposób
prawidłowy, a przynajmniej ta­
ki, jakby to wynikało z przyję­
tych założeń.

Zważmy bowiem, że chodzi nam

o przyciągnięcie do teatru, a

więc o wyrobienie nawyku sta­
łego obcowania z teatrem — u

szerokich rzesz społecznych. Te­
mu celowi winien służyć reper­
tuar sceniczny, który uwzględ­
niałby zarówno sztuki klasyczne,

jak i iztukl współczesne w prze­
myślanym wyborze, czyli służące
potrzebom wyraźnie określonego
społeczeństwa. Jesteśmy społe­
czeństwem socjalistycznym, ze

wszystkimi konsekwencjami. Ja­
kie wynikają stąd dla polityki
kulturalnej.

Znieśliśmy najpierw ba­
riery elitarności teatru w

drodze do jego upowsze­
chnienia. Co nie oznacza, że

cheemy mieć teatr uproszczo­
ny, sprowadzony do poziomu
społecznego przedszkola. Wła­
śnie w socjalistycznej formu
le teatru mieści się najpięk­
niejszy postulat dźwigania o-

gólnej wiedzy i świadomości
ideowej odbiorców coraz wy­
żej, bez rezygnacji z ambicji
twórczych, a więc i ekspery­
mentów scenicznych. Nie ma

bowiem prawdziwie nowator­
skiej sztuki bez prawa do
eksperymentu. Koło się zamy­
ka.

Ba, ale tu pojawia się niebez­
pieczeństwo, które zagradza dro-

gę prawdziwemu eksperymento­
wi, natomiast stwarza okazję do

nadużyć pod szyldem „ekspery­
mentowania”. Tym niebezpieczeń­
stwem jest bariera czytelno ś-
c i widowisk.

Wiadomo, że teatr tylko
wtedy spełni swoją wielką ro­
lę społecznego budziciela świa­
domości, jeśli potrafi dotrzeć
do wyobraźni i umysłu od­
biorcy. Skoro Więc utraci czy­
telność, komunikatywność tre­
ści oraz form — zamknie
swoją działalność w ciasnej
ramce „wtajemniczenia”. Czy­
li eksperyment ma granice:
kontakt z widownią, unika­
nie izolacji społecznej.

I tu dochodzimy do sedna
sprawy. Do tzw. swobody
wkraczania reżysera, insceni­
zatora i scenografa w dzieło
literackie. Jak długo kształt
sceniczny przedstawienia wy­
nika z myśli autorskiej, z za­
łożeń ideowych utworu dra­
matycznego — choć posługuje
się formami „wybiegający­
mi” przed model teatru kla­
sycznego czy nawet współcze­
snego — tak długo ekspery­
mentowanie tzw. środkami
.vyrazu scenicznego mieści sie
w pojęciach swobodnej inter­
pretacji sztuki.

Jeśli jednak dzieło dramaturga
staje się tylko pretekstem do po­
kazania własnych myśli oraz idei

reżysera i twórcy inscenizacji —

często pozostając w zasadniczej
sprzeczności z oryginałem, wów­
czas „eksperyment” jest tylko

fałszywle osłaniającą tarczą przed
niedopuszczalnymi praktykami
ambicjonerów. Najczęściej zaś

spotykaną formą tych rzekomych
eksperymentów są udziwnienia

zewnętrzne (scenograficzne) i we­
wnętrzne („podwójnego” jakby
autorstwa reżyserów) spektakli.
Tracą one bez reszty czytelność i
nie służą niczemu, poza bałamu­
ceniem widowni. A niejednokrot­
nie mogą się zamienić w rodzaj
przemytu obcych ideologii, szkod­
liwych w swojej wymowie dla

społecznego zdrowia.

dzie droga eksperymentowa­
nia, aby żerując na cudzych
tekstach — siać zamęt w gło­
wach widzów!

Po pierwsze — reżyser biorąc
na warsztat teatralny określoną
sztukę, ma obowiązek dochować
wierności ideom autorskim. Po

drugie — jeśli mu nie odpowiada
zawartość i forma sztuki, niechże
sam napisze inną, która może (ale
nie musi) zyskać aprobatę
odbiorców. Po trzecie — niech
nie zasłania się „eksperymentem”
dla tylko snobistycznej mody i
braku istotnie odkrywczej wizji
w wybranym już utworze

scenicznym. Po czwarte — zacie­
ranie czytelności przedstawienia
jest porażką artystyczną jego
twórcy i kłóci się z dobrze poję­
tym interesem społecznym; staje
się pseudo nowatorstwem i gonie,
niem w przysłowiową piętkę. Po

____ c____ *
______

t piąte — społeczeństwo, które p ła-

ktora Z białego c* za upowszechnienie kultury, a

zatem i teatru, ma prawo ogra-
niczyć tego rodzaju swobody sza­
stania dobrem publicznym, gdy
nie przynosi to żadnego pożytku.
I — zniechęca do teatru w ogóle.

twórczego
i patrzący
teatru nie
ograniczać.

Eksperymentunikt rozsądny
w przyszłość

będzie usiłował
Natomiast mętniactwa ideo­
wego, wywracania do góry
nogami treści (opublikowa­
nych) sztuk dramatycznych —

na scenie, a zatem podejrzanej
gimnastyki, 1 „

czyni czarne i na odwrót —

żaden wychowawca społeczeń­
stwa nie żaliczy do swobód
artystycznych w teatrze hu­
manizmu socjalistycznego.

Myślę, że warto przypom­
nieć o tych podstawowych za­
gadnieniach w chwili, kiedy
mnożą się wśród części twór­
ców widowisk teatralnych
niezdrowe ambicje szokowa­
nia oryginalnością, za wszelką
cenę, która raz przekształca
się w niezrozumiały na wido­
wni bełkot, raz zaś tenden­
cyjnie zmienia i wypacza li­
nie przewodnie konkretnych
dzieł. Nie tędy bowiem wie-

Uczmy się rozróżniać awan­
gardę w sztuce od szalbier­
stwa. Prawdziwe wartości ide­
owo-artystyczne, nawet trud­
ne w odbiorze, są jednak na

tyle komunikatywne, żeby
wstrząsnąć wyobraźnią rów­
nież i mniej wyrobionego wi­
dza. Bełkot pozostanie zawsze

bełkotem, choćby mu dopra­
wiano nie wiadomo jak ^głę­
bokie” uzasadnienia „ekspery­
mentalne”...
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ZIEMIO
nie złość się więcej

Tym razem meteorolodzy pomylili się. Zapowiadali
kilka dni słonecznej pogody dla Banja Luki i okolicy.
A tymczasem spadł ulewny deszcz. Najbardziej obfity
deszcz w całej Jugosławii. Nigdzie w tych dniach nie
zanotowano takich opadów, jak w tym nieszczęsnym
mieście. Deszcz pogłębia i tak trudnq sytuację tysięcy
ofiar. Przecież 4 tysiqce osób spędzało ostatniq noc

pod gołym niebem, nawet nie w namiotach.

Pomoc dla tysięcy dzieci

Oby były namioty dla
wszystkich. Taki cel przyświe­
cał wysiłkom < staraniom bry­
gad ratowniczych i sztabowi
walki z kataklizmem w pier­
wszych godzinach i dniach po
tragicznym wstrząsie. Apelo­
wano do wszystkich Urucho­
miono wszystkie rezerwy i w

konsekwencji, zaledwie dla 60
procent obywateli mi sta zr.a-

la-ły się namioty.
Rozpoczęto wydawanie cie­

płych posiłków. Wzrosły do­
stawy wody pitnej, gdyż miej­
scowa woda przeważnie nie
nadaje się jeszcze do użytku.
Cysterny z wodą nadchodzą
stale dzień
chłodna i

i noc. Idzie jesień
słotna. Nie tylko

dzieci, ale także dorośli nie
mogą w nieskończoność prze­
bywać w namiotach. Tempe­
ratura jest niska i istnieje
groźba chorób. A miejsc w

polowym szpitalu brak. Naj­
ważniejsze są dzieci, których
kilkanaście tysięcy to ucz­
niowie szkół różnych typów
Jak zapewnić im znośny dach
nad głową i przyzwoite wa­
runki do nauki. Podano do
wiadomości, że 130 budynków
różnych szkół średnich, pod­
stawowych i wyższych zo­
stało zniszczonych. Koncepcja
żeby dzieci wysłać nad mo­
rze do pustych pensjonatów
i hoteli upadła. Nad Adriaty­
kiem nie ma dostatecznej iloś­
ci szkół, w których dzieci z

Banja Luki mogłyby konty­

JUGOSŁAWIA

GAZETA KRAKOWSKA

nuować naukę. Trzeba więc
tu na miejscu szukać możli­
wości lokalowych dla tysięcy
młodych obywateli miasta.
Dla dzieci i młodzieży, dla
nauczycieli. Resztę przejmą
inne miasta, które objęły o-

piekę nad młodzieżą z Banja
Luki. Sporo dzieci i nauczy­
cieli wyjedzie do innych miej­
scowości.

Na co przeznaczyć
pieniędze?

Konieczność zmusza do po­
śpiechu. Gospodarze miasta
nie tracą czasu. Najpierw ra­
towano ludzi, teraz myśli się
o ratowaniu domów, na któ­
re czekają dziesiątki tysięcy
mieszkańców. Były różne kon­
cepcje, różne próby zmierza­
jące do zapewnienia ludziom
dachu nad głową. Sądzono, że

najlepiej będzie wybudować
w stosunkowo szybkim czasie
miasteczko z baraków. Ten
projekt będzie realizowany
jednak tylko częściowo. O-
bliczono bowiem, że koszt ca­
łego miasteczka barakowego
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Władysław Bieroń 1OO-LECIE OTWARCIA KANAŁU SUESKIEGO

SALUT
nad KANAŁEM

*

100 lat temu - 17 listopada 1869 roku otwarty
został, po 10 latach budowy, Kanał Sueski - naj­
większa budowla hydrotechniczna XIX wieku. Na

kilkutygodniowe uroczystości przybyły setki gości
ze wszystkich niemal krajów Europy. Znakomity
włoski kompozytor Giuseppe Verdi w pośpiechu
kończył - na zamówienie kedywa Egiptu Ismaila

Paszy - operę „Aida”. Wystawiono jq w Kairze,
w specjalnie na tę okazję zbudowanym gmachu
teatralnym.

byłby olbrzymi i bezcelowy.
Lepiej za te pieniądze zbudo­
wać nowe trwałe domy i re­
montować budynki, które sto­
sunkowo najmniej ucierpiały.
Okazuje się, że 7.tysięcy mie­
szkań z 18 tysięcy nadaje się
do użytku po drobnych po­
prawkach. W sumie przypusz­
cza się, że 1/3 ogółu mieszkań
ostała się jako tako. Reszta
będzie zburzona. Do wielu
mieszkań za zgodą specjalnej
komisji wracają już właści­
ciele. Inni, których mieszka­
nia zostały zniszczone prze­
prowadzają się do pospiesznie
montowanych baraków. Resz­
ta c-c-ka lub opuszcza miasto.
Około 4 tysięcy obywateli
Banja Luki znalazło już schro­
nienie innych miastach. W
każdym razie akcja — „jak
najszybciej pod własny dach”
rusza z miejsca, choć powoli.
Miastu potrzeba cementu, ce­
gieł. szkła i wielu innych ma­
teriałów.
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WSPÓLNY RYNEK

wny sposób życia, brak wody, :

wszystko to sprzyjało powsta­
niu epidemii. Mimo ogromne­
go wysiłku nie udało się unl- I

knąć tyfusu. 50 osób odtran­
sportowano do szpitala. Wszy­
scy mieszkańcy poddani zo- i
stali szczepieniu. Płyną prze­
różne dary od zakładów pra­
cy, organizacji społecznych

od jugosłowiańskich robotni­
ków zatrudnionych poza gra­
nicami kraju. Pod hasłem
„Wszystko dla Eanja Luki”
organizuje się wszechstronną
i konkretną pomoc. Także za­
granica wniosła swój wkład.
Wszystkie niemal kraje euro­
pejskie zadeklarowały swoją
pomoc.

W pierwszej chwili wyda­
wało się, że tylko Banja Lu­
ka została tak dotkliwie do­
świadczona przez zły los. Nie­
stety miasto ma swoich towa­
rzyszy niedoli. Do rejestru po­
szkodowanych przez trzęsienie
ziemi trzeba również zaliczyć
kilka okolicznych wsi, które
okrutnie zostały okaleczone.
Trzęsienie ziemi zniszczyło
wiele szkół i budynków.

Wspólnego
Rynku ma.ją handlować z

państwami socjalistyczny­
mi na dotychczasowych,
czy zupełnie nowych wa­
runkach? — Albo dobitniej:
czy handlowi temu pozo­
stawić dotychczasową,
względną swobodę, czy
wprowadzić doń nowe o-

graniczenia? Tak można by
najkrócej sformułować
przedmiot debaty, jaka to­
czyła się w ostatnich
dwóch miesiącach w łonie
Wspólnego Rynku. Aby
jednak cały problem bliżej
wyjaśnić, trzeba cofnąć się
o 11 lat wstecz do Trakta­
tu Rzymskiego, który jest
prawną podstawą istnienia
i funkcjonowania Europej­
skiej Wspólnoty Gospodar­
czej i który stanowi kody­
fikację zasad integracji
krajów szóstki.

Przeciwko nowym

ograniczeniom
w handlu ze Wschodem

Traktat ten przewiduje sto­
pniowe ograniczanie suweren­
ności krajów członkowskich w

dziedzinie polityki handlowej,
a w końcowej fazie — jej cał­
kowite zrzeczenie się na ko­
rzyść organu ponadpaństwo­
wego jakim jest Wysoka Ko­
misja EWG. Moment całkowi­
tego wyzbycia się suwerennoś­
ci państw członkowskich
Wspólnego Rynku w omawia­
nej dziedzinie nastąpiłby x

chwilą opracowania wspólne)
polityki handlowej szóstki wo­
bec krajów trzecich oraz u-

zgodnienia trybu stosowania
tej polityki w praktyce.

Od początku integracji w

ramach EWG, od początku
formowania wspólnej polity­
ki handlowej szóstki wobec

krajów trzecich wyodrębniano
problem stosunków Wspólne­
go Rynku z krajami — człon­
kami RWPG. Europejska
Wspólnota Gospodarcza, z sa­
mej swej istoty i z założenia
dyskryminująca każdego par­
tnera spoza szóstki, wykazała
szczególną surowość i gorli­
wość w tej dziedzinie wzglę­
dem państw socjalistycznycn.
W miarę więc postępów w in­
tegracji Wspólnego Rynku ro­
sły bariery i przeszkody w

handlu między szóstką a kra-
(jarni RWPG; wymieńmy tylko
najważniejsze z nich, tzn.

wspólną taryfę celną szóstki
oraz wspólną politykę rolna,
obejmującą m. in. 90 proc, ar­
tykułów rolnych.

W łonie EWG istnieje ten­
dencja, aby pójść dalej w tym
kierunku, ustalić wspólną po­
litykę handlową i jednolity
tryb postępowania wobec kra­
jów socjalistycznych, obowią­
zujący wszystkie kraje człon­
kowskie. czyli regulować sto­
sunki handlowe z krajami

RWPG centralnie przez organ
ponadpaństwowy, co bez wąt­
pienia przyniosłoby dalsze u-

trudnienia i hamulce w roz­
woju wymiany towarowe]
między Wschodem a Zacho­
dem na naszym kontynencie.

Komisja EWG przedłożyła
we wrześniu Radzie Minis­
trów Spraw
wniosek o

wspólnej polityki handlowej
wobec krajów socjalistycznych
z dniem 1 stycznia 1970 roku
Wniosek przewidywał ustale­
nie wspólnego spisu towarów,
których import na obszar
EWG byłby zliberalizowany.
Zawieranie umów handlowych
między państwami członkow­
skimi EWG a krajami socja­
listycznymi podlegałoby spe­
cjalnej procedurze, przewidu­
jącej ścisłą kontrolę ponad­
państwowych organów Wspól­
noty. W praktyce oznaczałoby
to uniemożliwienie członkom
EWG zawierania dwustron­
nych porozumień handlowych
z krajami socjalistycznymi.

Wniosek Komisji upadł. Ra­
da Ministrów po ostrej dysku­
sji uchwaliła w połowie paź­
dziernika. że państwa człon­
kowskie Wspólnego Rynku
mogą przez następne trzy la­
ta, tj. od 1 stycznia 1973 ro-

Zagranicznych
wprowadzeniu

ku, zawierać, jak dotychczas,
dwustronne umowy handlowe
z krajami socjalistycznymi. A-

by jednak dać pewne zadość­
uczynienie wnioskodawcom,
uchwalono również, że roz­
mowy handlowe między po­
szczególnymi członkami EWG
a krajami wschodnioeuropej­
skimi będą prowadzone „zgod­
nie z zasadami polityki han­
dlowej szóstki” i w myśl
tych zasad „żadna umowa

zawarta przez któreś państwo
członkowskie z którymkolwiek
krajem wschodnioeuropejskim
nie może szkodzić żadnemu z

członków EWG”.

Tak więc sprawa ustalenia
wspólnej polityki handlowej
ivobee krajów socjalistycznych
została na razie odroczona na

trzy lata, bo żaden z krajów
EWG, a zwłaszcza jej najwię­
ksi i najsilniejsi członkowie
— NRF i Francja — nie zgo­
dzili się na wyrzeczenie się
swobody (wprawdzie już ogra­
niczonej) w kształtowaniu
swoich stosunków gospodar­
czych z socjalistyczną Europą
wschodnią.

Jest to zrozumiałe. W wa­
runkach bowiem coraz ostrzej­
szej walki konkurencyjnej
trudno przystać na podporząd­
kowanie się decyzjom organu

Jak organizowano
pomoc?

Pomoc spieszyła zewsząd.
Od pierwszych chwil ze wszy­
stkich republik wysłano naj­
pierw najniezbędniejsze ar­
tykuły: koce, żywność i lekar­
stwa. Zorganizowano pomoc
lekarską złożoną z ekip z róż­
nych miast. Lekarze 1 pielę­
gniarki jeszcze dziś są nie­
ludzko strudzeni i wyczerpani
nieustanną pracą. Najpierw
ratowano rannych. Trudne
warunki bytowania, prymity-

ponadpaństwowego I wiąza­
nie sobie rąk względem kra­
jów RWPG, tzn. względem ob­
szaru zamieszkałego przez po­
nad 340 min ludzi, wykazują­
cego największą na świecie
dynamikę rozwoju gospodar*
czego, dysponującego wieloma
cennymi surowcami (m. in. ro­
pą naftową) i posiadającego
bardzo duże potrzeby w za­
kresie importu nowoczesnych
dóbr inwestycyjnych. Słowem,
kraje RWPG są już zbyt a-

trakcyjnym partnerem, aby
poszczególni członkowie EWG
rezygnowali z możliwości
przejawiania wobec niego wła­
snej inicjatywy, nawiązywa­
nia z nim coraz bardziej
wszechstronnych kontaktów e-

konomicznych i robienia z nim
interesów we własnym imie­
niu i na własny rachunek.

Prośba na murze

Rzut oka na historię kąta- S
klizmów i kięsk żywiołowych
pozwala stwierdzić, że Jugo­
sławia jak mało który kraj w

Europie, ucierpiała wiele w S
tym względzie. Wystarczy po- f
wiedzieć, że stary przepiękny jS
Dubrownik był 12-krotnie ruj- 5
nowany trzęsieniem ziemi i S
tyleż razy wracał do swej 5
świetności. W 1667 roku w cza­
sie trzęsienia ziemi w Du­
browniku — zginęło 5 tysięcy
osób. Inne znane miasta ■—
Zagsr, Karlowacz, Skopje,
Makarska, Ulcinj — też pa-
dły ofiarą katastrofy. Nieste­
ty nauka jest wciąż bezsilna.
Nie zna metody zapobiegania
wstrząsom ziemi, nie może do­
statecznie 1----- L 1- ''

.

widzieć.

Historia drogi żeglo­
wnej łączącej Mo­
rze Śródziemne z

Morzem Czerwo­
nym i biegnącej
przez terytorium E-

giptu, tak jak niemal
wszystko w tym kraju —

liczy kilka tysięcy lat. Pier­
wszą próbę w tym kierun­
ku podjęto prawdopodobnie
około r. 2000 przed naszą
erą. Kanał łączący jedną z

odnóg Nilu, przez jezioro
Timsah i jeziora Gorzkie,
uległ szybko piaskom, na­
cierającym z pustyni. Od­
budowę tego szlaku podjął
około roku 600 p.n.e. faraon
Necho II. Kanał, odbudo­
wywany następnie przez
władających Egiptem Pto-
lemeuszów. Rzymian, Ara­
bów — przestał być osta­
tecznie użytkowany w roku
775 naszej ery na rozkaz
kalifa Damaszku, Mansana,
gdyż podcinał znaczenie je­
go stolicy jako głównego
pośrednika w handlu mię­
dzy Europą i Wschodem.

Sprawa budowy kanału
odżyła w czasach imperiów
kolonialnych. Armia Napo­
leona w czasie jego sławet­
nej wyprawy pod piramidy,
miała za zadanie m. in. bu­
dowę kanału przez Przes­
myk Sueski, zapewnienie
flocie francuskiej panowa­
nia na Morzu Czerwonym i
Oceanie Indyjskim, a tym
sam.ym zadanie ciosu kolo­
nialnej potędze Anglii w

najbardziej czułym punkcie
— na drodze do Indii. Klęs­
ka floty francuskiej u brze­
gów Egiptu przesądziła lo­
sy wyprawy i sprawy ka­
nału.

W pierwszej połowie XIX
w. Francja wielokrotnie u-

siłowała wracać do tej
sprawy. Anglicy, choć zain­
teresowani żywotnie skró­
ceniem drogi do Indii,
wszelkimi dostępnymi środ­
kami przeciwdziałali tym
projektom. Przeciwstawiali
się również światlejsi wład­
cy Egiptu, słusznie przewi­
dując, że kanał, podobnie
jak ówczesne Dardanele —

stanie się kością niezgody
między mocarstwami impe­
rialistycznymi i, że zwycię­
zcy w tej walce wpadnie w

łapy nie tylko owa ,,kość”
ale i cały Egipt.

nego wyżywienia, pod pa­
lącymi promieniami pus­
tynnego słońca. Wszystkie
roboty wykonywano ręcz­
nie, był to bowiem sposób
najtańszy. W czasie budowy
zmarło, nie wytrzymując
katorżniczych warunków
pracy, około 20 tys. robot­
ników.

Anglii nie przestała nie­
pokoić perspektywa usado­
wienia się Francuzów w

strategicznie decydującym
punkcie znacznie skróconej
drogi na Wschód.

W 1875 r. rząd angielski
wykupił za 4 min funtów e-

gipską część akcji Spółki
Kanału Sueskiego. Ten pa­
kiet akcji oddał w ręce An­
glików nie tylko zarząd nad
Kanałem, ale pozwolił im
również w krótkim czasie
opanować cały Egipt. Na­
wet po formalnym przyz­
naniu Egiptowi niepodle­
głości w 1922 r., wojska an­
gielskie pozostały w strefie
Kanału, mimo silnego opo­
ru Egipcjan.

wcześnie ich prze-

♦
jadą auta z pomocąUlicami

dla Banja Luki. W całym mie­
ście, na tyle na ile jest to mo­
żliwe, życie wraca do normy.
Każdy chce być pomocny w

odbudowie miasta i zgłasza się
do pracy. Coraz więcej skle­
pów przystępuje do sprzedaży.
Ludzie w Banja Luce mają
nadzieję, że to co przeżyli, nie
powtórzy się. Stara kobieta,
która straciła wszystko, ka­
wałkiem cegły napisała na o-

drapanym murze jednej z za­
chowanych kamienic: „Ziemio
nie złość się więcej”.

przed

1

P
aryscy znajomi stanęli
koniecznością zamiany miesz­
kania: dom, w którym do­
tychczas wynajmowali ume­
blowane dwa pokoje, przezna­
czono na rozbiórkę. Zdawało­

by się — nic łatwiejszego, niż zna­
leźć stosowne locum: sam tylko
dziennik „Figaro" poświęca codzien­
nie całą kolumnę ogłoszeniom miesz­
kaniowym. Znajomi zaczęli dzwonić
pod podane telefony, znęceni okreś­
leniami: „pełen komfort" lub „me­
ble dekoracyjne". Odzywała się zaw­
sze ta, lub inna, agencja mieszkanio­
wa, która zapraszała, żeby odwiedzić
ich siedzibę. Znajomi rozbiegli się
więc po różnych agencjach, które —

jak się okazało — dysponowały ak­
tualnie jednym lub dwoma adresa­
mi w najbardziej odległych dzielni­
cach Paryża. Największa jednak roz­
pacz ogarnęła znajomą parę, kiedy
wreszcie po trudach i znojach dosta­
li się do oferowanych wolnych
mieszkań, aby je obejrzeć: wygląda­
ły jak po przemarszu wojsk. Zdeze­
lowane meble, przetarte dywany i
chodniki, od lat co najmniej 20 nie
odnawiane ściany. Właściciel miesz­
kania nie fatyguje się, żeby cokol­
wiek poprawić, czy odnowić w

mieszkaniu, które wynajmuje za wy­
soką cenę: to mu się podobno nie

opłaca...
Na czym polega praca agencji

mieszkaniowej w Paryżu. Są to in­
stytucje, bez których żadna trans­
akcja kupna, sprzedaży, wynajmu
czy zamiany, nie może dojść do sku­
tku. Do nich zwraca się właściciel
mieszkania do wynajęcia, one po­
bierają od niego opłatę, a następnie
dają anons do gazety i pertraktują z
klientem. Jeśli umowa sfinalizuje
się, biorą od niego z kolei zapłatę w

wysokości rocznego czynszu... To
niebagatelna kwota, zważywszy, że
ceny mieszkań we Francji są tak
wysokie, iż często pochłaniają 70
proc, uposażenia. Wynajęcie dwóch

Te spory udało się prze­
zwyciężyć dopiero zręcz­
nemu dyplomacie, kon­

sulowi generalnemu Fran­
cji w Kairze, wicehrabie­
mu Ferdynandowi de Les-
sepsowi, który w roku 1854
otrzymał z rąk Said Paszy
koncesję na budowę kanału.
Stworzona przezeń Między­
narodowa Spółka Akcyjna
Kanału Sueskiego, stosując
wypróbowane metody na­
cisku a — gdzie trzeba by­
ło — przekupstwa, podpisa­
ła z rządem Egiptu grabież­
czą umowę, w której Egipt
odstępował spółce bezpłat­
nie ziemię pod budowę i
kamieniołomy, zwalniał ją
od wszelkich opłat, zobo­
wiązywał się wybudować
kanał ze słodką wodą mię­
dzy Nilem a Przesmykiem
Sueskim i — co najważniej­
sze — dostarczyć 4/5 ogól­
nej liczby robotników.

Budowę rozpoczęto w

kwietniu 1859 roku. Z ca­
łego Egiptu spędzono dzie­
siątki tysięcy chłopów, któ­
rzy tu odrabiali swe powin­
ności feudalne — bez żad­
nej zapłaty, bez dostatecz-

Defilada międzynarodowej flotylli inaugurująca nowy szlak

żeglowny.

w dziel-
kosztuje
dolarów,
którymi

pokoi z kuchnią i łazienką
nicy dalekiej od luksusu
miesięcznie od 100 do 150
Są to sumy niebywale, z

wszyscy się tu pogodzili. Zdumiewa
również wielka pokora, z jaką prze­
ciętni mieszkańcy Paryża znoszą
wszelkie niewygody mieszkania, za
które płacą niebotyczne sumy: brak
windy czy niewygodne schody, wil­
goć, brak słońca, niedostateczne o-

grzewanie. Grunt, że jest dach nad

mówić w wypadku, jeśli zaintereso­
wany jest funkcjonariuszem instytu­
cji państwowej, lub wielkiego przed­
siębiorstwa. Wszelkie inne prace nie
dają takiej gwarancji: sklepik może
splajtować, garaż zostać zamknięty,
prywatna firma może być wchłonię­
ta przez większą.

Zdawać by się mogło, że przy gło­
dzie mieszkaniowym, jaki istnieje w

Paryżu, przedsiębiorstwa budowla­
ne i agencje sprzedające nowe

Alicja Zglinicka FRANCJA

Głód mieszkaniowy
puste mieszkania

głową. Dla nas jest to punkt widze­
nia. już dość odległy.■■
A le jest przecież Paryż nowych

jŁl domów, nowych dzielnic, które
“ *

rosną i otaczają miasto gęstym
pierścieniem. Miałam okazję zwie­
dzić kilka nowoczesnych paryskich
mieszkań: posiadają one wysoki
standard, są ładnie zaplanowane.
Aby stać się posiadaczem takiego
mieszkania trzeba jednak odpowia­
dać kilku dosyć istotnym warunkom:
posiadać sumę potrzebną na podsta­
wowy wkład oraz stałą pracę, gdyż
tylko ona jest gwarantem, że kre­
dyt zaciągnięty w banku będzie
spłacony. O stałej pracy można tu

mieszkania są oblegane, a kolejka
potencjalnych lokatorów jest bardzo
długa. Nic podobnego. To nie ludzie
czekają na nowe mieszkania — tyl­
ko nowe mieszkania czekają cier­
pliwie na ludzi. Czekają miesiącami,
a nawet latami...

Francuska prasa przedsięwzięła o-

statnio interesującą akcję pt. „Dla­
czego stoją puste". Dotyczy to, rzecz

jasna, nowych eleganckich bloków,
wybudowanych na terenie całej
Francji, które nie mogą znaleźć a-

matorów. Jest ich obecnie 5 tysięcy.
Może mieszkania są brzydkie?, nie­
funkcjonalne?, może stoją daleko od
centrum?, za daleko od miejsca pra-

Dopiero rząd Nasera do­
prowadził do unieza­
leżnienia Egiptu od

mocarstw zachodnich, prze­
de wszystkim od Wielkiej
Brytanii, czego wyrazem
była ewakuacja wojsk an­
gielskich i nacjonalizacja
Kanału Sueskiego mimo
zbrojnej interwencji Izrae­
la, Wielkiej Brytanii i
Francji (1956 r.).

Władze Egiptu (który w

1958 r., po unii z Syrią
przyjął nazwę Zjednoczo­
nej Republiki Arabskiej 1
nazwę tę utrzymał nawet

po zerwaniu unii) podjęły
zakrojony na szeroką ska­
lę plan modernizacji Kana­
łu, aby umożliwić żeglugę
coraz większym statkom.
Prace te zostały przerwane
w wyniku agresji Izraela
w czerwcu 1967 r. Ka­
nał został '

zablokowany
na skutek zatopienia kil­
kunastu jednostek morskich
ZRA. 15 statków (w tym
dwa polskie) uwięzionych
zostało na wodach Wiel­
kiego Jeziora Gorzkiego i
jeziora Timsah i do dziś
tam przebywa. Próby uwol­
nienia tych statków podjęte
przez rząd ZRA w styczniu
ub. roku udaremnił silą
Izrael.

♦
Setną rocznicę otwarcia

Kanału Sueskiego powitają
zapewne strzały artyleryj­
skie. Salut ten wykonają
baterie izraelskie i egipskie
w kolejnym pojedynku,
trwającej od miesięcy „ma­
łej wojnie” na Bliskim
Wschodzie. W'ojnie będącej
następstwem agresji i wo­
jowniczej zaborczej polity­
ki Izraela.

Losy Kanału Sueskiego,
perspektywy przywrócenia
do życia tego niezwykle
ważnego — dla ZRA i dla
całego świata — szlaku że­
glownego, związane są ści­
śle ze sprawą przywrócenia
pokoju na Bliskim Wscho­
dzie. A pokój w tej strefie
nie może być przywróco­
ny bez likwidacji podsta­
wowych skutków agresji,
bez wycofania się agreso­
rów z zagrabionych teryto­
riów arabskich.

cy?, brak komunikacji?, brak pie­
niędzy? Oto pytania, jakie zadali
reporterzy władzom miejskim i oby­
watelom dziesiątków miast i miaste­
czek we Francji.

P
owody okazały się najróżniejsze.
Najczęstszymi były — brak pie­
niędzy oraz zła lokalizaja osied­
la . Oto przykład z osiedla górnicze­

go w Denain, gdzie 10 lat temu zbu­
dowano 1230 mieszkań, z czego do
dziś 200 stoi pustych. 10 lat temu nie
przewidziano, że najbliższa kopalnia
zostanie zamknięta, a planowane za­
kłady przemysłowe nigdy nie zbu­
dowane. Ludzie nie widzieli więc po­
wodu, żeby mieszkać w miejscu,
gdzie nie ma możliwości zarobku.
Takie same przyczyny zanotowano
w innych regionach Francji: z bra­
ku kredytów zaniechano budowy za­
kładów przemysłowych, a jako je­
dyna po nich pamiątka pozostało o-

siedle mieszkaniowe, stojące w

szczerym polu. Spośród innych po­
wodów wymienia się wysokość czyn­
szów: np. robotnik zarabiający 700

franków musi płacić 200—300 fran­
ków miesięcznie czynszu. Nie wy­
trzymuje finansowo i wyprowadza
się np. do rodziny, powiększając 3-
milionową armię Francuzów, która
wg raportu rządowego „źle mieszka
i stanowi poważny problem, który
trzeba w najbliższej przyszłości roz­
wiązać".

Głód mieszkaniowy, a z drugiej stro­
ny stojące latami puste mieszkania —

to jeden z paradoksów i absurdów,
które określają aktualny stan niektó­
rych dziedzin gospodarki francuskiej
— gospodarki kapitalistycznej.

Moi znajomi jeszcze nie znaleźli
mieszkania: mają do wyboru dwa,
jedno droższe i bez słońca, drugie
tańsze, za to na 6 piętrze bez win­
dy. Zdecydują się zapewne na tn

drugie, bo przynajmniej będą mogli
nareszcie spojrzeć z góry na wszyst­
kie agencje i ludzi, którzy poszukuję
mieszkania.
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DZIWNE

i CIEKAWE
MRÓWKI ZAMIAST DDT

Chemiczny środek owadobójczy
DDT może nagromadzać się w

roślinach, w ten sposób proszek
zabijający szkodniki staje się
szkodliwy także dla organizmu
człowieka.

Ten alarm wszczęty przez u-

czonych stał się powodem, dla

którego we Włoszech po licz­
nych doświadczeniach zaprzesta­
no stosowania DDT do spryski­
wania roślin.

Na pola lub sady opanowane
przez szkodniki przywozi się tam

po prostu kilka... mrowisk. W

ciągu jednego dnia pracowite
mrówki zapełniają swoje gniazdo
4 tysiącami (!) martwych szkodni­
ków 1 roślinożernymi larwami

motyli.

TAJEMNICZE KAMIENIE
WOKOŁ ZIEMI

Po orbicie wokół Ziemi, w tym
samym kierunku co Księżyc, krą-

dwa kamienne obłoki. Te
niecodzienne satelity naszej pla­
nety odkryte przez uczonych pod­
czas badań Srebrnego Globu znaj­
dują slą w sferze przyciągania
Księżyca.

We^ug przypuszczeń astrono­
mów, kamienie te przeleciały z

różnych części wszechświata, a

ich dokładne zbadanie mogłoby
rzucić nowe światło na rozwią­
zanie zagadki pochodzenia Ziemi,
mechanizm wiatrów słonecznych,
a także możliwości istnienia

życia na innych planetach.

REKINY ODPORNE NA RAKA

Interesującego odkrycia doko­
nał doktor John H. Heller, czło­
nek amerykańskiego towarzystwa
onkologicznego. Uczony ten zau­
ważył, że w żaden sposób nie
można wszczepić raka rekinom.
Stało się to podstawą śmiałego
wniosku, że w organizmie tej ry­
by znajduje się jakiś środek u-

odporniający rekina na tę strasz­
liwą chorobę.

LUKSUS W AUTOBUSIE

Na międzynarodowy konkurs

piękności... autokarów w Nicei

wysłany został nowy ■radziecki

luksusowy autobus turystyczny,
zbudowany przez fabrykę w

Pawłowie (ZSRR). Pojazd wypo­
sażony został w miękkie fotele

nowej konstrukcji. Posiada on

oddzielne pomieszczenie w tylnej
części, przeznaczone na bagaż.
Znajdują się w nim również:

umywalnia, sterowana — podob­
nie jak w samolotach — wenty­
lacja. W czasie jazdy pasażerowie
mogą słuchać muzyki z radia,
bądź magnetofonu. Rozmieszczone
na dachu okienka zapewniają
Idealne oświetlenie każdego
miejsca, zaś oryginalna konstruk­
cja całości gwarantule pełny
komfort jazdy.

NA TROPIKI — HERBATA

Z SOLĄ

Europejscy turyści, odwiedza­
jący po raz pierwszy kraie tro­
pikalne, skarżą się często na bó­
le 1 rozstrój żołądka. Przyczyna
nie leży — jak można by sądzió
— w egzotycznym pożywieniu,
lecz w odsolenlu organizmu. No­
wicjusz traci — jak wyliczono —

15 gramów soli dziennie. Już po
ośmiu dniach powoduje to

zmniejszenie Ilości kwasów żo­
łądkowych, stanowiące przyczyń^
choroby, w związku z tym lęka.

rze zalecają przybywającym do

krajów tropikalnych picie solo­
nej herbaty.

„ZŁOTE 8ZKIO"

Latem okna wychodzące na po­
łudnie silnie się nagrzewają. Zi­
mą odwrotnie, ciepło z miesz­
kania bardzo łatwo ucieka przez
szyby okienne, szczególnie wte­
dy,. gdy są to okna duże. Jeśli
w szkło wtopi się cieniutką folię
ze złota, to zatrzyma ono trzy
czwarte promieni podczerwonych,
które latem nagrzewają mieszka­
nia, a zimą unoszą ciepło na

zewnątrz. Do takiego wniosku
doszli chemicy szwedzcy.

Koszt „złotych szyb” jest dwu­
krotnie wyższy niż zwykłych.
Ale specjaliści, którzy opracowa­
li Ich technologię, obliczają, że

korzystny bilans ciepła 1 wygo­
da, jaką gwarantuje nowe szkło,
pokryją straty.

LASER JEST DOBRY NA PIEGI

Specjaliści z Instytutu Kosme­
tyki Lekarskiej twierdzą, że o

wiele łatwiej jest zapobiegać po­
wstawaniu piegów, niż potem
pozbywać się Ich.

Ostatnio uczeni amerykańscy
skierowali na piegi... cienki pro­
mień lasera. Wyniki pierwszych
eksperymentów okazały się za­
chęcające. Udało się tak dobrać
warunki eksperymentu, że nor­
malne komórki skóry zupełnie
nie reagowały na błysk . lasera,
podczas gdy piegi zawlera^ce,
jak wiadomo, dużo pigmentu by­
ły całkowicie usuwane.

Witold Zechenter

Fraszka

„KAMIEŃ Z SERCA”

Zapewne wcale nie skłamię,
jeśli orzeknę, obserwując

świat,
że nie jednego zranił taki

kamień,
który drugiemu z serca

spadł.

P
isk hamulców... Za
późno! Szosa staje
dęba. Drzewo wali
się z trzaskiem. Roz­
bija motor. Motocy­
klista z połamanym

kręgosłupem za kilka go­
dzin umrze w szpitalu.
Chłopak, nim siadł na mo­
tor, wypił z kolegami parę
wódek. Potem w szaleńczej
jeździe rozpoczął wyścig ze

śmiercią. Przegrał go.

Ulicą Lwowską, przez je.
zdnię, w miejscu niedozwo­
lonym, przechodzi 72-letnia
staruszka. Jezdnia jest mo­
kra, zapada zmierzch. Nad­
jeżdżający kierowca nie dał
pierwszeństwa przejścia
staruszce. W ostatniej
chwili zaczął hamować. Nie
zdążył. Kobieta poniosłe
śmierć.

Codziennie na terenie
miasta i województwa do­
chodzi do groźnych wypad,
ków drogowych. Ilość ich

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 7. małe deseczki na podłogę, 8. sito z drob­
nej siatki, 9. urządzenie oddzielające ziarno od plewy,
10. tytuł znanej powieści A. Maurois, 12. fotografia dla
szpiega, 13. muzułmański asceta, 18. transplantacja, 21.
najbardziej uprzemysłowione miasto Czechosłowacji, 22.
brakorób, 23. wygodny w turystyce kajak, 24. najwięk­
szy z występujących w Polsce chrząszczy.

PIONOWO: 1. wonna przyprawa do ciast, 2. wielkości,
które można określić w cyfrach, 3. płaskorzeźba, 4. część
wstępna utworu literackiego, 5. inaczej bezkres, 6. pszcze­
larz, 11. nawrót wsteczny organizmu do cech wysypują­
cych u odległych przodków. 14. gatunek poetycki upra­
wiany przez Kochanowskiego, 15. używany dawniej szar­
pany instrument muzyczny, 16. starożytna świątynia po­
święcona wszystkim bogom, 17. synek wilka, 19. znana

przełęcz tatrzańska, 20. spadająca cząstka śniegu.
ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia

25. XI. br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 272”. Wśród czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redak­
cja rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 260

POZIOMO: 1. Sorbona, 4. spiker, 11. łuna, 12. manufaktura,
13. chemia, 14. Oskar, 16. Gzymsiki, 17. skakanka, 20. antracyt,
22. personel, 24. Kafka, 26. renons, 28. pretorianie, 29. kawa.

30. szaman, 31. ekrazyt.
PIONOWO: 2. Bosfor, 3. narkoman, 5. pałac, 6. konwersacja,

7. kompot, 8. chuligan, 9. karabin, 10. unik, 15. Apassionata, 18.

kalarepa, 19. sporysz. 21 . twarożek, 23. talerz, 24. klinga, 25.

fant, 27. Spała.
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 260, z dnia 1/2. XI .

1369 r. nagrody książkowe otrzymują: G. Żmuda, Wadowice,
Batorego 3, I. Gryglewska, Kraków, Długa 8/2, I. Szpila, Bar-
wałd Górny 175, J. Jerzykowski, Kraków, Boh. Stalingradu 25/1,
M. Ostrowski, Nawojowa 99, S. Majcher, Kraków 22, Stachiewi-
cza 29/97, A. Krzyworzeka, Kraków, os. Wieczysta, bl. 15/19, O.

Matusik, Nowy Sącz, Matejki 50b/23, J. Sosenko, Kraków, Bo­
gusławskiego

NAGRODY

7, 1. Mickiewicz, Kraków, Bytomska
wySlemy pocztą.

8/4.
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ZNACZKI

s

• Kolejną emisją Poczty
Polskiej jest 8 znaczków
przedstawiających repro­
dukcje miniatur z XVI w.,
pochodzących ze słynnego
Kodeksu Behema z 1505 r.,
który zawiera przywileje,
statuty miasta Krakowa o-

raz roty przysiąg i ustawy
cechów krakowskich a

równocześnie jest jednym z

najcenniejszych zabytków
sztuki polskiej. Umieszczo­
ne na marginesach kodek­

su miniatury są scenami
rodzajowymi z codzienne­
go życia mieszczaństwa
krakowskiego tego okresu.
Na poszczególnych znacz­
kach oglądamy następują­
ce sceny: 40 gr — u ludwi-
sarza, 60 gr — u malarza,
1.35 zł — u snycerza, 1.55
zł—uszewca,2.50zł’—'u
bednarza, 3.40 zł — w pie­
karni 4.50 zł — u krawca,
7.00 zł — w pracowni łucz­
nika. Nakład: 40 i 60 gr po
5,5 mir. sztuk, 1.35 zł — 3
min, 1.55 zł — 2,5 min, 2.50
i3.40z!po1,3min,4.5zł
i 7,00 zł po 1,1 min. Tech­
nika druku: — offset. Pro­
jekt: J. Rapnicki — F. Wi­
niarski.

• 3 listopada minęła 4
rocznica śmierci ppłk Sta­
nisława Żwirskiejo. Ucze­
stniczył w 2 wojnach świa­
towych. W 1039 r. brał u-

dział w obronie Modlina.
Kawaler srebrnego Krzyża
Orderu Virtuti Militari,
czterokrotnie odznaczony
Krzyżem Walecznych, lata
okupacji spędził w obozach
jenieckich, a w 1945 r. po­
wrócił do czynnej służby
wojskowej. St. Żwirski nie
będąc czynnym działaczem
ruchu filatelistycznego za­
służył sobie na wdzięczną
pamięć kolekcjonerów. W
obozie jenieckim w Wol­
denbergu był jednym z

inicjatorów utworzenia po­
czty obozowej, członkiem
Komisji Pocztowej Oficer­
skiego Obozu II C i kiero­
wnikiem obozowej wy­
twórni znaczków. Słowem
przyczynił się do wydania
znaczków, które są dziś
przedmiotem zainteresowa­
nia filatelistów całego
świata, (zg)

ZNACZKI

Tow. mgr JANOWI BETLEJOWI

prezesowi Wojewódzkiego Związku Spółdzielni
pracy w Krakowie — składamy wyrazy serdecz­
nego współczucia z powodu śmierci OJCA.

ZAŁOGA, RADA i ZARZĄD
Spółdzielni Pracy „Tęcza"

— w Krakowie

Chcesz dodatkowo

PRZETARGI

Zjednoczenie Malarzy i Parkieciarzy „KOLOR"
Spółdzielnia Pracy w Krakowie, ul. Solskiego 16 —

OGLAjZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na do­
stawę, w roku 1970/71 — pędzli malarskich ławko­
wych w ilości:

3vU szt. — I jakości, o długości szczeciny 11 cm,
150 szt. pędzli kantowych o długości szczeciny
13.5 cm, średnicy 42 mm.

Termin dostawy sukcesywnie od I kw. 1870 r. do
końca I kw. 1971 r.

Oferty, z podaniem zatwierdzonych cen, terminów
dostaw i wzorami pędzli, należy składać do dnia 25

listopada br., w biurze Spółdzielni, przy ul. Solskie­
go 16, gdzie też w dniu 26 listopada 1969 r., o godz.
11.30, nastąpi ich komisyjne otwarcie.

Zastrzega się ^dowolny wybór oferenta niezależnie
od warunków olerty, możność podziału zamówienia,
jak i nieprzyjęcia żadnej oferty.

Bliższe informacje w biurze Spółdzielni — Kra­
ków, ul. Solskiego 16, telefon 549-95.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Wyższa Szkoła Wychowania Fizycznego w Krako­
wie — zatrudni INŻYNIERA MECHANIKA lub
ELEKTRYKA na stanowisku kierownika Zakładu

Pomocy Naukowo - Dydaktycznych. — Wymagana
praktyka w zawodzie. — Warunki pracy i płacy do
omówienia na miejscu. — Zgłoszenia przyjmuje
Dział Kadr WSWF, al. Słowackiego 46, telefon 322-74,
w godzinach od 10 do 13.

Zakłady Wytwórcze Porcelany Elektrotechnicznej
„Zakład A-16” w Mysłowicach 4, ul. Dworcowa 4 —

zatrudnią natychmiast
INŻYNIERA CHEMIKA i TECHNIKA CHEMIKA,

z praktyką z zakresu pokryć galwanicznych, na

stanowiska kierownicze w produkcji,
2 INŻYNIERÓW MECHANIKÓW lub ELEKTRY­

KÓW do działów konstrukcyjnych,
MAGISTRA EKONOMISTĘ do działu planowania

produkcji,
INŻYNIERA CERAMIKA do działu produkcji,
2 TECHNIKÓW CERAMIKÓW na stanowiska mi­

strzów,
ŚLUSARZY i TOKARZY wysoko kwalifikowanych,

na najwyższe grupy zaszeregowania, do działu na-

rzędziowni i remontowego.
Płace wg UZP dla przemysłu maszynowego.
Zakład nie dysponuje kwaterami. — Zgłoszenia

przyjmuje Dział Spraw Osobowych Zakładów.

Człowiek
na drodze
(w porównaniu z rokiem u-

biegłym) wzrosła o przeszło
37 proc. Liczba zabitych
wzrosłą o 34 proc, (w kraju,
spadek o 1,8 proc.). Niepo­
kojąco wzrasta ilość wy­

padków wskutek stanu

nietrzeźwego — zarówno
przechodniów jak i kierow­
ców. ,

6 bm. pijany mężczyzna
błąkał się po nie oświetlo­
nej jezdni na ul. Rodakow­
skiego. Wyłaniał się jak
widmo przed jadącymi po­
jazdami. Kilka z nich zdą­
żyło go w ostatniej chwili
wyminąć. Wreszcie wpadł
pod samochód osobowy, po­
nosząc śmierć na miejscu.

Są miejsca., gdzie rokro­
cznie dochodzi do szeregu
tragicznych w skutkach
wypadków. Jednym z nich
jest droga w Skomielnej
Białej. W ubiegłym roku
zginęło na niej 6 osób, w

tym roku były też ofiary.
Mimo przebudowania dro­
gi, znacznego jej poszerze­
nia i zostawienia miejsca
na chodnik, zarówno lokal­
ne władze jak i miejscowa
ludność nie zatroszczyły się
o położenie płyt. Przed kil­
kunastu dniami znów zgi­
nął tam człowiek!

Osobny rozdział to bazy
transportowe. Podczas sy­
stematycznych kontroli mi­
licja ujawnia szereg kary­

godnych niedopatrzeń, nie­
sprawność techniczną wo­
zów — wysyłanych beztro­
skowteren.Itaknp.w
czasie przeprowadzonej w

dniu 4 bm. kontroli samo­
chodów wyjeżdżających z

bazy Przedsiębiorstwa Po­
szukiwań Naftowych, na 0-
gólną ilość 20 skontrolowa­
nych pojazdów, aż 18 mia­
ło usterki — poważne bra­
ki w układzie hamulcowym
i kierowniczym. W woje­
wódzkiej Spółdzielni Tran­
sportu Wiejskiego na 26
skontrolowanych pojazdów
— 21 miało usterki. Nic
dziwnego, że później na

trasie dochodzi do tragedii.
Krakowska milicja chcąc

zahamować groźny wzrost

wypadków drogowych pro­
wadzi szereg akcji. Podjęto
wzmożoną kontrolę pojaz­
dów na trasie i 10 bazach
transportowych — wyłapu­
je się tzw. pojazdy — wid­
ma — jeżdżące bez oświe­
tlenia, bardzo groźne na jez­
dni. Ale nawet najspraw­
niej działająca milicja nie
zdoła zapobiec wszystkim
wypadkom drogowym.

Nastała jesień — pora
mgieł, mżawek i gołoledzi.
A więc dodatkowe trudno­
ści i niebezpieczeństwa dla
ruchu drogowego. Muszą
to mieć na uwadze zarówno
roztargnieni przechodnie
jak i nieostrożni, lekko­
myślni kierowcy.

Perswazja, nauka, kon­
trola — a gdy zajdzie po­
trzeba i surowe kary — oto

metody wciąż rozszerzanej
akcji profilaktycznej, ma­
jącej na celu poprawienie
stanu bezpieczeństwa na

naszych drogach. Jednak
jej wyniki w dużej mierze
będą zależały od nas sa­
mych.. Od kultury kierow­
ców, od rozwagi przechod­
niów, od troskliwej opieki
nad dziećmi, od uświado­
mienia sobie, że przy wciąż
rozwijającej się motoryza­
cji — pełna znajomość i

poszanowanie przepisów
drogowych staje się sprawą
życia.

(19)
— Mam jego zeznania. Nic ciekawego.

Przyszedł do prezesa celem zdobycia infor­
macji. Przygotowują biuletyn reklamują-
my spółdzielczość pracy. Prezes skierował
go do Kruka. Inżyniera Kruka widział
wówczas po raz pierwszy i ostatni. Roz­
mawiał z nim około dwóch godzin, wypili
pół butelki jarzębiaku. Potem byli u pre­
zesa. Koniec zeznań.

Wrzosek słuchał z zainteresowaniem.

Chwileczkę! — zawołał nagle. — Czy ni
was w tych zeznaniach nie zastanowiło"'

Klima spojrzał na majora.
— Bo ja wiem... Wydają ml się dość

przekonywające.

Lokale

MIESZKANIE służbowi
(dozorcówka) mieszczące
się przy placu Matejki I

(oficyna, parter), składa­
jące się z jednego pokoju
i kuchni, łazienki, zamie­
ni na mieszkanie prywat­
ne, równorzędne, „Spo­
łem" Powszechna Spół­
dzielnia Spożywców w

Krakowie. Warunek: ob­
jęcie dozorcostwa. Ofer­
ty przyjmuje Dział Ad­
ministracyjno - Gospodar­
czy, Kraków, al. Krasiń­
skiego 1, 5 p., pokój nr

536. K-10451

Nauka

KURSY SPAWANIA

elektrycznego
i gazowego

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego. — Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

Zguby
WIKTORCZYK Kazimiera
— zgubił przepustkę —

wydaną przez Kopalnią
Węgla Kamiennego Brze­
szcze. P-356

DYREKCJA
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO

„JAWORZNO” w JAWORZNIE

ogłasza

DODATKOWE WPISY
doklasyI1n

Zasadniczej Szkoły Górniczej.
Do szkoły przyjmowani są kandydaci
z ukończoną szkołą podstawową:

15-letni do klasy I
16-letni i starsi do klasy II.

Uczniowie utrzymują:
w klasie I miejscowi 400 zł, zamiejsco­
wi zamieszkali w internacie 519 zł,
w klasie II miejscowi 500 zł plus pre­
mia, zamiejscowi 519 zł plus premia
oraz mundur, 2 koszule 1 czapkę,
w klasie III — 700 zł plus premia oraz

mundur, płaszcz, buty, czapka i 2 ko­
szule.

Świadectwo ukończenia szkoły uprawnia
do wstępu do 3-letniego technikum górni­
czego. — Miejsca w internacie zapewnione.

Zgłoszenia należy kierować pod adresem;
Zasadnicza Szkoła Górnicza Kopalni Wę­
gla Kamiennego „Jaworzno” w Jaworznie,
ul. Matejki 62. K-10427

OBIEKTU
w województwie krakowskim, nadającego
się na kolonie letnie dla 100 dzieci —

poszukuje Bielskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane Przemysłu Lekkiego w Bielsku-

Białej, ul. PKWN 41. — Oferty uprasza
się składać pod w. w. adresem, do dnia
15 grudnia 1969 r. K-10480

— A prezes? Pamiętacie, co mówi! pre­
zes?

Klima otworzył akta. Czytał: Kruk przy­
szedł tego dnia później, około godziny je­
denastej, tak, spóźnił się bo... Wolski był
o godzinie... Powiedział, że chce rozmawiać
z Krukiem...”

— Powiedział, że chce rozmawiać z Kru­
kiem — powtórzył Wrzosek. — A widział

go podobno tego dnia po raz pierwszy...
Więc dlaczego?

— Może słyszał o Kruku jako dobrym fa­
chowcu? Mogło przecież być coś takiego.

Wrzosek nie słuchał.
— Który z nich kłamie? — powiedział ni

to do Klimy, ni do siebie. — Który? Pre­
zes czy Wolski?

Bogdan Borek, znany w gronie przyjaciół
i znajomych po prostu jako „Brygid”, pod­
niósł się z łóżka z bólem głowy. Na stole
stały opróżnione butelki po wódce, leżały
nie dojedzone kanapki. Po podłodze walały
się rozrzucone części damskiej garderoby.
Jego własna leżała na fotelu.

— Z łazienki dobiegł go szum wody.
„Brygid” zamknął oczy. Głowa bolała go
coraz mocniej. Wczorajszy wieczór i noc

dawały ma się teraz we znaki.
Szum wody umilkł. Do pokoju weszła

kobieta. Miała na sobie męski płaszcz ką­
pielowy. Trzymając w zębach spinki, upi-
nała jasne włosy. Potem zdjęła płaszcz.
„Brygid” obserwował ją spod wpół-
przymkniętych oczu. Nagle wyciągnął rękę,
przyciągając kobietę do siebie. Jej włosy
rozsypały alę na poduszce.

dorywczo zarabiać?
Zgłaszaj się do wyładunku wagonów w jednostkach

Krakowskiego Przedsiębiorstwa Transportowego Budownictwa

ANDRYCHÓW, ul. Szewska 1, teł. 116

WADOWICE, ul. Dzierżyńskiego 20, tel. 35-72

ŻYWIEC, ul. Świętokrzyska 40a, tel. 29-06
NOWY SĄCZ, ul. Krajewskiego 27, tel. 83-16
ŁOSOSINA GÓRNA, powiat Limanowa, tel. 444

KRYNICA, ul. Dolna 4, tel. 29-22

CHRZANÓW, ul. Oświęcimska 73, tel. 24-33

JAWORZNO, plac Matejki 2, tel. 36-38

OŚWIĘCIM, ul. Kolbego 15, tel. 36-34, 40-46

OLKUSZ, Zakłady Górnicze teren budowy KFBP, teł. 509

TARNÓW, ul. Gumniska 13, tel. 42-89

DĄBROWA TARNOWSKA, ul. Żabińska 20, tel. 344

ZAKOPANE, ul. Szymony Boczna 3, tel. 32-07

WYPŁATA WYNAGRODZENIA WEDŁUG NOWYCH STAWEK
W NASTĘPNYM DNIU PO WYKONANIU PRACY.

JABŁKA
do konsumpcji oraz nadające się na zimowe przechowy­
wanie, w cenie od 2.20 zl do 5.80 zl za 1 kg loco miejsce
dostawy, oferują zakładom pracy w województwie krakow­
skim Spółdzielnie Ogrodnicze:

• w KRAKOWIE, ul. Na Zjeździe 8, teł. 658-60

9 w BOCHNI, ul. Świerczewskiego 64, tel. 152
& w BRZESKU, ul. Głowackiego 29, tel. 86
© w LIMANOWEJ, ul. J. Marka 1, tel. 248
• w NOWYM SĄCZU, ul. Jagiellońska 18, tel. 305

@ w TARNOWIE, ul. Nowodąbrowska 14, tel. 62-96

Centrala Spółdzielni Ogrodniczych, Okręg w Krakowie

Zapraszamy
wszystkich swoich Odbiorców na

GIEŁDĘ TOWAROWĄ
ARTYKUŁÓW CHEMICZNYCH, SRODKOW PIORĄCYCH,
WYROBÓW METALOWYCH, DRZEWNO - SZCZOTKARSKICH
i i TWORZYW SZTUCZNYCH, KOSMETYKÓW i PRZYBORÓW

TOALETOWYCH — którą urządzamy
w dniach 18-20 listopada br., w godzinach od 9 do 16,
w salach KS „Korona” — w Krakowie, ul. Pstrowskiego 9.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Hurtu Artykułów Gospodarstwa
Domowego >,Arged” w Krakowie

ŁADUNKI do GAŚNIC
planowych PN-64/M-51051
detalicznej 32 zł za sztukę - Pożarnicza

Spółdzielnia Pracy „KRAKUS” w Krakowie. — Przy zamówie­
niach ponad 100 sztuk dostawa na miejsce własnym trans­
portem Spółdzielni. - Zamówienia przyjmuje Dział Zbytu
Spółdzielni - Kraków, ul. Waryńskiego 15, telefon 233-86 .

POMIARY STANU IZOLACJI
URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH
(uziemień ochronnych, zerowań oraz pomiarów Instalacji
odgromowych) - wykonują fachowo I terminowo warsztaty
o kierunkach elektrycznych -

Zakładu Doskonalenia Zawodowego:
® w KRAKOWIE, ul. LWOWSKA 7

@ w ŻYWCU, ul. SIENKIEWICZA 72

@ w TARNOWIE, ul. JÓZEFA BEMA 16.

Ponadto warsztaty w Krakowie przy ul. Lwowskiej

przyjmują do wykonania
pomiary ochronne urządzeń dźwigowych

— Myślałam, że śpisz — powiedziała
pachnąca mydłem kobieta. „Brygid” pochy­
lił się nad jej twarzą. Odwróciła głowę. —

Muszę już iść — powiedziała. — Mam

jeszcze mnóstwo spraw do załatwienia. Ty
też powinieneś wstawać. Posprzątać by
trochę trzeba - krytycznym spojrzeniem
obrzuciła pokój.

Podniosła się z łóżka. Włożyła bieliznę
i podeszła do okna, otwierając je na oścież.
Ze świeżym powietrzem wpadły do pokoju
odgłosy porannego ruchu ulicznego.

— Muszę już iść — powtórzyła kobieta.
— Daj mi papierosa — oparł się na łok­

ciu.
Rzuciła w niego całą paczką. Podchodząc

bliżej, wyciągnęła z torebki zapalniczkę.
— Posiedź jeszcze chwilę — zapropono­

wał. - Oiciałbym cię o coś zapytać...
— Kobieta usiadła na fotelu, nacia.gając

pończochy.
— Mów — powiedziała z niecierpliwo­

ścią.
— Chodzi o Kruka...
— O Kruka? - podniosła głowę. — A cóż

chciałbyś na ten temat wiedzieć?
— Żyłaś z nim?
Milczała.
— Regina, żyłaś z nim. prawda?
— A jeśli nawet tak, to co? To co z te­

go? — podniosła głos.
„Brygid” głęboko wciągnął w płuca dym

/. papierosa.
— Nic, chciałem po prostu wiedzieć, jak

było. Teraz rozumiesz?
— Nie bardzo.
— Szkoda. Myślaiem, że jesteś bardziej

domyślna.

— Powiedz wprost, o co ci chodzi. Wiesz,
że muszę już iść.

Spojrzał na nią uważnie.
— Ty go sprzątnęłaś, co?
Wstała z fotela, pochyliła się nad nim.
— Zwariowałeś? Skąd ci to przyszło do

głowy? Dlaczego miałabym go zabijać?
Może z zazdrości, co? A może dla pie­
niędzy?

— Miał ich podobno dużo — powiedział
chłodno „Brygid”, obserwując Reginę. —

Można by się dobrze urządzić, prawda?
Szczególnie gdy się wiedziało, gdzie są...
A może rzeczywiście z zazdrości? Jak my­
ślisz, który powód wydaj e ci się bardziej
prawdopodobny?

— Słuchaj — powiedziała Regina. — Spę­
dziliśmy ze sobą ładny wieczór i udaną
noc. Mamy pewne wspólne interesy, które
nas łączą. Nic poza tym. Rozumiesz? Mo­
je sprawy osobiste nie powinny cię obcho­
dzić. A o Kruku nie chcę więcej słyszeć.

— Wydaje ci się, że można nad tym
przejść do porządku dziennego, co? A jak
się mylisz? Czy myślisz, że nasza szanow­
na milicja również jest tego zdania co ty,
Reginko?

— Myślę, że ty będziesz budził większe
zainteresowanie niż ja. Są takie karty two­
jego życia, o których jeszcze nie wiedzą.
„Piękna Zośka” też by tu coś niecoś mo­
gła dorzucić. Jak ty się z kolei na to za­
patrujesz?

— Grozisz mi? A tak pięknie można by
wykorzystać pieniądze Kruka — rzucił niby
od niechcenia.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Problem

szkolnej ławki
Tak zdawałoby się prosty

mebel, jakim jest ławka, w

które] siedzi uczeń, urasta
w środowisku szkolnym do
problemu który wymaga od
lekarzy specjalistów, władz
szkolnych i nauczycieli
specjalnego rozeznania i
troski. Cyfry zebrane przez
Oddział Higieny Zakładów
Nauczania i Wychowania
Stacji Sanitrno-Epidemiolo-
gicznej m. Krakowa odnoś­
nie wyposażenia szkół pod­
stawowych w meble szkol,
ne pozwalają na zobrazo­
wanie stanu rzeczy, które w

tej dziedzinie obecnie pa­
nuje i co stanowi jeden z

elementów higieny tego
środowiska.

Skąd się bierze cyfra 80
proc, dzieci uczniów szkół
podstawowych z mniejszy­
mi lub już bardzo wyraź­
nymi wadami postawy? Jak
się okazuje większość z

tych wad to rezultat m. in.
niedostosowania ławek do
wzrostu dziecka. Jak wyni.
ka z analizy poszczególnych
szkół, ponad 70 proc, dzieci
zwłaszcza w klasach niż­
szych siedzi w ławkach
przeznaczonych dla swych
starszych kolegów. I tak np.
w sali lekcyjnej powinny
być trzy różne rozmiary ła­
wek a przy nieuniknionej
jeszcze zmianowości nau­
czania nie zawsze prze­
strzega się zasady naucza­
nia w tych samych salach
uczniów tych samych wzgl.
zbliżonych do siebie latami
oddziałów. Przyczyna zła
tkwi oczywiście nie tylko w

samej organizacji zajęć w

szkole.
W szkołach brakuje głó­

wnie ławek dla dzieci z
klas najmłodszych, które są
najbardziej podatne przy
niekorzystnych warunkach
w szkole na powstawanie
różnego rodzaju nieprawi­
dłowości w budowie ciała,
które wymagają później
wieloletniego i żmudnego
leczenia. Władze szkolne

jak wynika z dokumentacji
jaką dysponuje „SANE­
PID” orientują się, jakie są
potrzeby i braki w tym za­
kresie, rzecz w tym aby
władze szkolne zaplanowa­
ły i zamówiły w „Cezasie”
odpowiedni typ ławek a

jest ich od I—VII a znając
potrzeby poszczególnych
klas odpowiednio je rozlo­
kowały. Musi to w konse­
kwencji doprowadzić do
prawidłowego wyposażenia
szkół w meble i urządzenia,
za co odpowiedzialne są dy­
rekcje szkół oraz ich wła­
dze nadrzędne które te

sprawy muszą nadzorować.

(P)

z

Kosztem ponad 37 min zł

Kraków wzbogacił się
o nowoczesną piekarnię w Czyżynach

41,5 tony pieczywa dziennie.
16.400 sztuk bułek „warszaw­
skich” w ciągu godziny, duże
ilości chleba praskiego, mazo­
wieckiego, zakopiańskiego,
mlecznego i żytniego — nie
tylko dla mieszkańców Nowej
Huty — w tych słowach moż­
na zamknąć obraz działalno­
ści produkcyjnej nowo otwar­
tej wczoraj wielkiej piekarni
w Czyżynach.

Na uroczystości, związane z

ostatecznym przekazaniem do
eksploatacji
— przybyli
gzekutywy
wodniczący
kowa — J.
Wydz. Ekon. KW PZPR — S.
Turlej, zastępcy przewodni­
czącego Prez. RN m. Krakowa

pięknego obiektu
m. in.: członek E-
KW PZPR, prze-
Prez. RN m. Kra-
Pękala, kierownik

Więcej takich placówek

Książka
za złotówkę

Mała kronika
SOBOTA

• KDK (Rynek Gł. 27): godz. 19
—- Trębacz z Ssmarkandy” prel.
J. Krasickiego.

• ZDK HiL — Ognisko Dziec.:

godz. 17.30 — „II wojna świato­
wa” — filmy kr. metr.

• MDK (Krowoderska 8): godz.
18 — Kabarecik „Klubu z Komin­
kiem”.

NIEDZIELA
• Muz. Czartoryskich (Pijarska

6): filmy o sztuce 1 kulturze dla
młodz. o godz. 10.30, oraz dla do­
rosłych o godz. 12.

PONIEDZIAŁEK

• MDK (Grunwaldzka 5): godz.
18 — prel. „Pierwsza Polska Dywi­
zja Pancerna”.

@ MDK (Krowoderska 8):
17 — Koncert z okazji Dnia

czyciela.
G MDK (Józefa 12): godz.

Konkurs recytat. poezji
kiej dla uczn. szk. podst.
18 — „Z muzyką na ty”
młodz. od lat 12.

godz.
Nau-

16—
radziec-
— gOfJZ.
— dla

3. Skiba i E. Góra, I sekretarz
KD PZPR w Nowej Hucie —

T. Nowicki oraz przew. Prez.
DRN Nowa Huta — T. Górski.

Uroczystego uruchomienia

agregatu produkcyjnego doko­
nał „ojciec miasta” tow. J. Pę­
kala, po czym obecni na uro­
czystości zaproszeni goście
zwiedzili piękny obiekt.

Miłym akcentem wczorajszej
uroczystości było wręczenie
odznaczeń i dyplomów trzem

Zasłużonym Przodownikom
Pracy Socjalistycznej — J. Bo­
rowcowi, J. Gaździe i S. Woj­
towiczowi oraz 9 tytułów Przo-'
downików Pracy Socjalistycz­
nej. Aktu dekoracji dokonał
przew. ZO ZZ Prac Przem.
Spoż. i Cukr. — J. Kajdas.

W imieniu młodzieży ZMS-
owskiej zatrudnionej w zakła­
dzie, zabrał głos jej przedsta­
wiciel — zapewniając władze
partyjne i administracyjne
miasta o wzmożeniu wysiłków,
celem jak najlepszego zaspo­
kojenia potrzeb ludności.

W gmachu piekarni otwarto

wystawę obrazującą przemia­
ny technologiczne w krakow­
skim piekarnictwie. (pbor)

Na zdjęciu: w chwilę po uro­
czystym oddaniu do eksploata­
cji nowej piekarni w Czyży-
nach — zaproszeni goście za­
poznają się z pracą importo­
wanego agregatu do wypieku
drobnego pieczywa.

Fot. W. Klag

Miło jest wypocząć
w altance

Miasto nasze dysponuje 37
ogródkami pracowniczymi. Ma­
ją one spełniać wiele celów,
wśród których najważniejsze
to: odciążenie miasta w zao­
patrzeniu w warzywa i owoce,
wypoczynek po pracy, rozwi­
janie małych form wypoczyn­
ku w postaci organizowania
dla dzieci na ich terenie o-

gródków jordanowskich, itp.
Na ogólną liczbę 5683 dział­

kowców — 3174 rekrutuje się
spośród pracowników fizycz­
nych, ponad 1400 — umysło­
wych, natomiast emerytów jest
927.

Komitety istniejące przy pra­
cowniczych ogródkach działko­
wych prowadzą również dzia­
łalność szkoleniową, (pbor)

Wielkiej Rewolucji
Szkoła Podstawowa nr 14

w Krakowie jest pomni­
kiem męczeństwa narodu
polskiego: w czasie okupa­
cji hitlerowskiej mieścił się
tu punkt rozdzielczy więź­
niów. Ostatnio w szkole od­
była się uroczysta akade­
mia z okazji 52 rocznicy
Rewolucji Październikowej,
w której udział wziął Wła­
dysław Kowalski, uczestnik
walk rewolucji roku 1917 w

Piotrogrodzie i Astracha-
niu, człowiek który osobiś­
cie znał W. I. Lenina i był
dowódcą jego ochrony. Po­
dzielił się on z młodzieżą
bardzo ciekawymi wspom­
nieniami z tamtych pamięt­
nych dni.

W części artystycznej u-'
czniowie klasy ósmej wy­
stawili montaż literacki pt.
„Pieśń Października”.

17 bm. o godz. 19.15 odbę­
dzie się premiera opery G.
Pucciniego „MADAMA BUT-
TERFLY” w nowej insceni­
zacji. Spektakl reżyserował
KAZIMIERZ KORD; sceno­
grafię opracowała KRYSTY­
NA ZACHWATOWICZ.

W przedstawieniu wystąpią:
Jadwiga Romańska, Halina
Szymańska, Stefania Zacha­
riasz, Jan Firek, Jan Lachow­
ski, Kazimierz Myrlak (Pin-
kerton), Tadeusz Podsiadło,
Adam Szybowski i Antoni
Wolak. Dyryguje K. Kord.

W Klubie Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej działa
koło miłośników języka rosyjskiego. W ramach tego koła w

każdą środę odbywają się wieczory artystyczne w języku ro­
syjskim. Ostatnio studenci filol. rosyjskiej WSP przygoto­
wali i przedstawili montaż pt. „Poezja B. Okudżawy”.
Na zdjęciu: fragment występu. Fot. W. Klag

Powiadają niektórzy, że muzyka
fortepianowa nie traci przez
transmisją radiową, telewizyjną,
przez nagranie na płycie. A jed­
nak nastrój, atmosfera sali, sam

odbiór dźwiąku fortepianu w sali

koncertowej różni sią znacznie od

transmisji, w szerokim tego sło­
wa znaczeniu. Przekonaliśmy sią
jeszcze raz o tym wczoraj podczas
recitalu fortepianowego Lidii

Grychtołówny w sali Filharmonii
im. Karola Szymanowskiego.

Artystka dała nam program bo­
gaty, z pewnością oddający ro­
dzaj jej zamiłowań artystycznych.
Inaczej: salon muzyczny Lidii

Grychtołówny daje pojęcie o skali

wykonawczej pianistki. Na nic tu­
taj sią zdadzą sformułowania w

rodzaju: to mi sią podobało, a to

nam sią nie podobało. Pozycja tej
artystki upoważnia ją do tego, by
zaprezentować słuchaczom taką i

nie inną propozycją odtwórczą. A -

le też nie wszystkie muszą przy­
paść nam do gustu...

Powiedzmy szczerze: Sonata

g-moll. Etiudy symfoniczne Ro­
berta Schumanna oraz Ballada f-
moll Fryderyka Chopina nie od­
powiadały naszym oczekiwaniom.

Muzyka

O księgarni taniej książki
przy ul. Szewskiej wie chyba
każdy krakowianin. Ze placó­
wka taka jest potrzebna mia­
stu świadczą długie kolejki
przed jej otwarciem, a i póż-
niej, jak również dzienny u-

targ wynoszący kilka tysięcy
złotych, co, zważywszy napraw­
dę niską cenę sprzedawnych
tam egzemplarzy książek (śred­
nio 2—5 zł), stanowi sumę po­
ważną.

Ostatnio
zamieniła
Całe bez
zawalone
Na półkach brak na nie miej­
sca. Sprzedawczynie chodzą
jak w ukropie, zostają po go­
dzinach pracy, upychają książki
gdzie mogą. Ale nie na wiele
to się zdaje. Paczki zajmują
dwie trzecie powierzchni a e-

fekt — jednorazowo w skle­
pie może przebywać nie wię­
cej niż 5—8 osób. Pozostali de­
nerwują się czekając na desz­
czu.

Skoro więc okazało się, że

księgarnia taka jest potrzebna,
może by pomyśleć o zapleczu,
a jeśli to niemożliwe — posta­
rać się o następną tego typu
placówkę. Chyba warto. (WP)

jednak księgarnia
się w... magazyn,
mała pomieszczenie
paczkami książek.

Ćwiczenia
w „Miraculum"
W „Miraculum” odbyły sią

ćwiczenia Zakładowego Oddziału

Samoobrony Fabryki. Po ogłoszo­
nym alarmie rozpoczęły działanie

wszystkie służby, wypełniając
rozkazy przewodniczącego Komi­
tetu Obrony Zakładu. Obserwato­
rami ćwiczeń byli licznie zebrani

goście, przedstawiciele wszystkich
fabryk Zjednoczenia Przemysłu
Ctemii Gospodarczej, przedstawi­
ciel Dzielnicowego Sz<bu Wojs­
kowego, Komendy Dzielnicowej
MO, żołnierze zaprzyjaźnionej jed­
nostki wojskowej, miejskiej
Straży Pożarnej. Ćwiczenia prze­
prowadzono zgodnie z wytyczny­
mi, a po ich zakończeniu została

sporządzona szczegółowa analiza,
w której brali udział zarówno

obserwatorzy, jak i przewodniczą­
cy Komitetu Obrony.

• Z powodu choroby Edmunda

Kossowskiego Filharmonia Kra­
kowska odwołuje jego recital w

sobotę 15. XI. w Auli PWSM. Ka­
sa PKF zwraca pieniądze za za­
kupione bilety.

Readaptacja przez naukę
W Krakowie znajdują się

trzy podstawowe szkoły spe­
cjalne, które zajmują się
.kształceniem dzieci upośledzo­
nych umysłowo. Jedną z nich
jest szkoła podstawowa nr 46
w której uczy się 304 dzieci z

całego okręgu krakowskiego.
Jedna trzecia uczniów miesz­
ka w internacie.

Praca pedagogów nastawio­
na jest przede wszystkim ns

przystosowanie tych młodych

I

Studenci współpracują z wojskiem
Już drugi rok trwa współ­

praca studentów krakowskiej
AM — członków ZMS z żoł-
n’erzami z jednostki Czerwo­
nych Beretów. Żołnierze u-

czestniczą w zajęciach Stu­
denckiego Ośrodka Dyskusyj­
nego, Klubu Myśli Politycz­
nej i Klubu Filmu Politycz­
nego, w wycieczkach i innych
imprezach studenckich- Dużą
pomoc okazali w organizowa­
niu VI Rajdu Eskulapów. Na­
tomiast słuchacze AM m. in.
wygłaszają w jednostkach
prelekcje na temat oświaty
sanitarnej. W planach na naj­
bliższą przyszłość znalazło się
zorganizowanie wspólnego
kursu samochodowego dla ak­
tywu KMW i ZMS. Warto ró­
wnież wspomnieć o przygoto­
waniach do Spartakiady Spor­
tów Obronnych oraz o zawo-

Niezwykłe odkrycie
Miejski Konserwator Zabytków

przekazał wczoraj Muzeum Naro­
dowemu — rzeźbę kamienną we

fragmentach z końca XIV, bądź
początku XV w. (według wstęp­
nych ustaleń fachowców).

Rzeźba została odkryta przypad­
kowo przez pracowników MPRB
nr 1 — w trakcie prac rozbiórko­
wych filara w piwnicy domu nr

4 na Małym Rynku.
Z zachowanych fragmentów na­

leży wnioskować, że zabytek
przedstawia Madonnę z Dzieciąt­
kiem.

Niezwykłość i wielka waga od­
krycia jest niezaprzeczalna, gdyż
z tego okresu znane są tylko tzw.

„wolno stojące” rzeźby Madonn.

pełnym różnorodności melodycz­
nej jest tylko jednym z ele­
mentów. Również Chopin za-

brzmiał dla nas jak „przez mgłą”.
Ale — powiadam — pianistka tak
to rozumie i tak właśnie gra ro­
mantyków.

A jednak fortepian
Brak im jak gdyby było zaakcen­
towania śpiewności, pianistka wy­
raźnie kładła nacisk na różnorod­
ność rytmiczną utworów Schu­
manna, co przecież w dziele muzy­
cznym autora Etiud koncertowych

Inny żywioł zaprezentowała na­
tomiast Grychtołówna wykonując
cztery Preludia Sergiusza Rach­
maninowa, utwory Villa-L,obosa
i rzecz Maurycego Raoela Albora-
da del gracioso. Powiedziałem ,,ży-

CO,GDZIE
KIEDY?

SOBOTA
NIEDZIELA

15116
LISTOPADA

Leopolda
Edmunda

SKAWINA — Hutnik: Udrę­
ka i ekstaza.
Pozostałe kina — jak w sobotą

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­

cha 1): Wesele — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI (Karmelicka 4):
Każdy kocha Opalę — 19.15,
LUDOWY (Majakowskiego) Ml-
randolina — 19.15. OPERETKA

(Lubicz 48): Dama od Maxima
— 19.15, GROTESKA (Skarbo­
wa 2): Przygoda na plaży —

10, KOLEJARZ (Bocheńska 5'7);
Przed ślubem — 19. TPSP

(Warszawska): W co się bawić
— 19.15.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Złota

czaszka — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI: Antygona — 11, Nos —

16, Każdy kocha Opalę — 19.15,
LUDOWY: Mirandollna — 19.15,
OPERA (pl. Ducha 1): Carmen
— 10, GROTESKA: Sindbad

Żeglarz — 11, Przygoda na pla­
ży — 16, KOLEJARZA: Przed
ślubem — 19.

dach strzeleckich pomiędzy
reprezentacjami KMW i Stu­
dium Wojskowego AM.

Wyrazem uznania za doty­
chczasową współpracę stało
się nadanie przez Radę Mło­
dzieżową Wojska Polskiego
honorowych złotych odznak
KMW działaczom ZU ZMS
AM tow. tow. W. Dawidiuko-
wi, A. Hartwigowi i R. Frie-
digerowi- Otrzymali je pod­
czas ostatniego plenarnego po­
siedzenia Zarządu Uczelniane­
go ZMS. Plenum oceniło pra­
ce ZU w kończącej się kaden­
cji oraz zatwierdziło sprawoz­
danie na konferencję sprawoz­
dawczo-wyborczą. (zg)

ludzi do życia w społeczeń­
stwie. Działalność readapta­
cyjna szkoły przejawia się m.

in- w zorganizowaniu klas rze­
mieślniczych. Młodzież od kla­
sy szóstej do ósmej uczy się
zawodu. Chłopcy zdobywają w

czasie trzyletniej nauki za­
wód ślusarza, dziewczęta na­
tomiast uczą się gospodarstwa
domowego.

Absolwenci klas rzemieślni­
czych otrzymują zaświadcze­
nia uprawniające do podjęcia
pracy zawodowej. Oprócz klas
rzemieślniczych znajduje się
zwykła klasa ósma, po ukoń­
czeniu której młodzież zosta-

je skierowana do Szkoły Za­
wodowej przy ul. Szwedzkiej,
gdzie zdobywa zawód w ta­
kich specjalnościach jak: kra­
wiectwo, ślusarstwo, szew­
stwo. cukiernictwo, introliga­
torstwo. Dzieci z niedowłada­
mi, albo cięższymi upośledze­
niami kierowane są przez
szkołę do Komisji Inwalidów
Zawodowych, gdzie w zależ­
ności od otrzymanej grupy in­
walidzkiej są szkolone w

Zakładach Inwalidów. Ci naj­
bardziej upośledzeni po prze­
prowadzeniu badań psychia­
trycznych i psychologicznych
kierowani są do szkoły życia.

(dr)

Na marginesach życia
Sprzyja im lato, ciepłe no­

ce pozwalają nie martwić się
o lokum. Zimą szukają kry­
jówek, najczęściej okupują
dworzec osobowy wraz z bo­
cznicami. Znaleźć ich możr.a
w dworcowych poczekalniach,
restauracjach. Siedzą tam bu­
dząc swym wyglądem odrazę
i niesmak podróżnych- Około
30 proc, z nich ma rodzinę,
domy, nieraz spore sumy pie­
niędzy. Reszta to ludzie starzy
i najczęściej chorzy.

Żebractwo i włóczęgostwo
od pewnego czasu nie ma ten­
dencji wzrostowych, ale i nie
maleje. Aby sytuację popra­
wić należy prawnie zobowią­
zać rodziny do udzielania peł­
nej opieki tym ludziom i, dla

lulol” a przecież Preludia Rach­
maninowa wykonane zostały bar­
dzo precyzyjnie, chociaż nie utra­
ciły nic w głębokim, pełnym to­
nie fortepianu. Rytmiczność utwo­
rów Heitora Villa-L,obosa zafascy­
nowała słuchaczy. Wyraźna adap­
tacja motywów ludowych we

wczoraj wykonywanych dziełach
tego brazylijskiego, zmarłego dzie­
sięć lat temu kompozytora, pełna
zaskakujących rytmicznych zesta­
wień, nie wolna od pewnych ba­
nalności — znalazła w Grychto-
lównie czutą interpretatorkę. I ta

część koncertu uprzytomniła
wszystkim, że Lidia GrychtotóU)-
na jest określonym typem pia­
nistki preferującej odtwórczośi z

pewnego rodzaju rozmachem, wy­
trzymującą rozległą frazę muzycz­
ną. Mniej perlistą, jakbyśmy po­
wiedzieli, lubującą się w nieco

ekstatycznym patosie.

tych, którzy nie mają rodzin,
zbudować dom przejściowy
(który niegdyś istniał w Kra­
kowie. a obecnie jest także w

Katowicach). Propozycje te o-

mawiane były na posiedzeniu
Komisji Ochrony Porządku i

Bezpieczeństwa Publicznego.
Te postulaty nie wyeliminują
zupełnie problemu, ale poz­
wolą znacznie go złagodzić.

Przede wszystkim jednak
konieczna jest zmiana stosun­
ku społeczeństwa do żebra­
ków: jeśli nikt nie będzie im
dawał pieniędzy, siłą faktu
żebractwo zniknie, a ci ludzie
będą musieli zająć się pracą.
Ważny jest także moment po­
czątkowy, kiedy człowiek
wstępuje na tę drogę poniże­
nia. Właśnie wtedy trzeba
przeciwdziałać i przeciwdzia­
łać musi całe otoczenie takie­
go człowieka. (LS)

Wypadki, kraksy
• Ambulatorium Chirurgiczne

Pogotowia Ratunkowego udzieliło

wczoraj pomocy 90 osobom. •

Grupa Wypadkowa Komendy
Miejskiej MO interweniowała 7

razy. $ Do godz. 19 nie zanoto­
wano w Krakowie żadnego poważ­
niejszego wypadku, w wynika
którego byłyby poszkodowane o-

soby. Z zanotowanych 7 wypad­
ków wszystkie były niegroźne, w

których jedynie nałożono manda­
ty na kierowców łamiących prze­
pisy drogowe, lub skierowano
wnioski do Kolegiów. Również na

drogach województwa krakow­
skiego panował wczoraj spokój.

(jmc)

SOBOTA
APOLLO: Sekrety wiernych

żon (wł. 18 lat) — 10, 12.30.
Fantomas contra Scotland Yard

(fr. 14 lat) — 15.30, 18, 20.30.
CHEMIK: Przygoda z piosenką
(poi. 14 lat) — 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Czarny mustang
(USA, II lat) — 15.45. KIJÓW:
Wojna 1 pokój IV s. (radź. 14

lat) — 16.30, 19.30. KULTURA:
Morderca zostawia ś'ad (poi. 16

lat) — 18, 20.15. MELODIA:

Dziewczyna na rozdrożu (bulg.’
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. MA­
SKOTKA: Flip, Flap I Inni

(USA, 11 lat) — 15.30, 17.30,
19.30. MIKF.O: Major Dundee

(USA, 15 lat) — 15.30, 18, 20.30.
MŁ. GWARDIA: Beczka pro­
chu (jap. 16 lat) — 10, 12.15,
Strzały o zmierzchu (USA, 16

lat) — 14.45, 17, 19.15. SZTUKA:
Mur (fr. 18 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. UCIECHA: Be­
niamin czyli pamiętnik cnotli­
wego młodzieńca (fr. 18 lat) —

15.30, 18, 20.30. UGOREK: Sa­
motny jeździec (USA, 16 lat)
— 17, 19. WARSZAWA: Winne-
tou 1 Apanaczi (Jug. -NRF, 11

lat) — 15.43, 18, 20.15. WIEDZA:
PKF. Olimpiada w Tokio — 18.
WISŁA: Rio Conchos (USA. 14

lat) — 11, 15.30, Sąsledzi (poi.
16 lat) — 17 .30, 20. WOLNOŚĆ:
Panna młoda w żałobie (fr. 18

lat) — 15.30, 18, 20.15. WRZOS:

Niezłomny Wiking (USA, 11 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ZUCH: Przy­
goda malej wydry (USA, 7 lat)
— 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Żyć aby żyć (fr. 16 lat) — 17,
19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Wlnnetou i Apanaczi
(jug. -NRF, 11 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT M. SALA: Męski,
żeński (fr., 18 lat) — 15, 17.15,
19.30 . ŚWIATOWID: O jednego
za wiele (fr. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID M. SALA:

Gangsterzy 1 filantropi (poi. 14

lat) — 15, 17, 19. SFINKS: Fan­
tomas wraca (fr. 14 lat) — 15.45
13, DKF: Październik (reż. S.

Eisenstein) — 20.
PŁASZOW — Energetyk:

Angelika wśród piratów (fr. 16

lat) — 17, 19.
PROKOCIM — ZZK: Działa

Navarony (ang. 14 lat) — 18.

PODŁĘŻE — Orion: Piękna
Angelika.

WIELICZKA — Górnik:

Strzały w ciemności.
SKAWINA — Junak: Pustel­

nia Parmeńska.
ZIELONKI — Krakowianka:

Fantomas.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
CHEMIK: Przygoda z piosen­

ką (poi. 14 lat) — 14 .45, 17, 19.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Czarny mustang (USA, 11

lat) — 15.45, 18, 20.15. KIJÓW:
Wojna 1 pokój IV s. (radź. 14

lat) — 11, 15.30, 19.30. Kto zdo­
będzie puchar (ang. 7 lat) —

11, KULTURA: Szyfry (poi. 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. MELO­
DIA: Bajki — 11, 12, 13, Dziew­
czyna na rozdrożu (bulg. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. MOS-

KOTKA: Bajki — 10.15, 11.15,
Flip, Flap i inni (USA, 11 lat)
— 12, 13.30, 15.30, 17.30, 19.30.
MIKRO: Major Dundee (USA,
16 lat) — 11, 15.30, 18, 20.30. TĘ­
CZA: Człowiek z M-3 (poi. 14

lat) — 17, 19. UCIECHA; Benia­
min (fr. 18 lat) — 12, 15.30, ’8,
20.30 . UGOREK: Bajki — 11,
12, 13. Samotny jeździec (USA,
16 lat) — 15, 17, 19. WARSZA­
WA: Winnetou 1 Apanaczi
(jug. -NRF 11 lat) - 11, 15.45, 18
20.15. WIEDZA: nieczynne.
WISŁA: Rio Conchos (USA, 14

lat) — 11, 13.15, Upadek Cesar­
stwa Rzymskiego (USA, 12 lat)
— 17, Sąsiędzi (poi. 16 lat) —

20.15. WOLNOŚĆ: Panna mło­
da w żałobie (fr. 18 lat) — 11,
15.30, 18, 20.15. WRZOS: Bajki

— 11, 12, Niezłomny Wiking
(USA, 11 lat) — 15.45, 18, 20.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki - 12,
Żyć aby żyć (fr. 16 lat) — 17.
19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Winnetou i Apanaczi
(jug.-NRF, 11 lat) - 13.30, 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID. Bajki
— 11.15. O jednego za wiele (fr.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID M. SALA: Dziesiąta o-

łiara (wł. 18 lat) - 15, 17. 19.
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12,
Fantomas wraca (fr. 14 lat)
— 13, 15.45, 18, 20.15.

PŁASZOW — Energetyk:
Bajki — 12, Angelika wśród pi­
ratów (fr. 16 lat) — 17, 19.

SOBOTA
WAWEL (9—14.15). SUKIEN­

NICE: 150-Iecie ASP (10—15).
DOM SZOŁAYSKICH (pl.
Szczep. 2): poi. mai. 1 rzeźba
do 1764 r. (10—15). DOM MA­
TEJKI (Floriańska 41): Dary
i zakupy dla Domu Matejki
(10—15). ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): 10—14 . GEOLOGI­
CZNE (Senacka 3): Świat ro­
ślin i zwierząt ub. epok oraz

wyst. minerałów (9—17). HIS­
TORYCZNE (Jana 12): Dzieje i

kultura Krakowa, (Francisz­
kańska 4): Z dziejów drukar­
stwa 1 introligatorstwa; (Szpi­
talna 21): Dzieje teatru krak.

(9—14). PRZYRODNICZE (Sła­
wkowska 17): 10—13. TPSP (al.
Róż 3): wyst.’ III Ogólnopol.
Subskrypcji Grafiki Artyst.
KTF (Boh. Stalingr. 13): Im­
presje z podróży do USA, Ka­
nady i Egiptu (14—18). RYNEK
GŁ. 22: „Grafika Rembrandta”

(10—14). KLUB ZMS (Bałuckie­
go 9): „Dębniki wczoraj 1 dziś”

(17—19). KLUB MP1K (pól. Cen­
tralny): „Człowiek i praca”
(10—21).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). DOM

SZOŁAYSKICH: (10—16). NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1):
Cyna w dawnych czasach (10
—16). ARCHEOLOGICZNE: (10
— 13). KLUB MP1K (pl. Cen­
tralny): Człowiek i praca (15—
20). KTF (Boh. Stalingr. 13):
(10—14). RYNEK GŁ. 22: (11—
15). KLUB ZMS: nlecz.

Pozostałe — jak w sobotą

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 17, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 38, UROLOGI­
CZNY.: Grzegórzecka: 18, NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna J,
PEDIATRYCZNY: Prądnicka
35, CHIRURGIA DZIEC.: Nowa

Huta.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynltar-

ska 11, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 15, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18 NEUROLOGICZNY: Bota-
niczana 3. PEDIATRYCZNY:
Strzelecka 2, CHIRURGIA
DZIEC.: Kopernika 40.

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachrowania
1 przewozy
Grzegórzki'
Podgórze
Nowa Huta

395-00, 395-01, 395-02
209-01, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 417 -70

SOBOTA
Boh. Stalingradu 77 (tlen).

Grodzka 17, Mogilska 16, Bro­
nowicka 38, Zwierzyniecka 7,
Zakopiańska 69, N. Huta — A.

Struga 36 (tlen), os. Kazimie­
rzowskie paw. 106.

NIEDZIELA
Apteki: jak w sobotę..

SOBOTA

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5 .05 Rozmait. Roln.
5.25 Muz. 5.50 Gimn. 6,00 Wiad.
6.10 „Pięć minut o gospodar­
ce”. 6 .15 Koncert Ork. PR. 6.30
4 lekcja jęz. ang. 6 .45 Kalen­
darz Radiowy. 6 .50 Muz. 7.00
Dziennik. 7.35 Muz. 7 .50 Ginmn.
8.00 Wiad. 8.10 Red. Spoi. 8.15
Piosenka dnia. 8 .19 Koncert

rozrywk. 8.44 Koncert życzeń.
9.00 Dla kl. III i IV wych. muz.

9.20 Koncert rozrywk. 10.00
Wiad. 10.05 „Oni walczyli za

ojczyznę” — M. Szołochowa.
10.25 Muz. operowa. 10.50 Le­
karz przypomina. 11.00 Dla
szkół śred. — (wych. obywatel­
skie). 11.20 Koncert. U.49 Ro­
dzice a dziecko. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12.05 Z kraju l ze

świata. 12 .25 Koncert z polo­
nezem. 12.45 „Rolniczy kwad­
rans”. 13.00 Dla kl. III 1 IV

(Jęz. poi.). 13.20 Pieśni i tańce
lud. znad Wołgi. 13.40 „Więcej,
lepiej, taniej”. 14.00 Czy znasz

tę książkę — zagadka lit. 14 .30
Koncert popularny. 15.00 Wiad.
15.05 „Godzina dla dziewcząt i

chłopców”. 16.00 Dziennik. 16.10

Popołudnie z młodością. 18.00
Wiad. 18.05 Przeboje Studia

Rytm. 18.50 Muzyka i aktual­
ności. 19.15 „Dziś pytanie...
wczoraj odpowiedź”. 19.30 Wę­
drówki muz. po kraju. 20.00
Dziennik. 20.25 Piosenki żoł­
nierskie. 20.47 Kronika sporto­
wa. 21 .00 Program z dywani­
kiem”. 22.05 Muz. tan. 23.00
Dziennik. 23.10 Muz. tan. 24.00
Wiad. 0.05—3.00 Pr. z Warsza­
wy.

PROGRAM II

5.00 Muz. 5.29 Pog. 5 .30 Wiad.
5.40 Wiejski Tygodnik. 5.55
Muz. 6 .00 Proponujemy, Infor­
mujemy. 6 .20 Gimn. 6.30 Wiad.
6.40 Publicystyka międzynaro­
dowa. 6 .50 Muzyka 1 aktualno­
ści. 7.15 Pog. 7.16 Tr. z Rze­
szowa. 7.30 Dziennik. 7.50 Muz.
8.10 Muz. 8 .25 Pog. (KR). 8.30
Wiad. 8.35 Aud. dok. 9 .00 Kon­
cert rozrywk. 9 .30 Wiad. 9.35
Muz. 10.05 Gra zespól M. Jani-
cza. 10.25 Magazyn lit.-muz.

„To i owo”. 11.15 Pol. muz.

lud. 11.25 Koncert Chopinow­
ski — z nagrań K. Tanaki.
11.55 Kom. o st.’ wód. 12.05 Z

kraju 1 ze świata. 12.25 J. Bi­
zet — Suita ork. „ Arlezjanka”.
12.40 Przerwa dla Krakowa.
13.00 Tr. z Rzeszowa. 13.40

„Ebeneser i Chloe” — frag.
pcw. Laxnessa. 14.00 Wiad.
14.05 Muz. 14.30 Humoreski.
15.00 Amatorskie zespoły przed
mikrofonem. 15.25 Muz. 15.35

Czytamy „Ruch muzyczny”.,
15.50 O czym pisze prasa liL
16.00 Dziennik. 16.10 Tr. z Rze­
szowa. 17 .00 Na krakowskiej
antenie. 17.15 Przeboje śpiewa
J. Gniadkowski. 17.30 „Pod­
glądanie palacza” — opow. K.
Strzelewicza. 17 .45 Gra zespół
organowy Rozgł. Krak. 18.00
Fel. Jalu Kurka pt. „Pij, bra­
cie, pij”. 18.10 Dziennik krak.
18.20 „Widnokrąg” — wyda­
rzenia ze świata nauki. 19.00

Przegląd „Echa dnia”. 19.17 Z

wizytą na Podhalu. 19.30 „Ma­
tysiakowie”. 20.00 Recital tyg.
— P. Fournler — wiolonczela.
20.28 „Samo życie”. 20.38 Ten

najlepszy ze światów. 21,08
Przegląd film. „Kamera”. 22 .00

• Z kraju i ze świata. 22.27 Wiad.

sport. 22 .30 12 lekcja jęz. cos.

22.45 Radio-kabaret. 23.50 Wiad.
C.05—3.00 Pr. z Warszawy.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Muz. 6 .00 Wiad. 6.05 Kier­
masz pod kogutkiem. 7.00
Wiad. 7 .10 Kalendarz Radiowy.
7.30 Gra Polska Kapela. 8 .00
Dziennik. 8.20 „Samo życie”.
8.30 Przekrój muzyczny tyg.
9.00 Wiad. 9 .05 Fala 56. 9 .15 Ma­
gazyn wojskowy. 10.00 Dla

przedszkoli — „Hej z drogi” —

opow. J. Porazińsklej. 10.20
Dozwolone od 18-tu lat. 10.40

Śpiewają poi. zespoły reg. 11 .00

Rozgłośnia Harcerska. 11.40
Omnibusem po Edisonil — ma­
gazyn. 12.05 Wiad. 12 .15 Jar­
mark cudów. 13.15 Nowości

programu III. 14.00 Radiowy
magazyn przebojów. 14.30 W
Jezioranach. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Wiad. 16.05 Tyg.
przegląd wydarzeń międzyna­
rodowych. 16.20 Teatr PR „Po­
lacy na frontach II wojny
światowej — słuch, pt. „Klucz
do Berlina”. 17 .30 Melodie tan.

18.00 Wyniki Ttoto-Lotka oraz

reg. gier liczb. 18.05 Muz. tan.

19.00 Kabarecik reklamowy.
19.15 „Przy muzyce o sporcie”.
20.00 Dziennik. 20.10 „O czym
mówią w świecie”. 20.25 Wiad.

sport. 20.30 „Matysiakowie”.
21.00 Gra Ork. Tan. PR. 21 .30

Zespół Dziewiątka. 22 .00 Kon­
cert ork. 23.00 Dziennik. 23.10

Rytm i piosenka. 24 .00 Wiad.
0.05—3.00 Pr. z Krakowa.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.35 Muz. 6.30 Wiad.
6.40 Pog. (KR). 6.50 Muz. 7.30
Dzień. 7 .45 Muz. 7 .59 Pog. (KR).
8.00 „Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim”.
8.30 Wiad. 8 .35 Radio-problemy.
8.45 9 kwadransów z lit. i muz.

(KR). Z krak. teatrów — „Zło­
ta czaszka”. L. v. Beethoven
— muz. do dramatu „Egmont”.
„W małym miasteczku” —

opow. T. Nowaka. — śpie­
wa Enrico Caruso. — Koncert

życzeń. 11.00 Tr. z Rzeszowa.
12.05 Wiad. „Siedem dni w

kraju i na świecie”. 12 .30 Po­
ranek symf. — Regina Smen-
dzianka — fort. 13.30 „Pod­
wieczorek przy mikrofonie”.
15.00 Dla dzieci „Słuchowi­
sko dla Edytki”. 15.45 Niedziel­
ne rendez-vous. 16.00 Wyniki
Lajkonika. 16.01 Radiowa lista

przebojów (KR). 16.30 Fel.

„Miasto szuka twarzy”. 16.30
Koncert chopinowski — z na­
grań A.‘ Moreiry-Limy. 17.00
Wiad. 17 .05 Warszawski Ty­
godnik. 17.30 Rewia piosenek.
18.00 „Za dalą dal” — słuch,
poetyckie. 18.45 Grają „War­
szawscy Stompersi”. 19.00
Wiad. 19.15 Wieczór z tańcem
i piosenką. 20.00 Wieczór Ht.-
muz. — „Drugi wieczór z lut­
nią”. 21 .20 Powt. wyników Laj­
konika (KR). 21 .33 Krak, aktu­
alności sport. 21 .40 Melodie
filmowe (KR). 22.00 Wiad. 22 .05

Ogóln. wiad. sport. 22 .20 Tr. z

Rzeszowa. 22 .30 Niedzielne spo­
tkania z muzyką. 23.45 Gra ze­
spół „Hagaw”. 23.50 Wiad. 24 .00

Hymn.
NaUKF68,75MHz—zKR.

LOK.

16.10 Mistrzowie baroku. 16.25
Kuszenie artysty — słuch, wg
H. G. Wellsa. 16.40 Muz.

8.25 Oczy miłości — film fr.
9.55 Dla szkół: Geografia kl.
VII Syberia. 10.25—11 .55 Przer­
wa. 11.55 Dla szkół: Zoologia
kł. VII Jamochłony. 12.25—14 .10
Przerwa. 14.10 Program dnia.
14.15 Kurs rolniczy. 14 .50 Pro­
gram tyg. 15.10—16.20 Przerwa.
16 20 Program dnia. 16.25 Pro­
sto w oczy. 16.35 Dziennik.
16.50 Dla mł. widzów; Trój-
mecz harcerski (z Kat.) . 17.50
Wietnam walczy. 18.10 Kraków
mało znany (KR). 18.40 Pegaz.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.20 Dzień się budzi pr. z cy­
klu: Televarietes. 21.20 Dzien­
nik. 21.45 Oczy miłości (fr.).
23.15 Spr. z meczu hokejowego
I.egia W-wa — Podhale N.

Targ. 23.55 Program na jutro.

NIEDZIELA
8.25 Pr. dnia. 8.30 Kurs rolni­

czy. 9.05 Przypominamy, radzi­
my. 9.15 Nad Wołgą — film
dok. z cyklu: W kraju naszych
przyjaciół. 9 .35 Kronika 50-le-
cia Kraju Rad lata 1954—56 (z
Kat.). 10.05 Niewidzialny ba­
talion. 11.30 Śpiewające drze­
wo (z Wilna). 12 .00 Dziennik.
12.15 Reklama w piosence. 12 .25
Mecz piłki wodnej Polska —

Szwecja (ze Szczecina). 13.30

Przemiany. 14.00 Cecylia — le­
karka wiejska — film. 14 .30

Teatrzyk dla przedszkolaków
„Zajęczy strach”. 15.15 Brat ♦
Jerzy — poi. film tel. z s.

Przygody Pana Michała. 15.45
Klub sześciu kontynentów.
16.25 PKF. 16.35 Bonanza. 17 .30

Sprawozd. sport, (koszykówka).
18.10 Śpiewnik domowy. 19.05
Film rozrywk. 19.30 Dziennik.
20.05 Teatrzyk Ludwika Jerze­
go Kerna. 21 .00 „Daleki kraj”
— film USA. 22.05 Magazyn
sportowy. 22 .55 Program na ju­
tro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole i. Telefon: Centrala

835-60.
Krakowska Drukarnia

Prasowa

Kraków, uL Wielopole I.

■ A—73


